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GAZETA LWOWSKA
w ychodzi codziennie rano

Ceny prenumeraty we Lwowie*
ti. 5—  
zł. 5  3 0

Oez doręczenia do domu miesięczni® 
a  dostawą do domu

na prowincJU 
z przesyłką pocztową . • • • • « •  5 ‘3® 
aa granicą zł. 8*~

T e l e f o n y ;
' r e d a k c j i

27, 71-02.

a d m inistra cji

21-17.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI; 
LW ÓW , UL. ZIMOROWICZA 15 L p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

20 f l r .

Ceny ogłoszeni 
Za l  wleri* milimetr. (6*/, cm. « e r .)  w zwykłych ogłosze­
niach e t  s*. * nadesłanem i w nekrologach g r, sg, 
w kronice, repertuar, dział gospodarczy, paski w lekćcie 
nr. U ,  pod nagłówkiem na pierwszej stronie ał. i — .  Za 
Jedno Iło w o  w drobnych ogłoszeniach g r. 1#, kupno 
i sprzedał słowo g r. I ł ,  matrymonialne, korcspondence 
prywatne słowo gr. 20, dla poszukujących ^iracy g r. $ 
Z. zastrzeżeniem raieisc ZS dcc. Zagranicz. o SU d t c .  dr. żci

KRYZYS DEMOKRACJI I JEJ JUTRO.

fakt po jedynczy  
m oże liczne 2a"

wiciu w y p ad k a ch  
zręcznych  polity-

U ta r lo  s ię  w śró d  ludzi, a  specjalnie 
w ś ró d  ludzi dzia ła jących  umiej lub 
w ięcej  czynn ie  w  polityce, że każde 
pociągnięcie  sw e.  te inburdzie j zaś  
kom pleks  pociągnięć, rep rezen tu jący  
m etodę,  s ta ra ją  się  uzasadnić ,  u sp ra ­
wiedliw ić, zw ią z a ć  z czcniś,  co  iest 
n iezaprzeczoną i d o g m a ty cz n ą  p r a w ­
dą. S z u k a  się w  k a ż d y m  w y p a d k u  
jakiegoś bez sp o rn eg o  niby tu. u bardzo  
rozciągliwego k ry te r iu m , na k tó re  nio- 
żnaby się p o w o łać :  s z u k a  go się ta k ­
że i w ted y ,  k iedy  r  ...... ....
c zy  m etoda budzić 
s trzeżenia .

J e s t  to zadan ie  w
niełatwe, lecz dla _______
k(hv p raw ie  z a w sz e  m ożliw e do  Speł­
nienia. T tm b a rd z ie j  m ożliw e, że  m ają  
oni z a w sz e  do dyspozyc ji  t. zw .  „za­
sa d y  dem okracji" .  Z  tc.i n ieocenionej 
d la nich ska rbn icy  a rg u m e n tó w  czer­
pią też  Pełną dłonią.

T o  o d w o ły w a n ie  się ludzi, k tórzy  
fi a barki sw e  go tow i w ziąć  zadanie 
k ie row n ic tw a  sp raw am i publicznemj z 
obie tnicą w y k o n an ia  tego zadan ia  do ­
brze , o d w o ły w a n ie  się je d y n ie  d o  pe­
w n y ch  d o k try n  j s y s t e m ó w  je s t  dla 
nich z a p e w n e  w y godne ,  a le  realnie 
n ieprzekonyw ujące .  S ku tk i  tak ie j  dok­
trynersk ie j  o rtodoksy jnośc i  tego w  
sw oim  rodzaju  cw augclizm u, o b se r ­
w o w aliśm y  zu a w n a  i teraz naw et,  na 
rozm aitych  terenach. P rz ek o n a l iśm y  
się, że n a w e t  i w ted y ,  gdy  danym i 
ludźmi k ie ro w a ła  tylko chęć literalne­
go w y k o n an ia  p rog ram u , w ypełn ien ia  
ja k 'egoś  postulatu, ich zdaniem, zb a ­
wiennej d o k try n y ,  n a w e t  i w te d y  da­
w a ły  się od cz u ć  k a tas tro fa lne  skutki 
nag inania  n iedojrzałe j  lub zgolą  niena- 
tiającej s i ę  do tego  rzeczyw is tośc i ,  do 
sz tucznej teorji.

P rz y k ła d e m  tego  k a s y cz n y m  jest 
dzisiejsza Rosja. Cóż dopiero  m ów ić  o 
w y p adkach ,  k iedy  politycy nię szuka 
ją  w  swoich dzia łan iach  zgodności 
z w y z n a w a n ą  p rzez  s iebie idea. 
ale od tej idej p-rzemocą niemal 
chcą a posterio ri  w y d r z e ć  p lacet na  to 
co zrobili.  O w iele  gorzej jes t  w ted y ,  
g d y  fałszuje się i nac ią g a  teorję .  dla 
p ok rycia  i z a tu sz o w an ia  działań  g o ­
dnych  potępienia, b o  szkod liw ych  i 
obliczonych nie n a  in teres  ogólny. Go 
rzej z a ró w n o  dla sam ej teorji i p r o ­
gram u, k tó ry  mógłby b y ć  w  m niej­
szym . lub w iększym  stopniu zbaw ien ­
ny, a tak zan ieczyszcza  go się. p o p ro ­
stu i co gorsza  kom prom itu je .  —  szko  
da i dla o rgan izm u p ań s tw o w e g o ,  na 
k tó ry m  s ę  eksperym entu je .

I to  w łaśn ie  j t s t  n ieszczęściem , a 
może n a w e t  zgubą dem okracji .  P .h to  
je s t  poprostu  g ło só w  w o ła jąc y ch  o
jej przeżyciu  się, o  b an k ru c tw ie ,  __
mówi się i pisze, że nadszedł k r y z y s  
jej (podobnie jak  ustro ju  gospodarezo -  
spo P cz n eg o )  n-ie koniunktura lny , lecz 
s .ruk iuah iy .  M aio  już ludzi dzisiaj 
w ie rzy ,  że dem o k ra c ja  je szcze  
sw ego  nie spełniła  i że coś  jeszcze 
spoin ć może. Za tom p o tę p e n ie m  i 
W/.ga , dla dem okracji ,  idzie szuka­

nie kierunku w rę c z  p rzec iw nego .  
W p a d a  się jak z w y k le  z o s ta te c z n o ­
ść . w os ta teczność.

T e g o  rodzaju odruch oplnji nie m o­
że  dziw ić  tych, k tó rz y  bez n ie rzeczo­
w y c h  uprzbdzeń o b se rw u ją  p rz e ja w y  
i t ransfo rm ac ie  życ ia  po litycznego, 
dzisie jszych ustro jów  p ań s tw o w y c h .  
D em okrac ja  sk o m p ro m ito w a ła  się i 
kom prom itu ję ,  to p ra w d a .  K om pro­
mituje się  nie jako zasada,  b o  teo re -

tycznie nie p rzes ta je  w ciąż  je szcze 
być szereg iem  głębokich p ra w d ,  lecz 
kompromituje się w' sw oim  w y k ład n i-  
kii-parlam entaryźm ie,  w  sw oich  n iezli­
czonych  a t rybu tach ,  d o d aw a n y ch  do  
miej. p rzec iw  niej satnej, kom prom i­
tuje się w  nieudolnein sw o je m  t łum a­
czeniu na rzeczyw is to ść ,  b o  t łum aczą

Francja odracza termin rokowań
w  sprsw ie długów  wojennych.

(Telefonem od naszego korespondenta,*

W a r s z a w a ,  28 grudnia. (U) Agencja 
M avasa donosi z W asz y n g to n u ,  żc 
a m b a sa d o r  francuski Ciaudel po  o trzy  
inaniu ins t rukcy j  z P a r y ż a  odby ł dłuż 
sza konferencję  z s e k re ta rz e m  stanu  
S tim sunem . —  A m basador  Ciaudel 
o św iadczy ł ,  że rzą d  f rancusk i pomim o 
sw ej chęci w znow ien ia  rokowań.- w 
sp raw ie  d ługów  w ojennych ,  Jest zm u­
szony* o d roczyć  term in w znow ien ia  
tych  ro k o w a ń  w o b e c  obecnej sy tuacj i  
politycznej.

N ow e posunięcie  rządu  f rancusk iego  
k o m e n to w an e  je s t  w  am erykańsk ich  
ko łach  rzą d o w y c h  jako chęć  o d ro cz e ­
nia m e ry to ry c zn e g o  rozs trzygn ięc ia  
s p r a w y  d ługów  w o jennych  do czasu  
objęcia u rzędow an ia  p rze z  p re z y d e n ta  
Roosevelta .

R ząd  w aszyng tońsk i  odpow ie na  o - ,  
św iadczenie francuskie specja lną notą, , « ei 
k tó ra  będzie w y s to s o w a n a  za  pośro -  cu sk o -am ery k an sk ich .

am erykausk ie -dnictweiii am b asa d o ra  
go w P a ry żu .

W ed ług  dalszych  doniesień, Ciaudel 
miał ośw iadczyć  S tim sonow i,  że F r a n ­
cja zasadn iczo  nie kw est ionu je  d ługów  
ale p ra g i r c  skłonić S tan y  Zjednoczone 
do zw ołan ia  specjalnej konferencji w  
■prawie d ługów  w ojennych. P o n ie w a ż  

jest to  n iem ożliw e p rze d  objęciem u- 
rzę d o w a n ia  p rzez  R ooseve l ta ,  w o b e c  
tego uiszczenie grudn iow ej r a ty  f ran­
cuskiej musiało  ulec odroczeniu .

W yw iad ze  Stimsonem.
W aszyngton, -28 grudnia. S timson 

o św ia d cz y ł ,  że  r z ą d  a m ery k ań sk i  za ­
m ie rza  dom agać  się, a b y  F ra n c ja  w p ła  
c i ła  ra fę  g rudn iow ą  pożyczk i w ojen- 

p rzed  rozpoczęc iem  ro k o w a ń  fran
( P A T )

3 mi jardy deficytu w budżecie Włoch.
Rzym . 28 grudnia. P re lim inarz  bu- I bież. w ynies ie  1.4 miljarda, tynicza-  

Italji ma r. 19.13/34 przewiduje j sem w sk u te k  n iep rzew idz ianych  w y -  
suinie 3.1 miljardów lirów. ■ d a tk ó w  i zmniejszenia się dochodów  

1932/33 w ychodził z i p re l im inow any deficyt znacznie  się 
deficyt roku  ! zw iększył.  (PAT)

d żeto w y  
deficyt w  
Prelim inarz  na r 
założenia , ź t  c a ło ro c zn y

Z  G d y n i d o  A f r y k i  i In d y j.
FABRYKA BATY ŁADUJE TO W A R Y  W  POLSKIM PORCIE.

Gdynia, 28 grudnia. W  porcie  g d y ń ­
skim ładuje się  dziś od  rana  ładunek 
obuw ia  i u rządzeń  sk le p o w y ch  na s ta ­
tek  czeski „ M o ra w y "  na leż ąc y  do cze 
skiej fab ryk i obuw ia „B a ty " .

S ta te k  ten udaje się w  pod róż  do 
Afryki i Indyj. zab ie ra jąc  około 800 
tonu ładunku. Ju t ro  p r z y b y w a  do Gdy

ni k ie row nik  fab ryk i Jan  B a ta ,  syn za­
łożycie la  firmy T om asza ,  ab y  osobi­
ście uczes tn iczyć  p rzy  ładow an iu  i 
odjeździe s ta tku .  W r a z  z nim p rz y b y ­
w a  60 C zechów , s p rz e d a w c ó w  o b u ­
wia, udających  się do Afryki i Indyj 
dla założenia  tam sk lepów  B aty ,

(PA T)

I

P o  6 tygodniach walk w Gran Chaco.
Buenos Aires, 28 grudnia. P o  6- ty ­
g o d n io w y ch  za c ię ty c h  w alkach  w oj­
ska  paragw a jsk ie  opuśc ły  forty  Saa- 
y edra ,  S am a c la y  j M urguia.

W ojska  boliwijskie są panami s y tu ­
acji na odcinku P i lcom ato  na froncie 
Gran  C haco  (PAT)

ją zb y t  cz ęs to  n iepow ołan i i nie­
sz c z e rz y  kom e n ta to ro w ie .  Popełn iono  
niezliczoną ilość g łu p s tw ,  b łędów, 
częs to  n a w e t  pop ros tu  po litycznych  
zb rodn i w  imię i w  zgodz ie  rze k o m o  
z  dem okrac ją .  K azano  dem okracji  i 
d e m o k ra ty c z n y m  fo rm om  rządzen ia ,  da  
w a ć  firmę i p a r a w a n  na na jb ru d n ie j­
sze  m ache rk i  po l i tycznych  a fe rz y s tó w ,  
k az an o  jej r z e k o m o  k ró lo w ać  w  o k re  
sie na jskal iczn ie jszych  pan a m  i n a j ­
bardz ie j  f an ta s ty c z n y c h  po li tycznych  
o szus tw .  P o l i ty c y  i m ężow ie  stanu ,  
u chodzący  za  d e m o k ra tó w  i sam i się 
z a  n ich  u w aż a ją cy ,  o k a z y w a l i  s ię  c z ę ­
s tok roć  popros tu  w ro g a m i in te resów  
sp o łe cz eń s tw a ,  k tó re  ich do  roli 
s w y c h  k ie ro w n ik ó w  dopuściło . Je- 
dnem  s ło w e m  —  d em o k ra c ja  w i ta n a  
t ryum fem  i en tuzjazm em , oo-raz mniej 
b ły s z c z y  dziś w  sw ej aureo li ;  tryum f 
zamienia? się w  zniechęcenie, en tu­
zjazm  w  nieufność.

S zk o d a  z tego  olbrzym ia.  W s k u te k  
n ieszczęś liw ego  dobo ru  s w y c h  a g e n ­
tów i rep rez en ta n tó w ,  m yśl d e m o k ra ­
tyczna ,  zachw iana  w  szerokiej 
opinji, chyli się do upadiku. Bli­
s k a  z a t r a ty  je s t  d o k try n a ,  będąca  w y  
p ły w e m  najszlachetn ie jszych  s p o łe c z ­
n ych  in s ty n k tó w ,  o p a r ta  n a  w ie rz e  w  
ludzki idealizm, i  na  dos to jeńs tw ie  
w o ln eg o  cz ło w ie cz eń s tw a .

O bchodz i to  te inbardzie j nas, P o la ­
k ó w ,  k tó r z y  przec ież  z w y c ię s tw u  w  
p ew n e j  chwili tych  n a p ra w d ę  d em o ­
k ra ty c z n y c h  idea łów  z a w d z ię c z a m y  
w  częśc i  naszą  dzisiejszą n iepodle­
głość. Z  dem okrac ją  w iążą  n a s  w ę z ły  
n a jsze rszeg o  n a ro d o w e g o  s e n ty m e n tu ;  
nas i najża rl iw s i  patrjoci i bo jow nicy
0 w o ln o ść  byli  dem okra tam i p r a w d z i ­
w y m i,  —  takimi są  i ci, k tó rz y  ży ją  
z nich  dzisiaj. M y śm y  p rz e z  cz as  d łu ­
gi nie znali c ieni te j  dem okracji ,  bo  
dla nas  istniała o n a  w  g o rących  
h as łach ,  s łow ach ,  nadz ie jach ,  m a r z e ­
niach i czasem  usiłowaniach.  Dla nas  
dem okraci,  to nie polityczni h ochs ta -  
p le rzy .  a fe rzyśc i  j ka r ie ro w ic ze ,  a le  
M oclinaccy,  Gillerowie, N aru to w ic ze  i 
P i łsudscy .  Z P o lsk ą  w ią ż e  c z y s tą  
m yśl  dem o k ra ty cz n ą  spójnia tradycji ,  
s z cz e reg o  p rz e w a ż n ie  zrozum ienia i 
n a ro d o w eg o  polskiego ch a ra k te ru .

Nie będzie też niczem dziwnem. 
jeśli s tąd  wyjdzie- o d ro d ze n ie  tej my 
.śli, w  sensie w y m a g a ń  now ej epoki
1 zm ienionych form  dzisie jszego życia.

Źle by łoby , g d y b y ś m y  się  zg o ­
dzili na to, że dem o k ra c ja  zb an k ru to ­
w ała ,  że skończy ła  się. T o  n iepraw da, 
D em okrac ja  p r a w d z iw a  nie mogła się 
skończyć, bo jeszcze się na dobre me 
zaczęła.  Z b an k ru to w a ła ,  skończy ła  się 
d em o k ra c ja  w y k o sz law io n a .  d e m o k ra ­
cja  w  w y k ła d n i  po li tycznych  szalb ie­
rzy ,  zupełnie  s łusznie z d e w a iu o w a -  
ła  się jej parodia .  C zas  natom ias t  po ­
kaz ać  św ia tu  dem okrac je  now ą — d e ­
m o k rac ję  koncepcyj i dzia łań .  T n .a j  
nic t r z e b a  specja lnych  recep t  j progi a- 
m ó w . M oto rem  now ej dem okracji  m u­
si b y ć  bez in te re so w n a  s łużba  w s z y s t ­
kich — w szys tk im , ce lem  szczęście 
jednostk i  w  szczęściu  ogółu.



o —- / r.iM yi-1 vi 11 -<i

N A  S Y L W E S T R A  *WĘ
..Heine des Reinettes“ — Demi-set

i Krusz
p o m o ż e  n a m  u t o p i ć  t r o s k i  
m i n i o n e g o  k r y y y ^ u  ■?-=—

w  P O L S K I M  S z a m p a n ie l

Z  D N IA .
PO SEŁ LIŃSKI U MIN. BECKA.

W arszaw a. 28 grudnia. P. Minister 
Sjjf-aw Zagr. Beck p rzy ją ł  dzisiaj po­
sła fińskiego Idniaiia. kt«rv w rę c z y ł  
mu w k ! k „  w stęgę  o rderu  Białej R ó­
ży .  (PA  1)

LO R D  M E L C H E T T  U MINISTRA 
P IE R  \C K lE O O .

W arszaw a, 28 grudnia. Min. sp ra w  
W e w n .  P ierack i pwswał dziś  lorda 
M d c h e r ta .  (PA T)

STATYSTYKA BEZROBOCIA.
W arszaw a, 2S grudnia .  W e d łu g  da­

n y c h  s ta tyo tycznyc li  l iczba bezrobu-  
juiych, za re je s t ro w a n y ch  w  pańs tw o-  
\y y ch  u rzędach  p o ś re d n ic tw a  p racy  w  
dniu 24 bm. w y n o s i ła  208.,360 osób, co 
stanowi w zru s t  liczby bez robo tnych  

\v* s to su n k u  do tygodnia  pop izcdn iego  
o 1O.O88 osób, na te ren ie  ,a le g o  pań ­
s tw a .  (PAT)

Bilans Banku R ze s zy.
Berlin, 2s grudnia. S p raw ozdan ie  

B anku R z esz y  za trzeci tydz ień  " r u ­
d n ia  b r .  w y k az u je  znm iejszeuic się de 
p o zy tó w  o 102.6U0.0OU m arek ,  do 
>,<154,400.000 ink. Zana t ś ro d k ó w  po- 

K rycia w zrósł o I 5()0.G0l) m arek  Jo  
'>47,600.000 mk. w obec  ró w n oczesnego  

kurczenia  sic obiegu o .30.50u.000 mk. 
S topa l okryeia uległa podw \ żcc z 
J-Ó  dc>.27‘2 proc. ■ (PA T )

Pow stanie w  Nikaragui.
N ew y Jo rk ,  28 grudnia. ..New York 

'I imes" donosi z Muuaguy ŁNicaragu;.) 
f-/.t p o w s ta ń c y  napadli w  r-ubliż-ii S an ta  
Lucia na pociąć i mieli już s trac ić  o b ­
s ługę  pociąs»u, gd ,  nad jecha ł o d d z ia ł  
gw a id j i  narodow ej ,  k tó ry  uw oln ił  ob ­
sługę.

S toczono  p rzy tem  zac ię ta  w a lkę  z 
pow stańcam i,  w  w yn iku  k tó re j  zab i­
tych  żc s ia lo  22 p o w s ta ń c ó w  i .3 żołnie 
rzy  gw ard ii .  ‘ (PAT)

Jaka pogoda będzie d zisia j!
W a r s z a w a ,  28 grudnia. Komunikat 

P. I. M. P rz e w k a y w a u y  p rzeb ieg  po- 
gudy  do w iec zo ra  dnia 20 grudnia  b r . :  
«Na ogól chm urno  i mglisto. Nocą kil­
ka stopni m rozu . W  górach  lekki 
mróz. W  dzień te m p e ra tu ra  w pobliż.u 
zera.  S łabe w ia try  m ie jscow e lub ci­
sza. (WAT)

Tem peratura w e L w ow ie  w dniu
28 bm. w yn osiła : o godzinie 7 rano  ci­
śnienie b a r o m e tr y c z n e  743‘91 tem pera ­
tura - -0 T ,  o godzinie 1 w  południe
ciśnienie b a ro m e t ry c z n e  743\52 te m p e ­
ra tu ra  — 1‘2, o godzinie 9 w iec zó r  c i­
śnienie b a ro m e rry c z n e  743'32 tem pera  
kura — T6 .

Przy ctuluglb ośdiich żohjdkowo-kiszko- 
keh. braku iipciym, aioii.ii k.-zęk. wzdę- 
icli, zgiidze. odbijaiiiiieli, ugóliiem po-z 
aż niC iii w, bóiaeli głowy migrenowych, 
stosowanie 1—3 szkl.urek naturalnej wo- 

gorzkicj Franciszka-Józefa wywołuje 
skonało opróżnienie przewodu pokai- 
iwneso. _2;tdać w aPi.,i  da>g. ,3126

Krwawe stirce na ulicach Berlina.
Berlin. 38 grudnia. W czora j  w nucy 

doszło  w północno - v> schodnie i dziel­
nicy' B erl ina  do  k rw aw ego '  s ta rc ia  mię 
d / y  n a rudow ym i socjalistami a k o m u ­
nistami. P rz e d  jednym  7 lokali, ueze- 
ozczauych przez  S z tu rm ow ców  w y ­
w iąza ła  sic I s t r a  bójka z oddzia łem  
bojówki kun ki ni? tycznej. p rzy czcm  
padł sze reg  s t r z a łó w , a  w yniku  k tó ­
ry ch  kilku h it le row ców  i ieden komii- 
nistti odnieśli c iezszc  ubranem u. Pogo 
to w ic  policyjne przepruw adzilo  w lej

dzielnic.', ob ław ę ,  w czasie  k tórej a r e ­
sz to w an o  3 '  osób. o ra z  znaleziono 
broń palna, porzucona p rzez  ucieka ją­
cych.

W k r ó tc e  poiem. w jcdny-i 1 z lokali 
Północnej dzielnicy Berlina, uczęszcza 
nym prz>./ kom unis tów , porzucono 

j .< Ina petardy.  k ió ;a  w y rz ąd z i ła  .puwa- 
j żuć spustoszen ia .  Ofiar w  lu j / i a c h  nic 

zano tow ano .  Policja a re sz to w a ła  pię­
ciu hiderowoów? i sześciu komuuiktów, 
o raz  skunfisi.uw ala broń palna.

W?ezień wygrał 15 milionów.
Marctlona, 28 grudnia. Losow anie  

sły nnej św ie ic c z n d  loterii p a ń s tw o ­
w ej  o d b y ło  s ię  pod znakiem sensacji.

M ianowicie wielka w y g ra n a  w  su ­
mie 15 miljonów pad ła  na num er, k tó ­
rego  w łaścic iel .oddał sic w p rzed ­
dzień losow ania  dobrow oln ie  w ręce 
.-'Praw iedliwości za m im owolne nad ­
użycia, dokonane  w zwiRzku z  roz- 
ikprzodaŻK losów. T ru d n iąc  się za w o -

(Tclefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 grudnia. (az)  Polskie 
fabryki taboru  kolejowego o t r z y m a ły  
w> r. 1932 od  Polski Kolej i P a ń s tw o ­
w y c h  za inów iem a na 8 .U0U w a g o n u w  j
to w a ro w y c h ,  100 w ag o nó w '  o s o b o w y c h  • O becnie toczą s i ę  lKi r t r ak tac j e  z  So -
i 9 p a ro w u zó w .  C zęść  tycli zam ów ień  { 
zos ta ła  już w yk o n an a .  F abryk i poi- I 
skic rozwijają s. tle w zras ta ją ca  cks-  t

S tan isław ów , 28 eLaSn a. ( l e i .  \vl.) 
Dziś w godzinaeh polufiniuy ych do­
szło v S tan is ław  iwie do zajść, w y ­
wołany cli p rze z  bezrobo tnych .

Sprawca p rz e d s ta w ia  się n as tępu ją ­
co : Około  godziny 12  udała  się do
S ta ro s tw a  delegacja bez robo tnych  z 
Z a d a n u m  p racy .  7m delegacja, ruszy ł 
t łum  około ty s iąca  usób. Gdy* de lega­
ci w yszli  ze S ta r o s tw a  i zakom uniko­
wali ze b ran y m  w yn ik  rozm ow y , tłum, 
podburzony  przez  n ieodpowiedzia l­
nych ag i ta to rów , ruszył w  kierunku 
rynku ,  gdzie rozpoczął g ra b ie ż  pie­
c z y w a  i chleba.

W  mieście p o w s ta ła  panika, w k ró t ­
ce jednak nas tąp i ło  uspokojenie gdy

Dziewięciu fałszerzy stuzłotówek
a re s zto w a n o  w  Gnieźnie.

Poznań. 28 grudnia. Na kilka dni 
p rzed  św ię tam i zauw ażuno  v\ G n ie­
źn ie  fa łszyw e stuz ło tów ki.  W szczę te  
na tychm ias t  ś la d a tw o  doproweidzilu 
du a re sz to w a n ia  niejakiego Aleksego 
H enschkego i K onstan tego  Kaniew- 
; kiego, jako  podejrzanych  o  puszcza­
nie w  obieg fa łs z y w y c h  banknotów .

W  dalszym  ciągu  dochodzeń  policja 
a re sz to w a ła  7 osób, k tó re  za jm ow ały

sic iałozerstwwm. P rz y  jednym  z a- 
r e s z tu w a n y c h  znaleziono 15 sz tuk  fa ł­
s z y w y c h  stuz ło tów ek, zaś w  m iesz­
kaniu innego 80 sztuk falsyfikatów’. 
Ogółem  sk e n fk k o w a n o  falsyfikaiów  
jeszcze n iew ykończonych  na sum ę 83 
tys. zł. E a ls /e rzu  zdołali puścić w 
obieg za ledw ie  kilka sz tuk fa lsy f ika ­
tów . (PAT)

Z  przeszłości Kuchcśaka.
(Toluenem oU naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 grudnia. (G) Z Łodzi 
donoszą :  Ś led z tw o  w  -mrowie Kuch- 
c iak a  i tow.. a r e sz to w a n y c h  w -zwótiz- 
kn z zamdchumi bom bow em i.  przymu­
si c o r a z  to l . jw ę  SzczTguły. Okazuje 
się. ,że Kuchci ik w > .liuszal •piemądze 
w.szelkiemi sposobami. 'Tak np. w i­
chrzy! w śród  robotników, nam aw aijąc 
;ch do strajku, a rów nocześn ie  żądał 
okupu od w łaścic iel i fab ryk  za pu- 
w sfrzym atiic  r-obotników' od strajku.

du w o  i*ozspr'/.edaża losów', sp rzeda łem  
rzekom o pip.cz pom yłkę  s to  udziałów' 
więcej, i iż mógł.

R z ą d  w s t r z y m a ł  w o b e c  Tego w y ­
p ł a t ę  głów nej \vj granej,  do  czasu  
ruzw  zygnięeia spornej kwestii .  O b ec ­
nie idzie o to. czy numer, nu k tó r y  pu- 
dia g łów na  w y g ra n a ,  będzie  a n u lo w a ­
ny. c z y  też w y g r a n a  rozdz ie lona  b ę ­
dzie m iędzy  p os iadaczy  udzia łów .

Polski tabor na zagrań, kolejach.
pansię w kierunku zdobyc ia  rynków  
/a g ra u .e z n y c h .  1 'ab ry k i  polskie dostar­
c z y ły  już p ew n a  ilość p a ro w o z ó w  dla 
Bułgarii.  Ł o tw y ,  a  n a w e t  M arokka .

w iciam i : Rumun i o d o s ta w ę  taboru  
kolejowego dla iycli paus iw .

Demonstracje bezrobotnych w  Stanisławowie.

A f e t a  p a s z p o r to w a .
(Teleioiieiii od naszego korespondeuta.)

W arszaw a, s grudnia, (u )  W k r ó tc e  
sLaiiie sic p rzedm io tem  rozpraw y' s a ­
dow ej afera Paszportów a urzędniku Ko 
misariatu  leRadii B la ż u c w sk ie g o .  B łażc  
jew sk : i'.-r/.ydz<o!ony był z rumieniu
Kom isariatu  Kradli dr. Urzędu Łmigra 
cyjr.cgo, gtteie wpysfawiai za św iadcze -  
: i i. na P aszpo rty  ulgov.-e ala osób u ii i- 

leyeh się zagitm ice w posznkiwtiniu 
p racy .

Uchodził on z;i sum iennego  urzędnika 
V\ i a re yv jego sum ienność za ch w ia ł  ra 
po r t  jednego z ko n su la tó w  polskich z 
za O ceanu. Konsulat s tw ie rdz i ł ,  że z t  
p aszpo r tam i emigracyjnemu napływ  a-  
ia do  wiiiei-yki m ężczyźn i w w ieku  pc 
borow \;,m. 8Jedz tw o  ustaliło, że B ła ż e ­
jew sk i za niew ielkiom w y n a g r o d z e ­
niem w ysiawdał za św iadczen ia ,  na za 
sadzie który ch S ta ro s tw a  bez trudu 
w y d a w a ł y  p a s z p o r ty  zagraniczne .

W ięził syna w  klatce.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. 28 g rudnia .  (G) Józef 

Kurek, g o sp o d a rz  z B ródna , miał s y ­
na, który c ierp ia ł na p o m ic jz an io  /.my 
słów’. Policji doniesiono, że sy n  t r z y ­
m any  jest p rze z  ojca w  klatce. G dy  
w kroczbno  do m ieszkania  Kurka, uj­
rzano  nagiego  30-letm ego m ężczyznę  
w  klatce. P rz ew ie z io n o  go do  sz p i ta ­
la. jednakże  w k ró tc e  pottfm uciekł on 
zc s 'p it  ih  do oica.

Dziś stana.l p rzed  sadem  ojciec o- 
bliikancgo. o ska rżony  o , nękanie sic 
nad  synciii.  O sk a rżo n y  tw ierdz i,  żc 
zamy kał v ua w kla tce na jego pru- 
sbę. Syn obaw ia ł  się, by p o d c z a s  a t a ­
ków  szału tsie w y rz ą d z i ł  kom uś sz k o ­
dy. Do szpita la  nic oddal syna ,  g d y ż  
nie mini ma to pieniędzy.

S p ra w *  zos ta ła  um orzona  na ped s ta  
w ic  am uesiy.

s.lnie sk msygiiow-ana policja pod k 'e -  
row nietweni komi(sarza Kubenki roz- 
pocżeła rozp rasz ać  d em ons tran tów , 
nresztu.iac k ilkunastu p rz e w ó d c ó w  ca ­
łej akcji.

P o  w y p ad k a ch  w rynku doszło  do 
d robniejszego  zajścia p rz y  ul. śapifc- 
żyńsktej, gdzie zos ta ł  pobity  s ie rżan t 
ż andarm eri i  Bieilkow ski, usiłu jący  p rze  
eiw 'slawie się dcmou.etrantom.

Dzięki ta k to w i  in te rw en iu jące j  poli­
cji, za jśc ia  nie p r z y b ia ły  w ięk szy c h  
rozmiarów'. Z azn ac zy ć  należy, że de­
m ons trac je  i e k s c e sy  z o s ta ły  sp ro w o ­
k o w a n e  p rz e z  a g i ta to ró w  kom un is ty ­
cznych .

P o ża r w  w ięzieniu.
W arszaw a, £S grudnia. (G) DzR w  

nocy w  -więzieniu p rz y  ul. Długiej, od  
zapalenia się belki w  p rz e w o d z ie  k o ­
m inow ym  w ybuch t pożar.  S traż  ognio 
wa pożar  ug.tsila.

W ła m a n ie  do b a n k u .
Przem yśl, 28 grudnia. D o Banku 

Łudow'ego w  D ynow ie w łam ali  się 
n ieznani sp raw cy ,  k tó rz y  w ta r g n ą w ­
szy  d o  pokoju k a s o w e g o  rozpruli  ka-  

j se w'criheimowrska rak iem  i zabrali 
s ta in ta d  g o tó w k ę  wi bilonie na kw otę  

i 372.53 a\.

Kronika telegraficzna.
Przym us p aszportow y w  ZSSR. W

Moskw-ie og ło sz o n y  zos tał dt kret, 
p ro w a d z a ją c y  na ca łym  o bszarze  

Rosji sow ieckie j i irzy inus jednolitych 
p aszp o r tó w , k tó re  ob o w iąz an o  są ikj- 
s iadac <<so:by od 16 la t  w  górę, mające 
s ta le  miejsce zam ieszkania .

A m nestia dla m ężów . Szach perski 
■udzielił amnestji w szy s tk im  osta tn io  
skazany  m p r z e z  .sądy za p rz e k ro c z ę - 
ma p rz e c iw k o  ;uuw"emu p r a w u  m a ł­
żeńsk iem u, zabran ia jącem u mieć w R -  
ccj. uiż jedną żonę. (PA T )

Zam achy bom bow e na sk lepy. W  
d w ó ch  m agazynach  m eb low ych  w  
B arcelon ie  nas tąp i ł  w ybuch  bomb. w y  
r z ą d z a ;ąc  ulbrzy mie szkody . Chudzi 
tu zapew ne o  sabo taż ,  gdyż  w  o s t a ­
tnich c z asach  s tw ie rd z o n o  sz e re g  za­
m a ch ó w  n a  m a g az y n y  fabryki mebli 
w.- zw iązku  /  t rw a ją c y m  od 8 tye  «lni 
s trajk iem  robo tn ików  w  tej gałęzi 
p tz e m y s h i .  D okonano  licznych aresz-  
, 'jwaii. W Łzora jsze  rew izie d o p r o w a ­
dzały do w y k ry c ia  dw óch skŁidów 
bom b. (RAT)

Pożar hotelu w B ukareszcie. W c zo ­
raj w icczurem  w y b u ch ł  w  B u k a re sz ­
cie waciki p o ż e r  w  hotelu Br itania, 
p o łożonego  w  c tn t ru m  miasta . S z k o ­
d y  w y noszą  kilka milionów lei. (PAT) 

Polski em igrant pod kolami pomągii. 
Policja i w ład z e  kolejowe w  p row in­
cji b ry ty jsk ie j  Kolumbii p row ad^*  do­
chodzen ia  w  sp ra w ie  w y p ad k u ,  k tó re ­
go ofiara, padl em igran t polski Kuch- 
ma, p o d a jąc y  jako  miejsce zam ieszka­
nia w' P o lsce  m ie jscow ość  Kope (?).  
Kuchnię znaleziono na to rzc  koleio- 
w y m  z  ubciętemi ob iem a nugam i. Nic 
szcześliiwego um ieszczono  ua d r e z y ­
nie motorowwi. cR em  przewiezienip 
do szpitala. W  pew nym  momencie 
drezyńa. w yko le i ła  s ;e z s zyn | ciężko 
ra im y  Kuchnia spadł 7. w y so k o śc i  13 
m e tró w .  Mimo tego  d ru g ieg o  nieszeze 
śliw-cgo w y p a d k u  Kuchnia żyje i jest 
nadz ie ja  u trzy m an ia  go p rz y  życiu.

ePAT)

1
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J a k  brzm i układ o kottcyljacji
m iędzy Polską a Sow ietam i.

W arszaw a. 28 grudnia. (Sz.) P o  do­
konan iu  w y m ia n y  d o k u m e n tó w  ra ty ­
f ik acy jn y  cli iuniów .polsko-sowieckich,
og ło sz o n y  zos ta ł  u>kłaa o koncyljacłi 
pom iędzy  P o lsk ą  i ZSSR.

W e d łu g  te g o  układu, n ieznanego  do 
ty c h c z a s  szerokiej  oPinji publicznej,  
uk ładające  się s t r o n y  zobow iązu ją  się 
w za jem n ie  p o d d a w a ć  komisji koney-  
i jacyjnej do z a ła tw ien ia  po lubow nego  
w sze lk ie  m oż liw e  sp o ry ,  k tó re b y  mo­
g ły  p o w s ta ć  m ię d z y  P o ls k ą  a  ZSSR.

S p r a w y  te ry to r ia ln e  n ie  podlegają 
konw enc ji  kancyljacy jnei.

Komisja koncy l jacy jna ,  sk ładająca  
się z  4 cz łonków , p o  d w ó c h  cz łonków  
obyw ate l i  każ d eg o  p a ń s tw a ,  będzie 
m ia ła  za za d an ie  w y ja ś n ia ć  p rze d s ta ­
w ione  jej k w es t ie  sporne, o t r z y m y ­
w a ć  w  ty m  celu  n iezbędne  in fo rm a­
cje, do k ła d ać  s ta ra ń  do pogodzenia  
s tron  i fo rm u ło w a ć  p ropozyc je ,  zm ie­
rza jące  do za ła tw ien ia  sporu. P r o p o ­
zyc je  to kom is ja  zaleci o b u  s tro n o m  
w  d ro d z e  dyp lom a tyczne j  do  p rz y ję ­
cia.

Komisja ko n cy l jac y jn a  spo rządza  
dla tego  celu specja lne  sp raw o zd an ie .  
S p ra w o z d an ie  winno za w ie rać  projekt 
za ła tw ien ia  każde j  s p r a w y  spornej, 
z a ś  w  w y p ad k u ,  g d y b y  komisja uie 
mogła o s iągnąć  zgody na p rze d s ta ­
w ienie w spó lnego  projektu , sp raw o ­
zdanie w inno  z a w ie ra ć  p ropozyc je  
o b u  stron.

W  przeciągu  3 miesięcy o b y d w ie  
s t ro n y  m usza  zaw iadom ić,  c z y  g odzą  , 
się na  w spó lne  p ro p o zy c je  komisji 1 
koncyljacyjnej,  z a w a r te  w  jej s p r a w o ­
zdaniu. Obie s t ro n y  zobow iązują  się 
do p o w s trz y m a n ia  się w  czasie  t r w a ­
nia pos tępow an ia  k o ncy l jacy jnego  od 
v> y d a w a n ia  w sze lk ich  za rządzeń , ino- i

{Telefonem od naszego korespondenta.) 

g ąc y ch  oddzia łać  w  n ie k o rz y s tn y  spo- i Moskwie. K onw encja o Koncyljac.it
sób  n a  u rzeczyw is tn ien ie  zaleceń ko­
misji.

Komisja koncy l jacy jna  w ed ług  u- 
k lad u  zb iera  się kolejno w  W a r s z a w ie

pom iędzy Polska a  Sow ie tam i w y g a ­
sa rów nocześn ie  z p a k te m  o  n ie ag re ­
sji. - '  "r '

M in is te r P a te n  u L it w in o w a .

W tygodniu przedświątecznym opuścił Moskwę po kilkuletnim pobycie minister 
pełnomocny i poseł nadzwyczajny R. P. p. Patek. Przed odjazdem z Moskwy mini­
ster Patek złożył oficjalną wizytę komisarzowi ludowemu do spraw zagranicznych 
Z. S. R. R. Litwinowow i. Nu zdjęciu nasze m widzimy p. min. Patka w czasie rozmo- 

wy pożegnalnej z  p. komisarzem Litwi nowem.

P o d z ię k o w a n ie .
W obec licznych i serdecznych  objaw ów  

szczero g o  w spó łczucia , jakich nie sk ąpiło  
nam  S p o łeczeń stw o  tu te jszeg o  M iasta i p o ­
wiatu, w c iężk ich  chwilach, jakie przeży­
w aliśm y z oow od u  zg o n u  n a szeg o  Naj­
lep sz eg o  i N aiukochariszego Brata i Wuia 
ś. p. Ks. M ichała B o ro w e g o , poczuw am y  
się  do obow iązk u  w yrażenia najgorętszego  
p od ziękow an ia  w szystk im , którzy  zarów no  
w ostatn ich  chw ilach życia Z m arłego, jak 
te ż  po Jeg o  zg on ie  posp ieszy li nam z p o ­
m ocą, a w szczeg ó ln o śc i: JW Państwu N iem - 
czew sk im  za przyjacielska w najszc^erszem  
sio w a  te c o  znaczen iu  o p iek ę  i staranie. 
P rzew ie leb nem u D u ch ow ień stw u  tr,.ech  
otirządKów zarów n o Sniatyna jak W aszko- 
w iec i Z abtotow a, R eprezentantom  Władz 
R ządow ych i Sam orządow ych , a to  Sta­
rostwu, M agistratowi i Radzie M iejskiej, 
D y iek cp , G ronu i M łod zieży  gim nazjum  
państw o w eg o . Zarządow i Bursy, K om unal­
nej K asie O szczęd n o śc i, Z arządowi Szpitala  
P o w szech n eg o . S ok o ło w i, Radzie Szkolnej 
P ow ia io w ej, Czytelni P o lsk iej, T ow arzystw u  
Sokoły Ludowej, Straży Pożarnej, sk ład nicy  
Kółety R oili.czych i P. T. Lekarzom  dr. Za- 
liwsKiem u, dr. K anterowi i dr. B yrce. N adto  
w szystk im  Przyjaciołom , Znajom ym  i P o ­
bożnym , którzy Odprowadzili śm iertelne  
szczątki Z m arłego na m iejsce w ieczn eg o  
sp oczyn k u  wyrażam y serdeczne p o d zięk o ­
w anie.

3i9s R o d z i n a .

I

Dimis^o rząiiu bułgarskiego
Sofia, 28 grudnia. Na w czo ra jszem  

posiedzeniu R a d y  M inistrów  trzej mi­
n is t row ie  należący do s t ro n n ic tw a  a- 
g rnn iego  podali się do dymisji, co  po­
ciągnęło  za sobą dymisję ca łego  gabi­
netu.

Król rozpoczął na rady ,  m ające na 
ceiu u tw orzen ie  now ego  rządu. Jako  
p ie rw sz a  odby ł król ro z m o w ę  z jtrze- 
w odn iczącym  S obran ja  M ainow ym .

Za przykładem  Anglii.
Le Cap, 28 grudnia. M inister finan­

só w  południow ej Afryki- ośw iadczył,  
że kraj odstąpić musi cci p a r y te tu  z ło ­
ta ,  g d y ż  zna laz ł  się w  podobnej sy tu ­
acji jak  W ielka B ry ta n ia  w e  w rześn iu  
1931 roku. (PA T)

Okres zasiłkowy dla bezrobotnych
nie będzie narazie skrócony.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 grudnia .  (Sz) W czo­
raj o d b y to  się d aw n o  oczek iw ane  p rzez  
szerok ie  s fe ry  p racu jące j  inteligencji 
posiedzenie  komisji zau ządza jącej Z. 
U. P .  U. w  W a rsz a w ie .  Na posiedze­
niu r o z p a t ry w a n y  b y ł  w n io se k  skrócc 
nia okresu  zas i łkow ego  dla b e z ro b o t­
ny  cli P racow ników  u m y s ło w y c h  z 9 
na 6 miesięcy.

Za wnioski,  m tym  opow iedz ia ły  sic 
jedynie  dw a  g łosy .  G łosow ał  za w nio­
skiem p rzew odn iczący  komisji z a rz ą ­

dzającej i p rz e d s ta w ic ie -! p r a c o d a w ­
ców . P rz e c iw  w n ioskow i g łosow ali  
trze j p rzeds taw ic ie le  Unji P ra c o w n i­
ków  U m y s ło w y c h .  W o b e c  tego w n io ­
sek  zo s ta ł  od rzucony .

R o z p a t ry w a n o  nas tępnie zg łoszony  
Później w n io se k  pośredn i o z a w ie s z e ­
nie c z a s o w e  p r a w a  do  9-iniesięcznego 
okresu  zasiłkow ego. I ten  w niosek  z o ­
s ta ł  od rzucony .

T em sam e m  p ro jek t  skrócenia  o k resu  
za s i łkow ego  up ad ł  narazie .

Zmiany w organizacji Kas Chorych.
(Telefonsm od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 grudnia. (Sz) Zgodnie 
z rozpo rządzen iem  M inistra  Opiek:
Społecznej,  z dniem 1 s tycznia  p rz y ­
sz łego roku p rzes tana  istnieć O kręgo ­
w e  Z w iązki Kas C h o ry ch  o raz  Ogói- 
n o p a ń s tw o w y  Z w iązek  Kas Chorych.

W s z y s tk ie  czynnośc i  ty c h  insty tu- 
cy j  obejmie n o w o u tw o rz o n y  Z w iązek  
Kas C horych  z siedziba w  W a r s z a ­
wie. D y re k to rem  Z w iązku  m ianow any  
zos ta ł  dy r .  K lem ensiew icz  z  K rakow a.

W arszaw a, 28 grudnia. (Sz) W  dniu 
2  s tyczn ia  rozpoczną  się w  G dańsku 
ro k o w a n ia  pom iędzy  kom isarzem  g e ­
nera lnym  Rzplitej Polskie j i p rzeds ta ­
wicielami Senatu  W . M. G dańska  w  
s p ra w ie  d w u  um ów  pom iędzy  Polska 

j a G dańskiem , m a jących  doniosłe zna- 
j czenie dla k sz ta ł to w an ia  się s tosun- 
j ków  polsko-gdańskich .

R o k o w a n ia  te  o par te  są na porozu- 
1 mieniu osiągnię tem  w  G dańsku  p o d ­

c z a s  os ta tn ie j sesji R a d y  Ligi N aro ­
d ó w  m ięd zy  M inistrem  B eckiem  i p re ­
zy d e n te m  S en a tu  G d a ń sk a  d rem  Zieh- 
rnem.

P ie r w s z y  uk ład  d o ty c z y ć  m a  dz ia ­
ła lnośc i p o r tó w  w  G dyn i i w  G dańsku  
a b y  un iknąć  n iepo trzebne j d la obu  
p o r tó w  konkurencji .  D rugi u k ła d  do­
ty c z y  u reg u lo w a n ia  up raw n ie ń  o b y w a  
teli polskich i P o lak ó w  obyw ate l i  
gdańsk ich  n a  te re n ie  W . Miasta.

Za kilka dni rozpoczną się w Gdańsku
roko wania w  sprawie doniosłych um ów

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

N o w y Rok na Zam ku .
W a r s z a w a ,  28 grudnia. Kancelaria  

C yw ilna  P a n a  P re z y d e n ta  Rzplitej za 
w iadarm a. że P .  P re z y d e n t  p rzy jm o ­
w ać  będzie  życzen ia  n o w o ro c zn e  w 
dniu i s ty c zn ia  na  Zam ku  k ró lew sk im  
w  W a r s z a w ie .  K a r ty  w s tę p u  k a n c e la ­
ria c y w iln a  w y d a w a ć  będzie codz ien­
nie w  dniach 2 8 —30 bm. w  godzinach  
od 10— 13. (PAT)
2

Polsko-sow  eckie rokow ania 
gospodarcze.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 28 grudnia .  (Sz) Po 

p rz e rw ie  św ią teczne j  podję te  będą 29 
bm. ro k o w a n ia  P o lro su  z p rzedstaw  i­
cielami rząd u  sow ieckiego . . .P e lros"  
p rze d ło ży ł  stronic sowieckiej sw ój pro 
iekt planu g o spoda rczego  n a  p r z y s z h  
rok, obe jm ujący  życzen ia  s t ro n y  pol­
skiej co do ch a rak te ru  i z a k re su  tran -  
sakcy.i g o sp o d a rc zy c h  z Sow ietam i.  
P ro je k t  sow ieck iego  planu g o sp o d a r ­
czego  m a b y ć  złożony  p rzez  de lega­
cie rząd u  sow ieck iego  w  nadchodzący  
w to re k .  P o  za tw ie rdzen iu  planu go ­
spodarczego  p rze z  obie s t rony ,  sfina­
l izow ane  b ęd ą  ro z m o w y  co do  p r z e ­
d łużen ia  u m o w y  S ow po l to rgu  na o- 
knes d a lszy c h  2 l a t

Konkurs na sztu kę .
W arszaw a, 2S gruunia. Komisja p ro ­

p a g a n d y  te a t ró w  i sz tuki ogłosiła  kon 
k u r s  na sz tu k ę  dla robotn iczych  scen 
am ato rsk ich .  T e rm in  nadsy łan ia  p rac  
u p ły w a  dnia 30 m a rc a  1933. Do sądu 
k o n k u rs o w e g o  w c h o d z ą :  L eon  S chil­
ler, J. N. Miller. H en ry k  Ł adosz  i A- 
leksaiKJjT M aliszew ski.  (PA T)

Tygodniow a statystyka 
chorób.

W arszaw a, 28 grudnia. D ep a r tam en t  
s łużby  zd ro w ia  M in is te rs tw a  Opieki 
Społecznej podaje, że w  okresie  od  
11— 17 bm. nu te ren ie  ca łego  p a ń s tw a  
za n o tow ano  1 p rz y p a d e k  o s p y  n a tu ­
ra lne j ,  481 p r z y p a d k ó w  dnru  b rzu ­
sznego, 32 d u ru  o su tkow ego ,  39 c z e r ­
wonki,  641 płonicy, 631 błonicy, 4 za­
palenia m ó z g o w o-rdzen iow e ,  108S o-  
d ry ,  70 róży, 1000 ksz tu śca ,  2  zinmicy. 
24 go rączk i połogowej, jeden wąglika. 
2 w łosien icy ,  jeden  Heine-M edina.

(PA T)

K w into  nadal w  w ięzieniu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 grudnia .  (G) B a n k ie r  
K w into  nie zos ta ł  w y p u s z c z o n y  na 
w o ln ą  s topę  i p rz e b y w a  nada l  w  w ię ­
zieniu. O pow iadają ,  że  całe in i godz i­
nami siedzi w  milczeniu, w p a tru ją c  
się w  zło tą  pięciorublówkę. Zdaje się, 
że cierpi on na t. zw . m an ię  złota.

Nieszczęśliw y w ypadek 
posterunkow ego.

P rzem yśl, 28 grudnia .  P o s te ru n k o ­
w y  P I5, kom isar ia tu  P rzem y śl ,  Pęci ic-  
rek. ulcgl n ieszczęśliw em u w y p a d k o ­
wi. W y s t rz e l i ł  m u re w o lw e r  s łużbo ­
w y .  k tó ry  miał w  kieszeni od spodn  
Kula przebiła  brzuch, uszkodziła  żoią 
dek  i p łuca  i u tk n ę ła  w  gardle . P ę-  
che rka  w  stanie b. ciężkim p r z e w ie ­
ziono do szp ita la  pow sze ch n e g o  w 
Przem yślu .

C iek a w e  jest.  że u tego  sam ego  po ­
s te ru n k o w eg o  jest to już drugi w y p a ­
dek  p rz y p a d k o w e g o  postrze len ia  się. 
P r z e d  paru  la ty  postrzelił  się r e w o l­
w e re m ,  k tó ry  miał w  kieszeni od spo 
dni, w  nogę. (PA T)

Staruszka zam arzła na drodze
S tan isław ów , 28 grudnia .  W  Denrni 

W y ż n e j  obok Skolego. poniosła  na 
d ro d ze  śmierć w sk u te k  zam arznięcia  
Józefa  H aw liczek, 60-letuia wolowa po 
robotniku.

—  - o-------
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Kongres Ligi Obrony Praw Człowieka.
P r e z . Basch atakuje tra k ta t w ersalski.

„Zasada nienaruszalności granic
podstawą w sze lkie j dyskusji'*.

W YW IAD Z P. DABSKIM W PRAS1I PYRYSKIEJ.■ P a ry ż .  23  g n th i i a .  Na o d b y w a ją cy m  
mc tu kongresie  Ligi O b ro n y  P r a w  
C złow ieka  om aw iano  -7  bm. m. iu. 
sp ra w ę  truKtatów.

P re zy d .n t .  Ligi Bfi.ścii s tw ierdz ił ,  że 
w /a .yidzie t rak ta t  wersWski. jako ta ­
ki, n ie w yk lucza  rewizji, bądź też re­
wizji form ego p rzy s to sow an ia .  Mó­
w iąc o Lidze N arodow , Ba.wh s tw ie r ­
dzi', że albo im>tyhi\»ja | e r i i w s k n  nic 
pow inna by ła  d™ sw ego guomii dopu- 
T ie  Rzeszy Niemieckiej.  albo ittżyjjiw  
>zy tu, puw im ia uchylić ws/.y stkic 
p o s im o w  ieiiia t r a k ta tu  w ersalsk iego , 
w .liżaja.ee Rzesze .  W e d łu g  m ów cy ,  
iesi to iiajsihiici-szy argum ent,  ijnte- 
mawiajJiey za rewizja , a racze j  za re ­
wizja p rzys to sow an io  t rak ta tu  w e r s a l ­
skiego. Nia chodzi bynajm nie j  — pod­
kreśla m ó w ca  — o  przerobien ie  t ra k ­
tatu w ersa lsk iego ,  lecz o w'\ elimino­
wanie z niego w szys tk iego ,  co pozo ­
sta je  w  epr/.ec/tiośei z rów nością  
p raw  w szys tk ich  c tk m k ó w ' Ligi N a ro ­
dów.

Dalej m ów ca ataków d ar tyku ł  2,31 
t rak ta tu .  P o  rozpatrzen iu  kw est j i  ro z ­
brojenia i Klauzul t r ak ta to w y ch ,  jak 
np. p rzyznan ie  G dańska  Polsce ,  k tóre

O p u b lik o w a n ie  te k s tu  
p a k tu  o n ie a g re s ji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 28 grudnia. (Sz.) Zosta­

li* og ło szo n e  u rzę d o w o  o ś w i a d c z e n i  
Rządu  polskiego o  dokonaniu  w  W a r ­
szaw ie  w  dniu 2o bm. w y m ia n y  do­
kum en tów  ra ty f ikacy jnych  paktu <> 
nieagresji, z a w a r te g o  pom iędzy  Rze­
czypospoli tą  a ZiśtsR., oraz k u u w e u c i
0 s to so w a n iu  koneyl.iuc.ii miedzy 
Rzeczpospolitą  P o lską  a  ŻSSR.
1 Jednocześn ie  ogłoszono w7 Dzienni­
ku U s ta w  z  dnia 24 grudnia teks t  obu  
u s taw . Uprzyczem Dziennik L s m w  po ­
daje rów nocześn ie  polski i sowiecki 
teks t  d o k u m en tów .

P o d  tek s tem  paktu o  h ieagm sii fi­
gurują. podpisy  p. A m b asad o ra  Bt. P a ­
tka, o r a z  kom isarza  ludow ego  Miko­
łaja Krestińskiego. pod teks tem  kon­
wencji  kuncyliacy i '  e.i podpisy p. A m ­
basado ra  P a tk a  i kumż. irza M aksym a 
Lit win o \  a.

\ k t  ratyfikacji podpisany został 
p: zez  P .  P rezy  denta  Rzplitej I. Mu- 
ścick.ego, 1 ’rezeN i Rudy M inistrów  
’A1. P r y s t o r a  i Ministra S p ra w  Zagr. 
2, B e tk a .  ____ ____

P . Marszałkowa Piłsudska 
w  Krynicy.

Krynica, 27 bm. po południu p r z y ­
b y ła  tu pani M a rs z a łk o w a  A leksandra  
P i łsu d sk a  w r a z  z ob iem a córkam i.  P .  
j M a rsz a łk o w a  za b a w i  w  K ry n ic y  p r z e z  
czas  feryj św ią tec zn y c h .  ,(PAT)

N o w e  s p o tk a n ie  
H i t ’ e ra  z  S c h le lc h e re m ?

Berlin. | 2 S  grudnia. Na porządku  
d z ien n y m  .zw ołanego  na dzień 4 s ty ­
cznia posiedzenia k o n w en tu  sen iorów  
znajduje sic m. in. w niosek  kom uni­
s tów  o z a  olanie R e ichs tagu  na dzień
0 s tycznia ,  p rzy c zem  kom uniści o d ra ­
ził chc ie liby  pos taw ić  w niosek  o vo- 
'u m  nieufności dla rządu Schlcichera. 
W e d łu g  kół rządowych; p ropozyc ja  ko 
m un it iów  nie znajdzie poparcia.
1 W  'prasie u k az a ły  Sit w iadom ości o 
n ow em  spotkaniu  Hitlera z Schleiohc- 
rcm.

B ąd ź n o w o c z e s n y m  
ipodróżu) samolotem!
In form acje  i b ile ty:  Tel. J.j-71 

i '49-719 i  b iura  po d ró iy .

b a s c h  wy-raził życzenie, aby  Niem­
com p rz y w ró c o n o  d a w n e  ich koion.ie.

Następnie przuiliawiAł c z to n T  Stron 
u ic tw a  radyka lno  -  społcc/ne-g j Kay- 
ser, k tó r y  po ruszy ł sprayye korytiirza 
polskiego. M ów ca uw aż a ,  że s tosunki 
międzyiuii\pdoyve pbwiim# b i e r n e  się 
na pakcie  Ligi, a nie na trukitaaftŁj 
z a w a r ty c h  mięcL.y poszc /agó lnem i pań 
.^twami. sp zec /nem i nieiednokrpuiie 
z duchem paktu Ligi. M ów ca  uw aża  
za możliyyc u trzym yufan ie  koniak tó \y  
7 narodam i,  k tóre  posi.i.laju d y k ta to r ­

ską  formo rządu. (PAT)

P a r y ż .  28 grudnia. Na Wiurkuw.em 
posiedzeniu Izby D epu tow anych  -pro­
w adzono  d y sk u a lf  nad  pio.iektem fl'o- 
wizorjum budżetów ego sm ż y c z e ń .  !- 
zba odrzuc iła  kolfcmu 4CU glosami p rze  
ciw-ko 19(1 i 249 p rzec iw ko  245 po­
p raw k i  dep. Marina i Ltclasalle, p rz t -  
widu.iące em de bonów  sk a rb o w y c h  na 
2 yvzgivduie 4 mili. fr. Rząd. k tó ry

W arszaw a. 23 grudni.!- Lśz.) to c z ą ­
ce sic od blisko roku p e r trak tac je  m ie­
d zy  C hrześc ijańską  D em okracja  a N. 
P .  R .-p ra w ica  o pohiezenie tych dwYich 
■Partyj zo s ta ły  w os ta tn ich  dniach ruz- j 
bite.

■Powodem rozbicia rokowali by to  to. | 
że P rzedstaw icie le  Chrześcijańskiej Dc I

W arszaw a. 28 g r u u n a .  (Sz.) W  sw o  
tln czasie  donosil iśm y o  sensacyjnej 
sp raw ie  p. R osenw orth -R óżyczk i,  b. ! 
g łów nego  d y rek to ra  i w spó łw łaśc ic ie ­
la P od lask ie j  F ab ry k i  S am oio tów . P. 
R osenw ertl i  zos ta ł  w ó w c z a s  a re sz to ­
w a n y  p o d  za rzu te m  dokonania  nadu ­
ż y ć  z ty tu łu  roz rac h u n k ó w  ze  S k a r ­
bem  P a ń s tw a .

P. R o sen w er th -R ó ż y e / .k a  za t rzy m a -  
r y  był w  w,.,,den i u de> św ią t B ożego  
Nagodzenia. W o b e c  tego, ż e  ś le d z tw o  
dobiega już  końca i nie zachodzi o b a -

Redaktorow ie „P ie lg rzym a 14 
wypuszczeni na wolną stopą.

(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a. 28 grudnia. (bz.) P rz e d  
paru  tygodniam i a r e sz to w a n i  zostali 
w  T c z e w ie  na P om orzu  pod  z a rz u ­
tem udziału  w szajce  p rzem ytn icze j  
red a k to r  . .P ie lg rzym a"  W . Ciesielski 
0 ' a z  Lr. Gwizdalski.  re d a k to r  odpo­
w iedzia lny  tego pisma.

Na skutek  in te rw u ic j i  o b ro ń cy  o-  
skarżonycli .  k tó rzy  p rzebyw ali  w  tre- 
sz.cie p re w e n c y jn y m  w  W a rsza w ie ,  
p ro k u ra to r  Rudnicki p rze d s taw ił  p ro ­
w a d z ą c y m  śledz tw o  sędziom  wniosek 
o  wypuszcza-nie na  wóhiu stoPe ■oku 
dz iennikarzy .  W dniu 2,3 bm. WJ Cie­
sielskiego i P r.  < iwizdalsku*go w ynu-  
sze«ctn» na woliftiść.

Epidemia odry w  W arszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 28 grudnia. (Sz) W  tygo 
dniu od 1S d-o 24 bm. zanot' w ano  w 
W a rsz a w ie  33S w y p a d k ó w  odry .

Pary,.. 28 grudnia. ..Le P c t t t  IG ri-  
sien** óg łasza  w y w iad ,  udzielony ko ­
respondentow i w a rsz a w sk ie m u  tego 
Pjsmpi p rzez  p rz y w ó d c ę  partii ludo­
wej -p. Dąbskiegu.

P. Dębski w ypow iedz ia l  się za ko- 
1 ińecznościa w sp ó łp ra c y  p a ń s iw  euro- 

peiskicli. z\\ łaszc*za w  dziedzinie go- 
ooudarczej. <>»raz p rzec iw ko  rew iz ji  gra 
nic — w y ra ż a ją c  p rzekonanie ;  że pod 
s iaw ą  wszelkie j dj ^kusji pow inno  być 
pr*cdevrs*y*tk iem  za ak c e n to w a n ie  za

domaga! sie u trzy m an ia  poprzedn iego  
projektu , s t a w i - 1 dw ukro tn ie  k w es t ie  
Ru ufania.

P ro jek t  p row izor ium  budże tow ego  
nu -tyezeń. przedlożon.y p rze z  rząd .  
zoslaf uchw alony  przez  lz.be D epu to ­
w a n y c h ,  w iększośc ią  524 p rze c iw k o  5.3 
g łosom . D yskusja  nad pro jek tem  od ­
by ła  się spokojnie. (PA T)

mokrae.ii dałtyli do w chłonięc ia  Nar. 
P. R. - p raw ic y  i /d o b y c ia  r i - z -  
tek wpiyw-iów. iakic ta part.ia posiada 
jeszcze w n iek tó rych  miejscu wościach  
P ozuyń ' kiego, zaś p rzedstaw  iciele N. 
P. R . -p ra w ic y  nie chcą  zgodzić sic na 
p ro g ra m  Cli. D. i oddanie sie pod roz-

gu n a  biwg ś ledz tw a ,  sędzia G ra b o w ­
ski za rządz ił  zw oln ien ie  p. R o s e n w e i -  
tha za  kaucia. 50.000 zł. Kaucja la za­
w ala  złożona.

W  ok.rc.si>1- k idy p. Rosenwertli  
zn a jdow ał  się w więzieniu, w  firmie 
Eraiget, k tó ra  na leż y  do teściow ej o-  
skarżoneigo. p. Swiatopełik-Mlrskiei,  

i pizi'pro>wadzi)łi,t zos ta ła  rew izja i zo­
sta ła  o p ie cz ę to w a n a  cześć  to w a ró w  
Nti zabezpiocz.onlc w uks ia  g w a r a n c y j ­
nego , w y s ta w io n e g o  p rzez  firm ę f r a -  
.^er. a  z łożonego  p rze z  R o seu w er th -  
R ó ż ia z k ę  n a  p o k ry c ie  ozęści nadużyć.

Lo rd  Melchett
w  W a r s z a w ie .

W arszaw a. 28 grudnia .  B a w iąc y  tu 
od w czo ra j  hord Melchett,  p rez y d en t  
h o n o ro w y  w sz e c h św ia to w e g o  z w ią z ­
ku to w a r z y s tw  g im n a s ty c zn y c h  i spor 
tow ycli żydow sk ich ,  zw iedzi ł  27 bm. 
w y s t a w ę  .,Salon Z im o w y  Żyd. ’l'ow. 
K rzew ien ia  sz tuk p ięknych" .  NkeiyPnic 
zwiedził i t is .y tu t W y c h o w a n ia  Wzyez 
nogo na Biehmridi. w y ra ż a ją c  się o 
nim, że  je s t  t f  jedna z najpiękuiej- 
szych  budowli w7 dziedzinie w y c h o w a  
nia f izycznego. W  jióżniejszych godzi 
uaeli lord zwicdz.ił ż y d o w sk ie  dzielni­
ce W arśzaw-T. W  godzinacli po łudnio­
w y c h  by ł na obiedzie u min. R a c z y ń ­
skiego, stałegft delega ta  Polsk i  p rzy  
Lidze N arodów . O godz. 17 w  Hotelu 
E uropejsk im  o d b y ta  się h e rba tka  dla 
p rzedstaw ic ie l i  sfer gospoda rczych ,  
liandknyy cli i ku ltu ra lnych  ż y d o w ­
skich. W ieczo rem  \y- lokalu Izby  H an  
d lowej Polsku-Paiestyńskie.i  odby ła  
się akadem ia  ua c z e ś ć  lo rda  Mclchetta ,

(P A T )

0 t. zw. kui'y(;ir?u polskim, ji .D-ib.>k! 
z a zu aezy ł .  iż jest to  teren  b ez sp rze cz ­
nie polski, k tó reg o  90 proc. ludności 
s tanow ią  P o lacy .  Komunikacja między 
l^zesza. a P rusam i W seiiodniem i zosta
1 l ca łkow  icie i ireguh;w ana.  P r z y  prze 
byw an iu  te ry to r ium  polskiego. Niem­
cy nie napo tykają  na najm nie jsze  t ru ­
dności. P u iska  .-kłomia i‘ st poczynić  
je szcze dalsze u łatwienia w  ty m  
względzie.

P rz e c h o d z ą c  d o  k w o s ty j  g o sp o d a r ­
czych. p. Dębski s tw ierdz ił ,  że kon ie­
c zne  ii st s iw orżen ic  bloku pańs tw  
t tg ra n iy j l i .  sp ra w ie  s to sunków  go­
spodarczych  z N iemcami p. Dąbski 
.stwierdził, że -obecnie Po lska  jest \v  
s tanie wuju.' celnej z Niemcami. YYiłt- 
dzo polskie o p ra c o w a ły  w p ra w d z ie  
t rak ta t  h and low y  polsko-niemiecki,  je­
dnak r a ty f ik o w a l i  go  do tąd  ty lko  P o l ­
ska. R z esz a  w ięc  ponosi odpow iedz ia ł  
uuść za n ienorm alne s tosunki istnieją­
ce miedzę- femi d w o m a krajam i.  T r u ­
dno p rzew idz ieć ,  c z y  obecna sy tuac ja  
m iedzy  Polski,  a R zesza  ulegnie zmia 
nic w  czas ie  najb liższym . Zależne to 
jest ód w e w n ę t rz n e g o  po łożen ia  i o d  
rozw oju  w y p a d k ó w  v. Niemczech.

(PAT)

G ło d ó w k a  w  w ię z ie n iu  
P a r y s k ie m .

P aryż. 25 grudnia. 18  komunistów , 
s k a za n y ch  osta tn io  na k a r e  w ięzienia, 
rozpoczęło  osta rn io  g łodów kę ,  żarnie 
rzoue jest Sztuczne odżyw ian ie  g ło d u ­
jących. (PA T)

C h m u ry  s z a r a ń c z y  
nad A r g e n t y n ą .

Tormosa (A rgen tyna) .  28 grudnia. 
Olko lice rzeki V l t h k ' o  w  północnej 
części kraju  zo s ta ły  n aw ied zo n e  p rzez  
plagę Szarańcz* ,  k tó ra  leci chm uram i 
d iugości 60 kim. W ś ró d  ro ln ików taili 
i. j s / y J i  pew .sUiln pigiw-dziwą panik.,.

(P  ATI

O d rzu c c n a  p ro ś b a
o u ła s a a w ie n ie .

Gdańsk. 28 grudn a. —  YV wigilię 
ś w ią t  B e żc g o  N arodzenia o b ro ń cy  ska 
za n y ch :  ro dak tu ra  „G azetyG dańskie .i"  
C ieszyńsk iego  i p rezesa  T w a  Lud. w  
L igano  wie L im anow skiego , o ra z  b. 
p r e z e s a  gm iny  polskiej M a liszew sk ie ­
go, /o s ta l i  zaw iadom ien i p rzez  senat,  
że  wniesione- p rz e z  nich podanie o uła 
skaw icn ie  zos ta ło  za ła tw io n e  o d m o ­
wnie. J a k  w iadom o  w ym ien ione  o so ­
b y  skazane  z o s ta ły  za. r ze k o m a  o b r a ­
zę  nauczyc ie la  w  E lganow ie  K rause-  
go. na -karo 0, 7 i 4 m iesięcy w : " ■* uui,

(PA T)

Kupow ał kradzione ks ą żk '.
Poznań. 28 grudnia. P rz ed  kilku 

dniami w łaścic ie le  k s \ g a r u i  w  P o z n a ­
niu stwierdzili ,  że z icli sklepów7 od 
d łuższego  czasu  g iną  w ięk sze  iloś.i 
k siążek, k tó re  nas tępnie zna jdow ano  w  
a n ty k w a m i ,  nalrż .iccj do b y łego  n a­
uczyciela  g im nazjalnego  O strow sk iego  
S p ra w a  zaję ła  Me policja. W  rczuli.i- 
e ic  przc]>Pj\iadzonycli dochodzeń 
O s tro w sk i  zos ta ł  a re sz to w a n y .  (PAT)

Strajkow e ulotki w e Lw o w ie .
W czora j  około  południa naprzeciw’ 

b r o w a m  p r z y  ul. K leparowskiei jak.ś 
robotni) ,  ro z d a w a ł  ulotki, w z y w a ją c e  
do s tra jku  robotniczego. . .Kolporter" 
ten zos ta ł p rze z  p rzechodn iów  ujęty 
i o d d a n y  w  ręce  policji.

niow c i  u w aża  za nie śprfiwiciUi we.

S id y  niejiarnszahtości granic. Mów7iąc

Wotum zaufania dla rządu Boncoura.

Pertraktacje Ch. D. z N. P. R.-prawicą
* zo s ta ły  ro zbite .

(T elefonem  od n a szcco  k orespon denta)

k az y  ii. Korfantego.

P. Rosenwertli zwolniony za kaucją.
( telefonem od naszego korespondenta.)

w a  e w c n m ai i t ig o  w piyw u o sk a rz u n c-



Nr. i d n ia  30 g ru d n ia  1933.

W Y C H O W Y W A N I E  R O D Z I C Ó W
ja k o  p o d sta w a  p rzyszło śc i p a ń stw a .

R ozw ażan ia  poniższe są dalszym  ciągiem dyskusji na tem at odpowiedzialności wychowawców za  na­
stawienie duchowe m łodzieży . D yskusję tę zapoczątkował, ja k  pamiętają zapewne nasi C zyteln icy, 
artyku ł p■ t. „ ‘Profesorowie i studenci nadesłany nam ze  sfer uniwersyteckich, poczem W ypowiedział 
się jeden z  profesorów s zk ó ł średnich. Uwagi p. H ilarowiczowej są przyczynkiem  do określenia dzisiejszej
roli wychowawczej rodziny.

W  c l tłm w ła ś c iw ie  tkwi ' treść a r ty ­
kułu, l  pow odu k tó reg o  w sz c z ę ła  sic 
dyskus ja  nu lam ach S ło w a  Po lsk ie­
go "  nad. w y ch o w an iem  m łodz ieży  aka  
deinickiej?  O to  w  tern, że 'profesoro­
w ie  w y ż s z y c h  uczelni, ud k tó rych  
P a ń s tw o  i sp o łe cz eń s tw o  w ym aga ją ,  
a ż e b y  n ie ty łko  nauczali te młodzież, 
lecz  także w y c h o w y w a l i  ja w  duchu j 
m o ra lnu -obyw ate lsk im . tw ie rd z a ,  że ! 
nie inoga w y d a tn ie j  sp ro s ta ć  temu za- | 
daniu ,  a lbow iem  m łodzież ta pirzy- | 
chodz i do  u n iw ersy te tu  już ujemnie 
u ro b io n a  p rz e z  dom rodzicielski, z d u -  I 
sza  nie p rz e tw o rz o n a  Przez szk o łę  j 
średnią. Oto w e d łu g  nich d w a  ogn iska  j 
n iew ychow un iu  i n iezdyscyp linow an ia  
m oralno o b y w ate lsk iego  m łodz ieży  aka 
tiemickiej.

.lak w idzim y, zagadnienie , m ajace 
pod legać  dyskusji,  jes t  n iezw yk le  p o -  i 
w ażne .  Co do szko ły  średniej,  a także  
—  do d am  — sz k o ły  pow szechne j,  to 
i one  mogu tak  sam o odpow iedzieć ,  że 
o t rz y m u ją c  m łodzież b a r d z o  żłc w y ­
cho w a n a  p rze z  dum rodzicielski, nie 
m ogą  w y d a tn ie j  p r a c o w a ć  nad nia w  
duchu lno ra lno -obyw ate lsk im . W s k u ­
tek tak ieg o  p rze rz u can ia  odpow iedz ia ł  
nośei za odnośne z ło  zagadnien ie  staje 
sic w p ra w d z ie  co raz  prostszetn . lecz i 
niemniej P rz e z  to  bolesnem. W re szc ie  J 
i dom rodzicielski m óg łby  wiele, b a r ­
dzo  n a w e t  wiele pow iedzieć  na sw e ! 
uspraw ied liw ien ie ,  faktem  jednak  jest 
n iew ą tp l iw ym , że  istotnie s ta n o w i  on 
obecnie  jedno z na jg łów niejszych  
ognisk, s z e rzą cy ch  n iekarność  w o b e c  j 
w ła s n e g o  P a ń s tw a  i rządu p rzez  k rze  
w ienia n iepos łu szeńs tw a  dla w sze lk ie j 
w ogóle w ła d z y  i au to ry te tu ,  nie mó­
w ią c  już o licznych innych  w ad a ch  
ch a rak te ru .

P o n ie w a ż  w e  w spom nianym  w yże j  
a r ty k u le  jest w zm ian k a  o  Janie Ś n ia ­
deckim, r z ą d c y  dusz, p rze ję ty m  idea­
łami Wyc howania  obyw ate lsk iego .  — 
p rze to  p o zw o lę  sobie tutaj p rzy p o m ­
nieć ta k ż e  jego b rata ,  Ję d rz e ja  Śn ia­
deckiego, ró w n ie ż  p ro fe so ra  u n iw e r ­
sy te tu  w ileńskiego, znakom itego  b io­
loga i filozofa, dok to ra  m edy cy n y ,  któ 
r y p rócz  tego  napisał k s ią żk ę  o W y ­

chow aniu dzieci, przepojona o b y w a -
telskością. Napisał ja p rzeszło  sto lat 
temu (1822), a jakże  cna dziś je szcze 
jest ak tua lna!  Na w ła d z y  n a ś la d o w a ­
nia, tak  silnie rozw in ię te j  u  dzieci, 
o p a r ł  On z a sa d y  ich w y c h o w an ia  m o ­
ralnego, każąc  je  o taczać  m ożliw ie 
n iepokalanym i w zoram i.  W e d łu g  Śnia 
deokiego, n a jm ądrze jsze  u s ta w y  pań­
s tw o  w c  i p rzes trog i  szkolne n ie  z d a ­
dzą się na nie, jeżeli dzieci w id z a  co 
innego w  p rzyk ładz ie ,  a ten z ły  p rzy­
kład m łodzież przynosi z  dem u. U pa­
tru je  on p o c z ą te k  złego w  dom ow ej 
edukacji, k tó ra  psuje n a w e t  edukację  
publiczną. Sądzi,  że S par tan ie  d la tego  
byli takimi dobrym i ob y w ate la m i P a ń  
s tw a .  że  nie znali w y c h o w a n ia  dom o­
w ego .

W y n ik a ło b y  z tego, że dzisiaj w  nie­
podleg łe j  Polsce ,  g d y  publiczne w y ­
chow an ie  nie z a g raża ło b y  już nam , jak 
za życ ia  braci Śn iadeckich  w  zab o rze  
rosyjskim , bezw zg lędnem  w y n a r o d o ­
wieniem. b y ło b y  nieźle z a b ra ć  ca łą  
m łodzież z domów , ucz y n ić  z niej 
w łasn o ść  publiczna i W> spartański!  
w y c h o w y w a ć  na cno t l iw ych  o b y w a ­
teli P a ń s tw a .  L ecz  sposób w y c h o w a ­
nia u danego  narodu  za leży  n ie ty lko  
•ud jego  by tu  politycznego, ale od w ie ­
lu innych jeszcze  n ad e r  skom plikow a­
nych w aru n k ó w ,  k tó re  obecnie tak sic 

j po g o rszy ły ,  że  p ro jek ty  w  P o w y ż ­
sz y m  rodza ju  m usza na ra z ie  p o z o s ta ć  
w  krain ie m arzeń .  Istnieją na tom ias t

jak się k sz ta łc i  lekarzy ,  in ży n ie ró w  
i t. p.

Otóż taka  w łaśn ie  p raca  n a d  u d o ­
skonaleniem domu rodzicielskiego 
p rz e z  w y c h o w y w a n ie  ro d z ic ó w  już 
sie rozpoczęła  na  ca łe j  Jinji. Na p ią tym  
kongres ie  m ię d zy n a ro d o w y m  „ W y ­
chow ania  m ora lnego" w  P a r y ż u  1930 
loku, na k tó r y m  p o d a ły  sobie ręce  
kirujo ca łego  cy w il izo w an eg o  św ia ta ,  
nader  o b sz e rn ie  o m aw iano  t ę  s p r a w ę  
Pedagogiki rodzicielskiej. T w ó rc y  tej 
nowej g a łęz i  w ie d z y  w y c h o d z ą  z za­
łożenia, że  w y c h o w a n ie m  m oralnem  
m łodzieży  musi p rze d ew szy s tk iem  z a ­
jąć  sie rodzina .  M łodzież pozos ta je  
Pod jej w p ły w e m  p rz e z  p rzec iąg  cza­
su  dziesięć r a z y  d łuższy ,  aniżeli czas. 
jakim  ro zp o rzą d za ją  szko ły .  Nie jest 
p rze sad n e m  tw ie rd z en ie ,  że w p ły w  
rodziny  na c h a r a k te r  m łodz ieży  jest 
ty s ią c  r a z y  silniejszy, aniżeli w p ły w  
szko ły .  Z radośc ią  p r z y ta c z a m  tu  fakt, 
żo  g d y  na  w sp o m n ia n y m  kongres ie  
b y ła  m ow a o  p o tę d ze  tego  dodatniego 
w p ły w u  rodziny ,  w te d y  p rz y p o m n ia ­
no, że  w  P o lsce  naj leps i pedagogow ie  
pruscy , a u s t r ia c c y  i ro s y js c y  u s i ło w a ­
li Przez 150 la t  zm ienić  za pom ocą  
sz k o ły  d u ch a  m łodz ieży ,  lecz  to  się im 
nie udało  d la tego, że w  o w y m  okresie  
niewoli rodziny  po lsk ie  w y k a z a ły  c a ­
la w ła ś c iw ą  im siłe i hart .

Jeżeli te d y  dodatn i w p ły w  rodziny  
m oże  być  ta k  po tężnym , to obecnie 
w  dobie p r z e w r o tó w  ustro jow o-uań -

inne ła tw ie j  dos tępne  sposoby n a p ra -  j s tw o w y e h ,  g d y  ideja su p rem ach  P a ń ­
s tw a  nad innemi b ie rz e  góre. na leży  
ten w p ły w  ująć w  odpow iedn ie  k a rb y  
i nakreślić  m e to d y  racjonalnej gospo ­
dark i  sił. G d y  m e to d y  te  b ędą  u d o ­
skonalone i rozpow szechn ione ,  w ó w ­
czas  w y d a tn e ś ć  p ra c y  rodz ic ;elskiej 
w  k ie runku  nie ty lko ogólnie m ora l­
nym, lecz i o b y w a te lsk im  p o w ięk szy  
się n ad e r  szybko .  W  in teresie  P a ń ­
s tw a  leży. a ż eb y  ten po tężny  i dla je ­
go bytu  tak  w a ż n y  w p ły w  rodziny  
zos ta ł  p rz e z e ń  jaknajkorzys tn ie j  w y ­
zyskany .  Istn ie ją  w iek i postępu w s z e ­
lakich  nauk  i sztuki, na leż y  obecnie 
z a p o c z ą tk o w a ć  stu lecie pos tępu  w y ­
chow an ia  m o ra ln o -o b y w ate lsk i  egu. 

C a ły  ó w  o g ro m n y  już dzisiaj zespół

w ien ia  odnośnego  zla p rzez  usilną  i 
s ta łą  p ra c e  nad  w y c h o w y w a n ie m  ro­
dziców . Dzisiejsi rodzice  nie umieją 
w y c h o w y w a ć  s w y c h  dzieci i należy  
im w  tern dopom óc ; t rze b a  od abe­
cad ła  p raw ie  u cz y ć  ich w y c h o w a w ­
s tw a .  T e n  osta tn i p rzedm io t  o d  n ie­
d a w n a  w p ro w a d z o n y  do  w szy s tk ich  
szkół,  m oże w  nich o d g r y w a ć  rolę 
ty lko  pom ocnicza i d o d a tk o w ą  do n a ­
uczania, s a m a  jednak  dzieciarnia i mto 
dzież szkolna, ó w  fundam ent P ańs tw o  
w y .  m usi  b y ć  odpow iednio  u rab ia n y  
jirzcz dom rodzicielski. A żeby  go  do 
tego  uzdolnić, to  jest p r z y g o to w a ć  do 
jego zaw odu, na leży  g o  s y s t e m a ty c z ­
nie ksz ta łc ić  w  d a n y m  k ie ru n k u  tak,

l ludzi, k tó r z y  za jm ują  się reform a tego 
w y c h o w a n ia ,  n ie zad o w a la  s ię  o- 
czyw iśc ie  ty lko  p ra c ą  teo re tyczną ,  
u lepszaniem  m e to d  i t. p., lecz sta ra  
się usilnie o  ja k n a js z e rsz c  ich za s to so ­
w a n ia  w  p ra k ty c e .

C z w a r ty  k o n g re s  m ię d z y n a ro d o w y  
w y c h o w a n ia  rodzic ie lsk iego  \V Leo- 
djum (1930) zw ró c i ł  sie z o dezw ą  de 
w szy s tk ich  k ra jó w  z  p ropozycją ,  a ż e ­
b y  P rzep row adza l i  u siebie odnośne  
badan ia  d o św ia d cz a ln e  i nadsy ła l i  r e ­
zu l ta ty  tychże ,  co  ma p o s łu ż y ć  do po­
ró w n y w a n ia  m e to d  dzia łan ia  i o r z e ­
czeniu, k tó re  z nich są na jsku teczn ie j­
sze. B io rą  w  tem  udział n ie ty lko  pe­
dagogow ie .  p sycho logow ie  i m o ra ­
liści, lecz ta k ż e  m ężo w ie  s tanu ; prócz 
tego ko n g res  z w r a c a  się z  gorącem  
w ez w a n ie m  do w y c h o w a w c ó w ,  r o ­
dziców  i nauczycie li ,  a ż e b y  rów n ież  
s ta ra l i  się p rz y c z y n ić  sw y m i danym,' 
d o św iad cza ln y m i do  ro zw ią zan ia  p a ­
lącego  zagadnien ia .

P r a g n ą c  skupić i z s y n te ty z o w a ć  n a ­
leżyc ie  w sze lk ie  o d n o śn e  badania ,  pu­
b likacje i in ic ja tyw y .  Liga belgijska 
w  Brukse li  p o s ta n o w iła  s tw o r z y ć  In­
s ty tu t  m ię d z y n a ro d o w y  dla pedagog i­
ki rodzicielskiej, obe jm u jący  bibliote­
kę. m u z eu m  i sa lę kon fe rency jną .  
Istnieje m n ó s tw o  le g a tó w  na szpitale 
dla leczenia chorób  f izycznych, któ­
rych  w iększość  p o w s ta je  z pow odu b ra  
ku s ta rannośc i  w  rodzinie. Muszą tedy  
znaleźć się środki do  u tw o rze n ia  in- 
s ty tucy j,  m a jąc y ch  u s t rz e c  ludzkość 
od dalszego k u l ty w o w a n ia  takiej nę ­
dzy  moralnej,  jaką jes t złe wychowa-, 
nie m łodzieży.

Józefow a Hilarowiczowa.

Żegluga pow ietrzna w  Polsce
Jak  w y n ik a  z os ta tn ich  zestaw ień , 

sam olo ty  polskich linij lo tn iczych  
„L o t"  o d b y ły  w  trzecim  k w a r ta le  r. b. 
ogó łem  1.766 fotów, p rz e b y w a ją c  w  
nicli dystans  478.300 km.

W  lotach tych polskie sam olo ty  ko ­
m unikacyjno  p rz e w io z ły  ogółem  4.455 
p a s a ż e ró w  o raz  139.564 k g  ładunków .

N ajw iększa  liczba p a s a ż e ró w ,  m ia ­
now icie  651 osób. p rz y p a d a  na linie 
W a r s z a w a — L w ó w . n as tępn ie  63= 
osób  na odcinek W a r s z a w a — K raków . 
588 asób na linię W a r s z a w a —Gdańsk,

Z linij zag ran icznych  n a jw iększa  
ilość pasaż e ró w ,  m ianow icie  po 209 
osób p rzypada  na odcinki B u k a re sz t  — 
Sofja i W a r s z a w a —'Wilno.

DR. W ILHELM BARBASZ.

T e a tr  W yspiańskiego.
(Dokończenie.)

W y sp iań sk i  o d tw a rz a  g łęboko  ducha 
dzie jów , akc ję  w y s n u w a  z is to tnych  
konflik tów  h is to rycznych ,  ule p o za -  
tóni p rze tap ia  dzieje w  wizje i sy m b o ­
le.

Spoił fak ty  w  w izy jna  syn tezę ,  w ie ­
lość w y d a r z e ń  uprościł  w  kilku m o ­
m en tach  scen d ram a ty cz n y ch ,  w y d o ­
b y w a ją c  z nich tre ść  g łębszą  i ponad- 
dz ie jow y  symbol. W  ten sposób, nie­
z w y k le  o ryg ina lny  — m im o zw ią zk ó w  
z d ram a tem  im ag inacy jnym  ś red n io ­
w iec zn y m  ro m an ty czn y m  c z y  z H aup t 
maniłem, za m y k a  w  dzie le  legendę 
w iek ó w  dalszych  i oddaje je na tej 
d rodze  w' s łużbę dnia dzisiejszego.

Z ygm un t August,  osta tn ie  dzieło 
W y sp iań sk ieg o  — podejmuje problem 
D ziadów . K ordiana i Nteboskiej; w y j ­
śc ia  z  sfery  osobistej — 'v ogólna i 
dziejowa.. P ie r w s z a  cześć  d ram a tu  
w p ro w a d z a  k ró la  g łęboko  kocna jące-  
go  B arba rę ,  czulącego sie nad jej ło ­
żeni,  p o g rąż o n eg o  w  rozpaczy  z po­
w o d u  jej śm ierc i;  d ruga  dźw iga  Au­
gusta  z o sob is te j  boleści do  cz y n u ;  o- 
s ta tn ia  scena  pokazuje króla jako w o ­
dza  w  tw ó rc z y m  akcie p a ń s tw o w y m  
•— unij v L itw ą .

Wisztlki w ięc  u tw ó r  W ysp iańsk iego

o k az u je  s ie  d ram a tem  idej. Z rozum ie­
nie poe ty  dla ak tualności i . rzeczyw i­
s tości zna laz ło  ujście w  realizm ie 
W e s e l a  n. P. c z y  S ę d z i ó w .  W  
W e s e l u  w p ro w a d z i ł  W y s p ia ń sk i  na  
scenę w y r a z y ,  jakich n ie  w a ż y ła  się 
ona dotąd tykać ,  lud objaw ił w b ru ­
talnej n ieraz p lastyce.  R z e c z y w is to ść  
jednak  nie za jm ow ała  się s a m a  przez  
sic, tylko jako sym bol tub w y ra z  śc ie­
ra jących  się w  niej sit i idej. T a k a  po­
s ta w a  zbliża ła  poetę  najgłębiej do t r a ­
gedii greckiej.  B oha te row ie ,  nie t r a ­
cąc r y s ó w  ludzkich, w y ra s ta ją  w  p o ­
staci hero iczne ,  zm aga jące  sie z losem.

Ta cecha d ram a tu  W ysp iańsk iego  
jest też jego słaba s t ro n ą  i b y ła  p rz e ­
szkodą  w  jego tryum falnym  pocho­
dzie. T iud iie  skojarzenia ideowe, k tó ­
ry c h  zrozum ienie w y m a g a  erudycji  
k lasycznej  c z y  h is torycznej.  o ra z
w głęb ien ia  się w psychikę W y s p ia ń ­
skiego i epokę ów czesną ,  skojarzenia 
ideowe, opar te  na n iezby t ja sno  w y ­
rażonych  p rzekonan iach  ogól no-ludz­
kich i na ro d o w y ch ,  ozeste rezy g n o w a-  
w an ie  z ciągłej i zajmującej akcji,
p r z e ła d o w y w a n ie  dziel sym bo 'am i * 
osobam i n ierealnem i — o to  co, nieraz 
m rozi  w idza lub niepokoi go za gadka­

mi. W ie le  d ra m a tó w  W ysp iań sk ieg o  
—  o tw ie ra  na scen ie  sezam  sw y c h  
s k a rb ó w  dopie ro  w te d y ,  gdy  się w  ich 
t re ść  w g łęb im y .

W  k a ż d y m  raz ie  o t r z y m a ł  te a t r  pol- 
sici w  tw órczośc i  au to ra  „W ese la"  
d ra m a t  o nowej, swois-tej konstrukcji .  
Nie fabu ła  miała  tu p rz y k u ć  w idza ,  ale 
idea. rozw ija jąca  się w  sym bolach. 
W ielkość  poety  w y n ik a ła  z b o g a c tw a  
o b ra z o w e g o  i uczuciow ego  symboliki, 
p rzen ika jące j  istotę d ram a tu  W y s p ia ń ­
skiego. W  sym bole  p rze ra d za ją  się o -  
soby  realne, M arja  z  W a r s z a ­
w i a n k i ,  czy  R ache l z  W e s e l a .  
S ym bo lam i sa  postaci  g rec k ie  i nie­
realne, jak G enjusz W y z w o l e n i a  
luib i c a ła  akcja tragedji.  Swoiśc ie  
w y z y sk iw a ł  W ysp iańsk i teorję  s y m ­
bolizmu francuskiego, g łosząca ,  że c a ­
ły  św ia t  o tacza jący  nas, jes t  m ó w ią ­
cy m  znakiem  u k ry te g o  życ ia  d u c h o ­
wego. Na sym bolikę  dzieł W y s p ia ń ­
skiego sk ła d a  się w ięc  nie tyle fa n ta ­
s ty k a  irrealna. ile w y c z u ta  w  sam ej 
rzeczyw is to śc i  t r e ść  g łębsza ,  nas tró j ,  
uk ry te  życie ludzi i —  przedm io tów . 
W  dram ac ie  W y s p ia ń sk ie g o  w  sposób  
n ie sam ow ity  n iemal c a ły  św ia t ,  ludzki 
cz y  m a r tw y ,  m a  s w e  życ ie ,  sw ó j  d ra ­
mat. Z tekstu  O  d y  s  s e i w y ła n ia  się 
sym bol w iecznego  tu ła c tw a  do  sz cz ę ­
ścia, ch a ta  eselna P rze is tacza  się w 
o b raz  całe j ó w czesne j  Polski,  w ła ­
snym  język iem  d u c h o w y m  m ów ią Ł a-  
zienki B e lw ed e r ,  ulice W a r s z a w y .  
.-J1T170C W ysp-iańskiego w y r a s t a i a  z

te renów . z  w n ę t rz a  ludzi,  z posągów , 
i ob razów , sp rzę tó w ,  ulic i b udynków . 
Teatr W y s p ia ń sk ie g o  nie baw i oder­
w an ą  o d  rze czy w is to śc i  ig raszka ' fan­
tazji. lecz odsłan ia  w e w n ę t r z n y  d r a ­
mat. k tó ry  r o z g r y w a  sie w  nas i koło  
nas, codziennie. C hce pokazać ,  że ż y ­
cie w ogóle  jest c iąg ła ,  trag iczną  za ­
z w y c z a j  w a lką ,  w  k tó re j  s iły  ludzkie 
i ponadu idzk ie  śc ie ra ją  sie z soba 1 
n iszczą.  Nad tein pobojow isk iem  sia ra  
sie u t r z y m a ć  w ielka jednos tka :  chaos 
P ragnie  p rz e ła m a ć  w olą tw órcza .

l e n  w łaśn ie  d ram a t  sym boliczn i 
jos-t ogólnoludzka w ar to śc ią  te a t ru  
W ysok ińsk iego .

JeŚ;; głębia i trudność  idej i . my- 
s tó w  n ie raz  odpycha w idza ,  to z d ru ­
giej s t ro n y  wiele w a lo ró w  d ra m a u ir s i '  
W ysp iańsk iego  zapew niło  >ei m ną / j ię  
w ra że n ie  i o d d z ia ły w a n ie  s c c n ic /n ; .  
P o n iew aż  sym bole wyłaniają , s i o  z 
o d c z u c i a  św ia ta  _ .  d ram a :  W y ­
spiańskiego jest  n ie rzadko  p rzen iknię­
ty  -wzruszającym czy  w s tr z ą sa ją c y m  
nastrojem. 2 oała  sw o b o d a  posług iw ał 
się au to r  W a r s z a w i a n k i  i- W  e 
s e 1 a m aeterl i i ickow skfom i efektami 
nastroju, w y p ły w a ją c e g o  ■/ scenerii, sy 
tuacji c z y  s łó w  b o h a te ra .  Umie suge- 
styjnie narzuc ić  św ia d o m o śc i  w idza  
n as tro jow e  o b ra z y  p r z y r o d y ,  n a w e t  
(jak w  W a r s z a w i a n c e  j W e s e -  
I u) um ieszczonej Zą sceną .  Umie 
w s t r z ą s n ą ć  k rzy k ie m  i milczeniem. 
Umie w y z y s k a ć  w a lo r  l iryki i p rze d ę -  
w szys tk iem  m uzyki,  t a k ż e  m uzyk i s ło
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Czwartek
Tom asza z Kent. 

Jutro: Eugenjusza

W schód słońca 7*45 

Jachód słońca 15*31

TEATR WIELKI.
C. v. •::.!• 29 XII godz. 7.30 „O rfeusz  w  

P iekle" .  opera.
Pk(tok 3(1 \ i l  godz. 7.30 „Orieusz w  P ie­

kle", iipcrn.
Sobfna 31 XII g o d i .  7.30 ..Z malej chm u­

ry " ,  kom edia  w 3 akt.  fAbou. 5.)
Sobota  31 XII godz. 11.30 wiecz.  „ W e ­

so łek" ,  rew ja .
Nlcozicla 1. I., godz. 3*15 p o p o l . : „ O r -  

ltaisz w  piekle".
Niedziela 1 I godz. 7.30 „Z malej ch m u ­

ry  kom edja  w 3 akt.  (Abon. 5.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
C z w a r te k  29 X il  sodz .  7.30 „ U jk a rz  

b ezdom ny" ,  k om ed ia  w  3 ak t .  A, S łon im ­
skiego. (Abon. 1, c eny  zniżone.)

P ią te k  30 XII sodz .  7.30 „Jim  i JUT. 
komedja  m u zy c zn a  w  6 odsłonach.  (Ab. 5.)

b o b o ta  31 XII godz. 7.30 „J im  i Ji lT ,  
kom edja  m uzy czn a  w  6 odsłonach.  (Ab. 5.)

S o b o ta  31 XII godz. 11.30 wiecz .  „Hisz­
pańska  m ucha" ,  kom ed ja  w  3 akt.

Niedziela  1 I godz. 3.30 „R ozkosz  uczci­
wości",  kom edja  w  3 akt.  (Abon. 4 )

Niedziela  1 I godz. 7.30 „J im  i i m .  
k om ed ja  m uzy czn a  w  6 odsłonach.  (Ab. 5.)

SALA C O L O SS EU M .
Film : ,.W cieniu ckapaczy  chmur**;

R e w  ja: „G dy  kobieta  m ów i nie...“.

KINOTEATRY.
A D RIA: „P ie śn ia rz  Paryża**.
A P O L L O : „ P a ła c  na  kó łk ach 1*.
A T LA N T IC : „Na rozkaz  kobiety**.

C A S IN O : „ B u s te r  Keaton** jako 
„ D o broczyńca  ludzkości**.

C L ,M E R A : „C za ru jąc y  chłopiec**-
GRAŻYNA: „C. k. K om enda se rc “ .
K O PER N IK: „ P o d  f a łs z y w ą  flagą*4.
MARYSIEŃKA: „ P o d  fałszywą, fla­

gą"
OAZA: „Flip i F lap  w  Legji cudzo- 

ziemskiej** o raz  rew ja .
P A Ł A C E : „Dzielny w ojak  Szwejk*1.
PAN : „Król, to :a “ .
PASAŻ: „O n  albo ja“ oraz „ P a t  i 

P a tachon  w  Lunaparku**.
P R O M IE Ń : „Na d w o rz e  króla Artu- 

r a “ .
R A J: „S kończona  pieśń*.
S T Y L O W Y : „Atlantyda** o raz  re w ja  

„ W e s o ły  świerszcz**.
Ś W I T :  „D obranoc , W ie d n iu !“ .
UCIECHA: Harry Peel w  pogoni za  

czarną m aską.

Gurazćka dla dzieci Obrońców Lw ow a.
S ta ran iem  Komite tu O b y w a te lsk ie ­

go z  p. w o jew o d z in ą  R ożn iecka  na 
cze le  o d b y ła  s ię  w e  w to re k  27 b. m. 
w  szkole mi. M ickiew icza u roczystość  
g w ia z d k o w a  dla dzieci i s ie ró t  po 
O brońcach  L w o w a .  Z aczę ło  ja o godz. 
2-giej, k ró tk ie ,  a  podniosłe  p rzem ow ie  
nie p. W o jew o d z in y ,  w sk az u ją ce  dzie­
ciom ich obow iązki,  o raz  drogi, po  kto 
rycii muszą, do  nich zdążać.  W  dal­
s z y m  ciągu odibywały się produkcje 
m uzyczno -w oka lne ,  poczem  nastąp iło  
ro zd a w n ic tw o  podarków , na  k tó re  zło

1 *y ly  się s ło d y c ze  i p ieczyw o , o ra z  
garderoba .

W re sz c ie  p rze m ó w ił  p re z e s  Zw . 
O brońców  L w o w a ,  pose ł  d 1*. St. 
O strow ski,  sk ła d a jąc  p o d z ię k o w a n ie  
PP. w ojew odz in ie  Rożnieckiej.  w ic e -  
wojew. D ychda lew iczow ej ,  ku ra to ro -  
wej G adom skiej ,  pos łow e j M ękarskie j 
i innym, k tó ry c h  ofiarnej p racy ,  za ­
w dzięcza d z ia tw a  tę  m iłą  u roczys to ść .

W k o ń c u  o deg ra ła  o rk ies t ra  H y m n  
P ańs tw ow y  i „ P ie rw s z a  brygadę**.

I

Projekt ustawy o opiece nad grobami 
i cmentarzami woiennemi.

W  najbliższym  czas ie  w nies iony  zo­
s tan ie  do Sejm u p ro jek t  u s ta w y  o 
opiece nad  g robam i i cm en ta rz am i  
wojenneini.

Za g ro b y  w o jenne  uznane będą w e ­
d łu g  pro jek tu  g ro b y :  1) po leg łych  w  
w alk a ch  o  n iepodległość P ańs tw  a pol­
skiego. 2) osób i w o jskow ych ,  pole­
g ły ch  lub z m a r ły c h  z  p o w o ju  działań 
w ojennych , b e z  w zg lędu  na w yznan ie ,  
n a ro d o w o ść  i formację. 3) >,ióstr miło­
sie rdz ia  i w szy s tk ich  osób, k tóre  p r a ­
cu jąc  p r z y  jakiejkolw iek formacji w o j ­
skow ej ,  poległy lub zm a r ły  sku tk iem  
działali wojennych . 4) jeńców  w o jen ­
nych  i osób  internow a n i  ch. G roby  ro­
dzinne. choc iaż  b y ły b y  w  nich po ch o ­

w a n e  zw łok i w ym ie n io n y ch  osób, nie 
b ędą  uznane  za g ro b y  wojenne . Za 
cm en ta rze  w o jenne  uznane będą .  w e ­
dług projektu , cne n ta rze ,  grupujące 
g roby  w ojenne.

W  m yśl pro jek tu ,  c m e n ta rz e  w o jen ­
ne za k ła d a  i u trzym uje  S k a rb  P a ń ­
s tw a . U rz ęd y  w o jew ódzk ie  m ogą jed ­
nak po ruczać  gm inom  obow iązek  u- 
t r z y m y w a n ia  g ro b ó w  w o jennych  lub 
cm en ta rz y ,  p rze k azu jąc  ew en tua ln ie  
nu ten  cel odpow iedn ie  fundusze. N id- 
to minister  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  m o­
że p o w ie rz y ć  obow iązek  u t r z y m y w a ­
nia grobów i c m en ta rz y  w o jennych  

, organizacji społecznej za jej zgodą.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.
Piątek  30 grudnia .  W iec zó r  humoru 

i piosenek — K azim ierz  (LoPek) Kru­
kow sk i i I rena  C arnero .  3482

—  O rfeusz w piekle, połączony  ?. k o u .  
k u rsem  Yo-Yo. W to r k o w y  spek tak l  o p e rc -  

) w y , na którym  grany byt „Orfeusz  w pie- 
I k le“ p o łączo n y  z w ie lką  loter.ią ś w ią t e c z ­

n ą  — publiczność  p rzy ję tą  n iezw yk le  p rz y  
chylnie. Nie nuiieiszem za in te re so w an iem  
c ieszy  się  w  ca łym  L w o w ie  zapow iedziany  
na dziś i jutro k o n k u rs  Yo-Yo. T o te ż  k a żd y  
z pośród um iejących grać w  Yo-Y o pow i- 
rren przynieść tę z a b a w k ę  i w z iąść  udział 
w  konkursie. Specjalny t ry b u n a ł  sęd z ió w  
w y ro k o w y w a ć  będzie  o w yn ik ach .  A troje 
najlepszych g raczy  w  tę grę o t r z y m a  na­
grody. N iespodzianką będzie ró w rież  fakt,  
że  orkiestra pod batutą dyr. Adama Doł- 
ż ży ck ieg o  odegra w  IV akcie  (scena w  ba- 
rze u Plutona) kitka m elodyjnych przebo­
jó w : najpopularniejsze tango obecnego s e ­
zonu „Rebeka", oraz śp iew an y przez ca ły  
L w ó w  m arsz z „C. K. K om endy serc". 
A w ię c  w s z y s c y  sp otykam y się  dziś 
w  T eatrze W ielkim  na „Orfeuszu*.

w a. O sta tn ie  d r a m a ty  W ysp iańsk iego ,  
jak  S k a ł k a  i Z y g m u n t  A u g u s t  
p row adz i ły  tw ó rcę  ku nowej, del ikat­
nej formie d ra m a tu  m u z yczno  -  l i rycz­
nego. Znalaz ł  tu  poe ta  w ła s n e  ro z w ią ­
zanie prob lem u w a g n e ro w sk ie g o :  tw o ­
r z y ł  d r a m a t  m u z y cz n y  n ie ty lko  przez 
kom binację  s ło w a  i m uzyk i głosu  czy 
in s t rum en tów , ale p rz e z  u k r y ty  n a ­
strój l iryczny , w ra ż e n ie m  zbliżony do  
efek tów  m uzycznych .

W ogóle  — nik t w  P o lsce  z pośród  
P isa rzy  tak, jak  W y sp iań sk i  nie m y ­
ślał o scenie i nie p am ię ta ł  o g łęb szy ch  
scen icznych  efektach. Milczenie i z  
drugiej s trony  silne g losy ,  finały pełne 
huku p iorunów  i s ilnych b lasków  m ia ły  
k o ro n o w a ć  w ra że n ie  teatra lne .  Jeśili 
w szy s tk ie  inne w a r to śc i  zaw iodą, za ­
w sz ę  jeszcze potrafią  w  te a trze  W y ­
spiańskiego w y w o ły w a ć  szczere  w z ru  
szenia w sp an ia le  wizie, genialne m o­
ty w y  deko racy jne .  Idee p rze is tacza ją  
sic z a w sze  na  scenie w  p o ry w a ją c e  
p c in y s ły  obrazow e,  k tó re  dopiero no ­
w o cz esn a  sz tu k a  tea tra lna  potraf i  u- 
rzeczyw is tn ić .  O b ra z  p łonącego  o k rę ­
tu M ickiewicza, z górującą  postacią  
Śmierci,  ko lo  P ia s tó w  w S k a ł c e .  
v a z d  Apollina do zapadającej mc ka-  
te-dry w aw elsk ie j .  O dysseus  pół-ub lą-  
knny nad m orzem  w ś ró d  Harpij i E ry-  
nij, b iegnący  naprzec iw  wizji charo-  
nowej lodzi — to p o ‘ężnc koncepcje 
sceniczne, ż y w e  n ie ty lko treśc ią  o b r a ­
zow a, a!e i nas tro jow o -  uczuciow a, 
czysto w y ra ża jąc e  podśw iadom e, in­
dyw idualne i zb io row e myśli, życzen ia

! o b a w y .  Ja k k o lw iek  W y sp iań sk i  .rza­
dko  s to s u n k o w o  operuje m asą ,  potrafi 
w  sposób  n ie z ró w n a n y  niekiedy w y ­
d o b y ć  w  silnych efek tach  scenicznych 
d ra m a t  zb iorow ości ,  ogarn ię te j  jedną 
m yślą ,  jednem , in s tynk tow nem , nie­
zupełnie uświadonr.ouem  życzeniem  
( K l ą t w a ,  W e s e l e ) .  —  T e  czynn i­
ki izapewniają W ysp iańsk iem u  na  d łu ­
go jeszcze m iejsce w  kultu ra lnym  te a ­
trze .

T e a t r  W ysp iań sk ieg o  oddzia ła ł  sil­
nie na  polską tw ó rcz o ść  d ra m a ty c z n ą  

1 —  od R ó ż y  Żerom sk iego  po d ra m a t  
dzisiejszy np. B ro ń cz y k a .  Z jednej 
s t ro n y  sa in  cz e rp a ł  z  podniet d ra m a ­
turg, »i Waginera, M aeterl incka ,  Ibsena 
i H auptm anna , z  drugiej —  w  wielkiej 
m ierze  w y p rz ed z i ł  dzisiejszy, p o w o ­
jenny d ra m a t  europejski ł w sp ó łc ze ­
sny, k o ns trukcy jny  tea tr .  Narowili z 
w spółczesna tw órczośc ią  dąży  d o  kon- 

i s truow an ia  rzeczyw is tośc i  w  sk ró :  
, w izy jny ,  b ędący  nic fo tog ra f icm em  

odbiciem, ale w y ra z e m  is to ty  otacza- 
' jącego św ia ta .  J a k  te a t r  w spó łczesny  

chce zw ią za ć  się aktualnem i zagadnL 
Iliami spo łeczeństw a i na równi  z nim 
dąży  do zespolenia we W r z e n iu  sec- 
tiiczncm architektoniki dek o ra ty w n e j  

i ob razow ośc i  w izy jnej i m uzyki n a ­
strojowej.

j Lepiej niż wspóiczcśtii.  po trafim y 
dziś  ocenić wielkość i o ryginalność 
tea tru  W yspiańsk iego .

— B ronisław  Uimpel w e L w ow ie. O sn u ­
ty nimbem pow odzenia ,  poprzed zo n y  w ie ­
ściami o o lbrzym ich  sukcesach  w e  W ło ­
szech — ojczyźnie  Pagan in iego  — zjeżdża 
do L w o w a  na jeden k oncer t  s ły n n y  ski zy- 
pel, B ro n is ław  Giinpel.  Nazw , .ko jego 
b ły sz cz y  mocno na m ię d z y n a ro d o w y m  fir- 
nameiicic  m u zycznym , to też udział tego 
a r ty s ty  w  V Koncerc ie  Syniion.icznym, k tó ­
ry  się odbędzie  w  dniu 4 s ty c z n i !  1933 r., 
pod dj rekcja  Adam a D olżyck iego  przy 
w sp ó tu d z l i je  primadoiiny  F ranc iszk i  P lu-  
ió w n y  ■— każe w ró ż y ć  Koncertowi temu 
o lb rzym ie  powodzenie .

—  Lekarz B ezdom ny w T eatrze „R oz.  
inaitości" po cenach zniżonych. Na liczne

j żądania  publiczności daje  T e a t r  R o z m a i to ,  
sci po raz  osta tni św ie tn ą  sz tu k ę  A. S ło­
nimskiego p. t . :  „ L e k a rz  B ezdom ny" .

— W esołek w Noc S y lw estro w a  w T ea­
trze W ielkim . W e s o łe k  —  wielka re w ja  
hum oru p ió ra  S ta rsk iego ,  Radulsk iego ,  
S ch lech te ra  i  innych, zapew ni  przem iłe ,  
uśm iechnięte  rozpoczęc ie  N o w eg o  Roku. 
„Od dz iś  będzie  w e so ło "  t— oto  jej hasło. 
Z łożą  się  n a  nią w e so łe  skecze,  jak „Don 
J u a n  u l iczny",  „ S y lw e s te r  kom in ia rza" ,  po­
m y s ło w a  „ R ek lam a"  n as tępn ie  piosenki,  
„ sz m o n c esy " ,  tańce,  chór  rew eł le r só w  
„ B a łag a n a "  o d śp ie w a  sze reg  n a s t ro jo w y ch  
pieśni.  R e ż y s e r ia  pp .:  D ąbrow sk iego ,  G o ­
łaszew sk iego ,  K rasn o w ieck ieg o  i R adu l-  
skiego. T ań ce  pod k ierunkiem  St .  Fa li­
sz e w sk ieg o ,  d ek o rac je  P ro n a sz k i  i R exa .  
Udział  h ie rze  zespó l  te a t ró w  miejskich 
oraiz co rp s  de  bale t.

— Najtańsze spędzenie N ocy S y lw estro ­
w ej. T e a t r  R ozm aitośc i  daje  w  Noc S y l ­
w e s t r o w ą  a rc y z a b a w n a  fa rsę  Arnolda 
i  B a ch a  P. t . :  „H iszp ań sk a  M ucha" .  P r i w -  
a z iw y  hum or,  dow cipne  sy tuac je ,  lekka 
n ie f rasob l iw a  t re ść  w p ra w ia ją  w idza  w po ­
g odny  nastró j,  na jodpuw jedniejszy  na p rz y ­
witan ie  N ow ego  Roku.

—  Jim  I Jiii, św ięci  codziennie  triumfy 
na  scen ie  t e a t ru  . .Rozmaitości" .  P r z e p e ł ­
n iona  w idow nia  reagu je  n iezw y k le  ży w o  
tak  na  d ow c ipną  t r e ś ć  jak i na p rzem iłe  
p iosenki i św ie tn ą  g rę  a k to ró w .  Najbliższe 
p rzed s ta w ien ia  J im a i Jilla jutro w piątek, 
i w  dni następne .

B ile ty  do nabyc ia  w  kasach  T ea tró w  
Miejskich o raz  w  kasie  b iura  ABO, ul. R u- 
lo w sk ieg o  2 (firma Anoda), k tóre  aa  za ­
m ówienie  telefoniczne (nr. 26— 56) w y s y ła  
b ile ty  do diomu.

Biuro  ABO, ul. R u to w sk ie g o  2 ( i irma 
Anoda) sp rzeda je  a b o n a m e n ty  do T ea tró w  
Miejskich na w sz y s tk ie  przedstaw ienia.

— Colo.: eum. „Gdy kobie ta  m ów i nie..." 
oto ty tu ł  rew ji  c ieszącej  się  n iebyw ałe in  
p ow odzeniem  w kunie „Colosseu in" od j Z C -
egn dni. Zespół  „ W e so łeg o  A m ora"  zdo- 

ńył sobie w y s ta w ie n ie m  jej o d razu  sy n i .  
latje L w o w a .  Na ekran ie  p rzep iękn '  

dźwięków icc a m e ry k ań sk i  d o ty ch c za s  nie 
w idziany  w e L w o w ie  p. f.: .. W  cieniu 
d rap ac zy  chm ur" .  W  noc sy lw e s t ro w y  
u rządza  zespó ł  sy m p a ty c zn e g o  „W eso łego  
A m ora"  n ie b y w a łą  a t ra k c ję  pod hasłem  
„W itam y  nowy rok" .  Bilety  sa  już do n a ­
b yc ia  w  kasie  ki la Kopernik od 10— 1 
i ud 4 - 6 .

List z  Przem  śla.
A resztow anie b. przem ysłow ca i jego ro­
dziny. — Złodziej w  mundurze podofice­
ra, — Niezat s ierd zen ie  spółdzielni adw o­
kackie], — P ostrzelen ie złodzieja przez 

strażnika fortecznego.
Na sku tek  za rząd zen ia  sędziego śledcze ­

go, osadzono  yy więzieniu sydow em .
1). p rz em y s ło w c a  Majera  Mouig«.v „clisa, 
żonę tegoż o raz  syna  Fab jana  pod z a r z u ­
tem  działaniu na szkodę  w ie rzyc ie l ' .  w o ­
bec k tó ry c h  Honigw acns nie d o t rzy m a ł  zo­
b ow iązań .  us ta lonych  w aru n k am i ugody 
sadow ej .  — Homg aclisowa zosla ła  — jak 
s ły c h ać  — w y p u s zc zo n a  na wolna siopę, 
po d czas  gdy  ęjciec i syn nadal pozostają  
yy więzieniu.

Hoiiigwaclisow ie mieli w r iznuiiiyel: 
k w o ta ch  p rzek a za ć  do banku yv T c h w im e  
w  P a le s ty n ie  o raz  do kilku banków szw.T- 
carsk ich  ki lkadziesiąt  ty s ięcy  d o la ró w  
w ó w c z a s ,  k iedy  należało  w ierzycie lom  
ywypłaicić ra ty .  w yszczegó ln ione  w  ugodzie.

Złodziej w m undurze  yyojskow ym z dy 
stynkcium i p lu tonow ego  sk rad t  w biały  
dzień ze sk ładu iu te r  „I. Bernfeld"  p rz y  ul. 
F ranc iszkańsk ie j ,  drogie  fu tro  damskie . 
P o s z k o d o w a n y  zaw iadom ił  o k radzieży  
P. P., o raz  żandarm erie .

P ro je k to w an a  przez  g rono  adwokatów* 
.spółdzielnia pod firma a d w o k ac k ieg o  kol- 
legiiim sad o w n ic tw a  po lubow nego  nie u zy ­
ska ła  a p ro b a ty  w ła d z  i zos ta ła  p ra w o m o c ­
nie przez  trzecią  instancję  sąd o w ą  od rzu ­
cona.

Niejaki P inkas  S t r ik f t r  z B y k o w a  trud- 
; nil się od d łuższego  czasu  z aw o d o w o  k r a ­

dzieżami po fortach .  Z szcze.gólnem zam i­
łow aniem  zaś k rad ł  d iu t  kolczas ty .  W  c z a ­
rą i j ednakow oż  w y p r a w a  po dru t  na  fo r ty  
w Ficdliskaeii  s 'ę  nie uJ„ ła .  gdv> Str ickle-  

I ra  z au w a ż y ł  s trażnik  fo r teczny ,  k tó ry  \ve- 
zwa*. a b y  stanął .  S l r i e k k r  mimo to zaczął  
uciekać, w ó w c z a s  padł s t rza ł ,  k tó ry  nie- 
fo n u n n e g . ,  „ d ru c ia rza"  zranił  w  nogę 
' . s k u t e k  czego przew ieziono  go do szDlta- 
la w Przem yślu .

—  Życzenia now oroczne .  W o je w o ­
da lw ow ski p. dr. Rożniccki p rzy jm o­
w a ć  będzie życzvttia now oroczne  dla

I). P re z y d e n ta  Rfe.nl t . j  i R ządu  w  dn. 
I s tyczn ia  1933 r. m iędzy  godz. 12 ń 

: 13. w salach przy jęć  paiacu  w oje-
y\ ódzkięgTT^1, , 1

j — Nie było m asow ych  aresztowań 
U kraińców . Agencja „W schód"  dow ia 

j duje się ze s t ro n y  miarodajnej,  że 
w iadom ości o  tnaso*vycft a r e s z to w a ­
niach w śró d  U kra ińców  są n ie p ra w ­
dziwe. W  zyyiązku z o s ta tn im  proee- 

! sern UON. p rzed  sąd&ni do raźnym , 
p ew ne  kokt ukraińsk ie  u s i łow a ły  po- 
dcjmoiwać tzyv. „zajawy**, a także w  

; kilku miejscach ko lp o r to w an o  ulotki 
j UON. Policja a re sz to w a ła  kilkanaście 

osób, jednakże po przesłuchaniu  p r a ­
w ie w sz y s tk ie  o so b y  a re sz to w a n e  zo ­
s ta ły  zw olr tone .

—  Zamach sam obójczy. W c zo ra j  w  
m ieszkaniu  p rz y  ul. Szpitalnej 86 w  
zam iarze  sam obó jczym  napi ł  s*c ja­
kiejś t ru c izn y  Eljasz Goroń. W  stanic 
n iep rzy tom nym  przew ieziono  go do  
szpitala.

Co z g u b ił u ciekający 
! z ł o d z e i ?
| W czora j  na  terenie Yi-ago Kom sa- 

r ja tu  (tzw . N o w y  L w ó w )  p o s te ru n k o ­
w y  ujrzał osobnika,  k tó ry  rzucił sio 
do ucieczki, porzcca.iąc n iesiony p<>-i 
pachą pakunek. Mimo pościgu nie u- 
dało  się g<gj ująć. P akunek  zaw iera! :  
3 chodnjki.  2 obrusy ,  różow a pyjamc. 
parę męskicli pódbucików, ożilomą ka-  

! pc i 7 ża rów ek .  R zeczy  .tc sa d > bej- 
j rzctiia i ewtl. odeb ran ia  w  \Y y tl t ia :e 

ś ledczym  (K azim ierzow ska 30, I. p i

Bęben u pann^ Ireny.
P rzed  kilku tygoćeńami m uzykan-  

lowi S tan is ław ow i T iegeruw i (Żół­
k iew ska  23) ukradziono bęben. P  sztt- 
kiwattie złodzieja by ło  bezsku ­
teczne. Ifop ie ro  w czo ra j  T ieg^r d o ­
w iedzia ł się. że  na  jego b ebnie gry w a 

,w  restauracji  M enuschesa  prze ul. 
S ło w ack ieg o  niejaka panna Irena. P o ­
szkodow any  m uzykan t udał się tam  
za raz  z pos te ru n k o w y m , k tó ry  ode­
b ra ł  bęben o w e j  pannie Irenie i zde­
ponow ał go na kom isarjac ie  do czasu 
w yśw ie t len ia  tej całej sp raw y .
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Postulały właścicieli nowych realności E k s p e d y c ja  n a u k o w a
w  głąb krateru w u lkan u .W e  w to r e k  27 g rudn ia  zgrom adziło  

się w  sali L w o w sk ie j  Izb y  P r z e m y ­
s ło w o -H an d lo w e j  n a  w e z w a n ie  ad 

Iioc s tw o rz o n e g o  kom ite tu  o k o ło  251 
właścicieli n o w y c h  realności ,  celem 
o b ra d o w a n ia  n a d  sy tuac ją  spadającej 
z dnia na dzień ren to w n o śc i  n o w y ch  
realności.

Z ebran ie  zagaił  p. r .  A leksander  Le 
wieki, k tó r y  n a  w n iosek  p. i ta lsk ie ­
go zo s ta ł  p rze z  ak lam a c ję  w y b r a n y  
p rzew odn iczącym .

W  kró tk im  i zw ięz łym  referacie 
p rze d s taw ił  nas tępn ie  P. L ew icki fa­
ta lną  sy tuac ję  w  jaką  popadli w ła ­
ściciele n o w y c h  rea lnośc i  z pow odu  
g w a ł to w n e g o  spadku  cz y n sz ó w ,  d o ­
chodząc ogo do 50 proc. w ysokośc i  
c z y n sz ó w  z  roku  1928, podczas ,  g d y  
c iężar  ich zo b o w ią za ń  w  s to su n k u  do  
k re d y tó w  d ługo te rm inow ych ,  zac ią­
gniętych n a  b u d o w ę  w  K asach  O szczę  
dności pozos ta ł  tak: sam.

W  szczęś liw em  położeniu  s a  ty lko  
ci nieliczni w łaśc ic ie le  n o w y c h  realno 
ści, k tó r z y  sw eg o  czasu  sk o rzy s ta l i  z 
4 p roc .  p a ń s tw o w e g o  k re d y tu  budo­
w lan e g o  z  t a k  zw a n eg o  funduszu roz­
b u dow y . Ich b o w iem  d o ty c z y  obecn ie  
W ydana u s ta w a  o p rzed łużen iu  a m o r ­
tyzac ji  L. Z. i obniżki op rocen tow an ia .  
R esz ta  jednakże  —  a tak ich  je s t  w ię ­
kszość, musi o p ła c a ć  w y so k ie  odsetki 
10%, os ta tn io  8%., K asom  O szczędno­
ści. i

W  d a lszy m  ciągu s w y c h  w y w o d ó w  
stw ie rdz ił  ró w n ie ż  p relegent,  że budu ­
jący w  la tach  1928'29 w  przekonaniu ,  
ż e  nie obow iązu je  ich u s ta w a  o  ochro ­
nie lo k a to ró w  —  nie p rzypuszczali ,  
ż e  b ę d ą  napo tykali  na  tak ie  t rudności  
w  są d o w n ic tw ie  mieszikaniowem, ja ­
kie obecnie są na porządku  dziennym. 
M ożność p rzew lekan ia  s p r a w y  w  są ­
dach, ta k  dalece, że  aw izac ic  t rw a ją  
n ie jednokrotnie 2—3 la ta  —  w y k o r z y ­
stują m n o ż ą c y  się niesumienni lokafo- 
rowie, k tó rzy  poorostu  z z a sa d y  nie 
Plącą, p rz e p ro w a d z a ją c  się z m ieszka­
nia do m ieszkania .

P o  oży w io n e j  dyskusji ,  w  k tó re j  za -

Z SALI S Ą D O W E J.

Rozpraw a kom unistów 
odroczona.

W  dniu w c z o ra jsz y m  m ia ła  być  
p ro w a d zo n a  w  da lszym  ciągu rozp ra ­
w a  p rze c iw k o  11-tu kom unis tom  —  
p r z e r w a n a  z  p o w o d u  w yznaczen ia  
sądu d o raź n eg o  na s p r a w c ó w  napadu  
w  G ródku  Jag. W o b e c  tego  jednak, 
że jeden z cz ło n k ó w  T ry b u n a łu  z a ch o  
rOwał — r o z p r a w ę  odroczono  do n a ­
stępnej kadencji  s ą d u  p rzys ięg łych ,  
rozpoczynające j  się  w  połowie s ty c z ­
n ia  p. r.

Z SĄDU A P E L A C Y JN E G O .

Rozprawa 
przeciwko dr. Tomaszewskiemu.

G łośną  b y ła  w  sw o im  czasie  ro z ­
p r a w a  p rz e c iw k o  dr. T o m a s z e w s k ie ­
mu, o sk a rż o n em u  o  o szu s tw o ,  
sp rzen iew ie rzen ie  i g w a ł t  pub liczny  
uszkodzenie  ciała  i o sz c z e rs tw o .  Ja k  
v iadomo po  k lUdmowoj ro z p ra w ie  
dr .  T o m a sz e w s k i  zo s ta ł  sk a za n y  za 
sp rzen iew ierzen ie  i  g w a ł t  pub liczny  
na 6 m iesięcy w  ęzlcnia, od  innych 
zaś zbrodni zos ta ł  uw oln iony . P r o k u ­
ra to r  zgłosił apelację z p o w o d u  uw ol 
nienia i w ysokośc i  k a r y ,  o b ro ń c a  za ś  z  
pow odu w y so k o śc i  k a ry ,

w dniu  w c z o ra js z y m  rozpoczęła  
się r o z p ra w a  ape la cy jn a .  P ro w a d z i  ja 
s . a . Em inow iez,  o sk a rż a  prok.  ap. 
H ryniew iecki.  P o  p rzes łu ch an iu  o -  
skarżoonago i kilku św ia d k ó w  i  o d c z y  
taniu zeznań  Z am orsk iego  —  p roku­
ra tor  p o s ta w ił  w n-osek  o d rocz  nia 
r o z p r a w y  i prz słuchanie g łów nego  
ś w ia d k a  H d d a n m a y e r a ,  z a m ie sz k a łe ­
go w  R ym an o w ie ,  k tó r y  2 p o t to d u  
obłożnej cho roby  n ie  s taną ł  n a ro z ­
prawie.

T ry b u n a ł  n ie  o ow ^ ią ł  je szcze  u -  
c h y  a ły .  R<«Praw a p o t r w a  kilka dnu

bierali g ło s  pp. d r .  Lattdes. d r .  Sam ue-  
ly  imieniem L w o w s k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  W łaścicieli  Realności,  prof. K ró -  
Iiiiski, dy r .  U hm a i inni na  w n iosek  p 
r. T a rn aw ie ck ieg o  uchw alono  nas tępu  
jące rezolucje, dom aga jące  się aż e b y :

1) P rz e p ro w a d z ić  k o n w ers je  obcią­
żeń  z  tytułu d łu g o te rm in o w y ch  p o ży ­
czek  20-kilkuletnich na pożyczk i dłu­
go te rm inow e o  okresie  a m o r ty z a c y j ­
nym  50—56 lat z op rocen tow an iem  łą 
cznie z am o r ty z a c ją  nie w yże j,  jak  3 
do 4 p roc .

2) P rz e p ro w a d z ić  w a lo ry z ac ję  za le­
g łych  r a t  z rów noczesnem  w s t r z y m a ­
niem w szelkich  k ro k ó w  e g z e k u c y j­
n ych  i p rz y m u so w y c h  z a rz ą d ó w  na 
d łu g o te rm in o w ą  p o ż y c z k ę  z niskiem 
o p rocen tow an iem  i odsun ięc iem  sp ła ­
ty  kap i ta łu  na lat t r z y  b e z  o d se te k  
k arnych .

3) Z w a lo ry z o w a ć  pożyczki k ró tk o ­
te rm in o w e  p r y w a tn e  i b a n k o w e  
na po ży c zk i  d ługo te rm inow e na 
10 do  15 la t z op ro ce n to w an ie m  nie 
w y ż sz e m  jak 5 proc. i w s t r z y m a ć  
w s z c z ę te  egzekucję, jako  też  p r z y m u ­
so w e za rząd y  p rz y c z e m  p r o c e n ty  li­
c hw ia rsk ie  i k o s z ty  p o ż y c z e k  p o w in ­
n y  b y ć  s trącone  z  kapitału .

4) Z nieść  t rze c ia  instancję d la  niepła 
c ących  loka to rów  i p rz y sp ie sz y ć  te m ­
po  1-szej i 2-giej instancji, a b y  dom y  
now e m o g ły  się r e n to w a ć  i op łacać  
odse tk i od pożyczek ,  poda tk i  itd.

P o n a d to  na  w n io se k  prof. K rólińsk;o 
go, k tó ry  m ię d zy  inn-emi z a p ro p o n o ­
w a ł  za p ro w a d ze n ie  na  w z ó r  W ilna,  
czarnej  książk i  n ie p łac ąc y ch  loka to ­
rów , uchw alono  a ż e b y  zw ró c ić  sic do 
rep re z e n ta n tó w  m. L w o w a  z  prośbą ,  
a b y  m a g is tra t  nie e g z e k w o w a ł  na leż­
ności za nic w y b u d o w a n e  jeszcze  k a n a  
!y. naw ierzchn ie  ulic, gazociągi itd.

W k o ń c u  w y b r a n o  komitet,  k tó r y  
ma się zająć z re d ag o w an ie m  i P rzed ­
s taw ien iem  u c h w a lo n y ch  rezolucyj 
m ia roda jnym  czynnikom . W  sk ład  k o ­
m itetu wesz li  pp,: Lang, Lew icki,  T a r  
nawiecki,  Awin, Freilich, Landes .  Sa-  
m ualy ,  Królinski,  K w ak, G elehrter ,  
Ralski,  R ap aczy ń sk i .  Mast.

Prawodawstwo a
W  zw iązku  z og łoszen iem  n o w eg o  

kodeksu  k a rn e g o  o raz  szeregu  no ­
w y c h  u s ta w  san i ta rn y c h  P a ń s tw o w a  
S zko ła  H ig jeny  w  W a r s z a w i e  organi­
zuje w  styczniu  spec ja lny  k u r s  dla 
l e k a r z y  n a  t e m a t  „ P i  a w o d a w s r w o  ia 
z a w ó d  le k a rz a '1.

W y k ła d y  n a  kursie  o b e jm a  n as tę ­
p u jące  zagadnien ia :  P r a w o d a w s tw o
ogólne (kodeks  k a rn y  i cy w iln y  w  sto­
sunku  do lekarzy) ,  u s ta w y  organizaoji 
s łu ż b y  zd row ia ,  zd row ie  publiczne  na

Nagły zgon dwojga osób.
W c z o ra j  w  R ynku  pod nr. 18 nagle 

za s łab ła  na tle dolegliwości serco­
w y c h  M arja  C h rza n o w sk a .  W e z w a ­
no  P o g o to w ie  ra tunkow e ,  które p rze ­
w iozło  ja  do szpitala. P o  drodze 
C h rzan o w sk a  sko ń c zy ła  życie.

R ów nocześn ie  na ul. Na Bajki upadł 
nagle na chodnik uliczny jakiś s ta rv  
m ę żc zy z n a .  S tw ie rd zo n o  śmierć WKku 
■tek u d a ru  se rcow ego .  B y ł  to 67-1 e ni 

’ Izaak  W eiss.

N ajnow szą sensac ją  w  świecie nau­
kow ym  je s t  śm iała ekspedyc ja  w ul-  
kanologa prof. K yrne ra ,  k tó r y  nie w a ­
hał się zs tąpić  w  k r a te r  w u lkanu  aż  
do w a r s tw y  rozżarzonej law y ,  w  celu 
dośw iadczeń  naukow ych ,  a  zw ła sz cza  
zm ierzenia tem p era tu ry .  O d w a ż n y  u- 
czony p rz y w d z ia ł  ub ran ie  z a sbes tu  
i k az a ł  się spuśc ić  w  g łą b  k r a t e r u  
w ulkanu  Strorriboli n a  o g n io trw ałe j  li­
nie, B y  zabezpieczyć się  p rz e d  udu­
szeniem gazami, z a b r a ł  «; sobą  a p a i a t  
do' o d d ychan ia  tlenem. T e m p e ra tu ra  
w nę trza  w ulkanu , jak w y k a z a ły  p o ­
m iary  prof. K yrne ra ,  w y n o s i ła  ponad  
IDO stopni.

P o d o b n y  e k sp e ry m en t  z n a n y  b y ł  
d o tychczas  ty lk o  -z l i te ra tu ry ,  m iano ­
wicie z  • fantastycznej Powieści Jules 
V crne‘a, k tó r y  opisał w ę d r ó w k ę  uczo 
nego p o  podziem nych  tunelach  w e  
w n ę trz u  gó ry  wulkanicznej.  J a k  wiele  
innych p o m y s łó w  tego niem al ja sn o ­
w idzącego  pisarza,  zna 'az ł  i ten  w y ­
b ry k  jego  szalonej w y o b ra ź n i  sw e  u-

CzferdzieSci filii&iiLk herbaty 
dziennie.

H erb a ta  s tan o w i u  nas  jedyn ie  d o ­
da tek .  —  w  T ybec ie  zaś  jeden z  a r t y ­
k u łó w  n iezb ęd n e’ p o trze b y ,  om al że 
p o d s ta w ą  codz iennego  pożyw ien ia .  
P r z y r z ą d z a  się ją jednak  zupełnie ina­
czej niż w  Europie. Je s t  to  w ła ś c iw ie  
zupa, g o to w an a  w  wielkim kotle z p r a  

1 sow anyc li  w  kostk i  resz tek  liści h e r ­
b a ty ,  z dodatk iem  Krwi byd lęce j  i soli 
kuchennej.  T ru d n o b y  zm usić E u ro p e j­
c z y k a  do jej w ypicia ,  z w ła sz cza  g d y ­
b y  widział,  jak ty b e ta ń s k a  gospodyni 
zan u rza  w  kotle  b rudną  ręk ę  w  celu  
pomieszania h e rb a ty  lub w y ło w ien ia  
k a w a łk ó w  gnoju, k tó r y  s łu ż y  T y b e -  
ta ń c z y k o m  na opał, i w p a d a  n ie rzadko  
do p o traw .  A jednak  T y b e ta ń c z y c y  
w ypija ją  dziennie po  40 filiżanek tej 
p o ż y w n e j  chociaż  n iezby t zachęca jące j  
do  spożycia  herba ty .. .

zawód lekarza.
te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m , p r a w o ­
d a w s tw o  san ita rne  w o jskow e,  p r a w o ­
d a w s tw o  lekarsk -e  za w o d o w e ,  u b e z ­
p ieczen ia  spo łe cz n e  k ró tk o -  i d ługo ­
term inow e, o r a z  p r a w o d a w s tw o  san i­
ta rn e ,  d o ty c z ą c e  ch o ró b  zakaź n y ch  
c h o ró b  społecznych , h ig jeny  p ra c y ,  za  
k i„ d ó w  leczn iczych , farm acji  i s ta ty ­
s ty k i  lekarskie j.

Z g łoszen ia  na  k u r s  p rzy jm u je  w  te r ­
minie do 1 s ty c zn ia  1933 r. s e k re ta r ia t  
P a ń s tw o w e j  S z k o ły  Higjeny.

Wielni tu rn e j poetycki
w Tokio.

'A zień N o w eg o  R oku  ro ze g ra n y  
będzie na  d w o rz e  m ikada  w ielki tu r ­
niej poetycki.  J a k o  t e m a t  w y b ra n o  
„M orze nad  r a n e m " .  J a k  przew idu ją .

w eź m ie  udzia ł zgó-ą  
uczesltmlków. W ie le  u tw o ró w  

na k o n k u rs  nadesła li  m, innymi ż o ł ­
n ie rze  z  f ron tu  m a n dżu rsk iego .  W  tu r ­
nieju m o g ą  b ra ć  ró w n ie ż  udział cu­
dzoziem cy.

rzeczyw is tn ien ie ,  jednakże ty lko  do 
pew n e g o  stopnia. Jules V erne bow iem  
o p a r ł  fabułę sw ej  pow ieśc i  na  s ta re j  
bypotezie , ż e  w u lk a n y  są w e n ty lam i 
ziemi, w  głębi k tó re j  gotuje się nie­
ustannie  o ce an  p łynące j ,  go rące j  la­
w y .  B oha te r  powieści,  k tó r y  chce zba 
d a ć  ich istotę , zna jdu ję  o tw ó r  n a tu ­
ra lnego  tunelu i w ęd ru je  n im  setki k i­
lo m e tró w  pod  ziemią, dociera jąc  do 
w n ę t r z a  w ulkanu , a w k o ń cu  podobną 
d rogą  w y d o s ta je  się n a  pow ierzchnię  
ziemi.

D ziś  nauka inaczej zapa tru je  się na 
k w e s t ję  istniema w u lk an ó w .  S tw ie r ­
dzono  buwiem . że  m a s y  la w y ,  k tó re  
w y d o b y w a ją  się p rze z  k r a te ry  w u l­
k a n ó w  n az ew n ą trz ,  nie pochodzą z 
głębi globu ziem skiego i n ie  p ły n ą  2 
jednolitego oceanu  ognistego, ale z 
jez ior  la w y ,  zna jdu jących  się dość 
b lisko  pod  sk o ru o ą  ziemską. K ażdy  
w ulkan  s tanow i n ie jako osobną b ecz­
k ę  la w y .  W  n ieproporcjonaln ie  w iel­
kiej od leg łośc i  od  tych m a łych  rez e r ­
w u a ró w  la w y  z a c z y n a  się potężna 
w a r s tw a ,  z łożona p raw dopodobn ie  z 
niklu i że laza ,  k tó ra  oddziela k am ien ­
n ą  sko rupę  ziemi o d  jej jadra .  P y t a ­
nie jednak, d laczego  prof. K y ru e r  n a ­
r a ż a ł  s w e  życ ie  dla zm ierzen ia  te m ­
p e r a tu ry  na jb liż szych  ognisk  l a w y ?  
W s z a k  m ożna b y ło  o s ią g n ąć  to sam o
0  w iele  w y g o d n ie j  za p o m o c ą  spec ja l­
n y ch  in s t ru m e n tó w  pom ia row ych ,  jak 
ko lw iek  nie z ta k ą  dok ładnośc ią ,  jak 
p rz y  o sob is te j  kontro li  na  miejscu.

P raw d o p o d o b n ie  e k sp e ry m en t  jego  
miał na celu rozw iązan ie  jednej z 
w ielu zagadek ,  jak ie  p rze d s taw ia ją  
dziś  jeszcze w u lk a n y  dla uczonych. 
Jedną  z nich s tanow i p r z y c z y n a  w y ­
b uchów  w u lkanów , d o ty c h cz as  je sz­
cze  w łaśc iw ie  n ieznana. W e d łu g  naj­
daw n ie jsz eg o  m niem ania  p r z y p is y w a ­
no  ją p ew n y m  ta jem niczym  siiom, 
dz ia ła jącym  w  ich w nę trzu .  K iedy ta 
h y p o lc za  upadła, szukano p r z y c z y n y  
erupcji w  m echan icznych  ew olucjach 
te m p era tu ry ,  w y w o ła n y c h  p rze z  Pod­
ziem ne w s tr z ą sy .  Późn ie j  zw rócono  
u w ag ę  na s iły  e lek tryczne  i r a d io ­
a k ty w n e .  P e w n ą  ro lę  o d g r y w a ją  też  
w y tw a rz a ją c e  się w  głębi ziemi g a z y
1 ich nacisk  n a  skorupo  z iem ską.  W  
k aż d y m  raz ie  w ulkan  Strom boli,  jako  
jeden z niewielu p raw ie  c iąg le  c z y n ­
n y ch  w ulkanów , n a d a w a ł  sit? sz cz e ­
g ó l n i  do  eksperym entu  prof. K y rn e ra .

Demonstracja głodow a 
bezrobotnego Kolejarza.

W ś r ó d  pow szechnego  zw y c za ju  g ło  
d o w eg o  dem ons trow an ia  je szcze  je­
d en  tego  rodza ju  w y p a d e k  z d a rz y ł  się 
w e  L w ow ie ,  w y w o łu ją c  sze rok ie  zain  
te re so w a n ie  i w spó łczuc ie .  B oha te rem  
tej now ej g łodów ki jes t z re d u k o w a n y  
ś lu sa rz  ko le jow y. T ad e u sz  Lis. m ie ­
szka jący  na K leparow ie .  W a lc z y ł  on 
w  ob ron ie  L w o w a  jako 15-letni ch ło ­
piec. On to jeden  ocala ł z g ru p y  ko le­
ja rz y ,  w z ię ty c h  p rzez  U kra ińców  do 
niewoli w  grudniu  1918 r. W  r, 1919 
Lis dosta ł  się  do s łu ż b y  w  w a r s z t a ­
ta ch  kole jow ych , po  złożeniu zaś p rze  
p isanych  eg zam in ó w  i ukończen iu  pra 
k ty k i  zos ta ł pom ocn ik iem  m aszynis ty .  
W  r. 1928 zo s ta ł  Lis p o w o łan y  do o d ­
służenia s łu ż b y  w o jsk o w ej .  G dy w  r. 
1930 w ró c i ł  do p ra c y ,  dow iedz ia ł  się. 
ż e  w  m ię d zy c za s ie  sk reś lono  go z li­
s t y  pom ocników . Nic nie p o m o g ły  t ł u ­
m aczen ia  L isa .  S trac i ł  on p ra c ę  b e z ­
pow ro tn ie .  L w o w s k a  dy rekc ja  ko le jo­
w a  sta le  z a ła tw ia ła  odm ow nie  w s z y ­
stk ie  je g o  p rośby . Nie pom ogły  ta k że  
p e ty c je  do P re z y d e n ta  Rzplitej i M a r ­
sz a łk a  P iłsudskiego, w o b e c  n iep rze ­
je d n a n e g o  s tanow iska  M in is te rs tw a  
Kom unikacji .  Z rażony  w ie lokro tnem i 
n iepowodzeniam i,  ro zp o c zą ł  Lis w  
w ie c z ó r  w igili jny d e m o n s tra c y jn a  gło 
dówike. ch cąc  w  te n  sposób zjednać 
sobie p rz y c h y ln ą  d e c y z ję  w ła d z  ko­
le jow ych ..

Spadek analfabetyzmu we Włoszech
w ciągu os ta tn iego  10-Iecia daje 

się z a u w a ż y ć  znaczny  spadek  analfa 
b e ty z m u  w e  W losaech ,  k tó r y  ognisku 
je  się je szcze na południu, głównie 
na Sycyli i  (40 proc.),  w  Bazylikacie 
(46 proc.),  w  Kalabrji (4S proc.). S pa­
d ek  ten —  w edług  c y f r  do tyczących  
ludności pow yże j lat 6, (uważając  
dzieci zapisane do  I. k la sy  szko ły  P° 
w szechnej za  n ieanalfabctów) —  w y ­
raż a  się  nas tępującem i cy fram i:  w 
1921 r. p roc.  ana lfabe tów  w  całych

1 W ło sze ch  w y n o s i ł  27, w  1931 r. już 
ty lko  21 proc.,  podczas  g d y  jeszcze 
w  1901 r . 48 proc., a  w  1871 r. 69 
proc. W  s ta ty s ty c e  sz cz eg ó ło w ej  na 
c z e le  o k ręg ó w  w ło sk ic h  s toi W e n e -  

; cja w  k tó re j  s tw ie rd z o n o  za ledw ie 
! 2 proc. ana lfabe tów , P ie m o n t  (4 p ro -  
j cent), L om bard ia  (5 proc.).  W ś r ó d  
I m ias t  T u r y n  (2 proc.), M edjolan  j 
| B rcscia  (3 proc.),  T ry jes t  i W e r o n a  
j (5 proc.).  W  R zym ie  s tw ie rd z o n o  7 

proc. ana lfabe tów .
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Zab ytki średniowiecza
w  ż y c iu  codziennem .

P rz cpr uŁ iąc y  wczora j  w kalem larzu sianie w yg w iz da na .  Uroku (ego nic 
można odczynić .  G d y  w dzień premie-

Przesilenie w logice i w matematyce.

dzieii Młodzianków", poświęootly  pa ­
mięci w y m o rd o w a n y c h  p rze z  H eroda 
mewlniątok. a u w a ż a n y  c!zioki t r a d y ­
cyjnemu przesiftlówi za na jn ieszesę-  
■djws/y dzień v. roku — p rzy p o m in a  
nam. że sk łonność do w ia r y  w  zabo ­
bony, mim ) postępu ku l tu ry  i t rze ź ­
w ości dzisie jszych czjfsów, b a rd z o  sil­
nie jatfc jOhzczc zakorzeniona w e w sp ó ł  
ezesiicm  społeczeństw ie ,  Niet.Wko u 
nas z ic sz ta :  i>rzekonać się m ożna o
tfru z a r ty k u łu  berlińsk iego  puma. 

i k r  U acrschni f“„ k tó re  w  specjał-  
u ni, pośw ięconym  oku ltyzm ow i nu­
m erze  podmie długą listę codziennych  
/a b o b e . ió w .

Gto uieklóre z nich:

Ro-zbite szk ło  oznacza  szczęśc ie ,  na­
tom iast rozb ite  lustro  s iedem  kit nie­
szczęścia. S ie d z k c  un rogu s to łu  zna- 
~Xy o cz ek iw a ć  s iedem lat na. ożenek. 
G d y  dw ie  o soby  p o w ied zą  jednocze­
śnie to  samo, iedua z nich sic ożeni 
albo w yjdz ie  zamąż. M oże to rów nież  
oznaczać, że k to ś  się ziawi. S zum  w 
lew em  uchu : tnów ia o tobie d o b rz e ;
szum w  p ra w e m  u c h u :  m ów ią źle.
S w ędzen ie  nosa  zap o w iad a  nowinę, 
lub... ż c  będzie  sic jad ło  ciastko.  W  
Polsce m ów i się, iż hi dzic sic pito 
w ódkę. Śnić o  śm ierci:  długi żyw o t.  
C z a r n y  ko t p rzeb iega  ulicę: defekt
au tom obilow y lub w  ogólności n iemiły 
w y p ad e k .  P o tkn iec ie  .się le w a  noga 
zapow iada  spotkan ie  zna jom ego; Pra­
w ą  nogą: n iem iłą  n iespodziankę.  Ż e b y  
się p r z e d . tern uchronić, t r z e b a  z a ­
w róc ić  i na now o  po\\ (6 rzyć  drogę. 
S w ędzen ie  dłoni oznacz*  pieniądze. 
U tra ta  b rw i :  spe łn ione życzenia .  T rz e  
ba  jednak dm uchnąć tia w łosek, nic 
do tyka jąc  go. W y lan ie  p iw a o zn a c z a  
szczęśc ie :  trzeba  za m oczyć  pałce 1
po trzeć  za uchem. .Rozsypanie soli za- 
.powiada kłótnie rodzinną.

C a ły  sz e reg  p rz e są d ó w  zw iązanych  
jest ze spotkaniem  p e w n y c h  osób. T a k  
u. p. spo tkać  sta ra  kobie tę  rano  ozna­
cza n ieszczęście; ż e b y  mu zapobiec  
trzeba t r z y  ra z y  splunąć...  Kominiarz; 
Szczęście. K araw an :  śmierć. W ie r z y ­
ciel : pech: żeby  go uniknąć, trzeba
Patrzeć  gdzieindziej... lub /ap tac ić .

W śró d  ak t mów k rą ż y  rów n ież  mnó 
-two p rze sąd ó w .  P o g w iz d y w a ć  za 
kulisami ma oznaczać,  że sz tu k a  z o

ście;  — nic mógłby  j ednakże p o t w ie r ­
dzić lego rząd chiński,  a zwłasz cza  
minister  ska rbu,  w y p r o w a d z o n y  w  po­
le dowcipnym „ k a w a ł e m "  pana L iang  
1‘so-Yu. n ieznanego mieszkańca  wio­
ski chińskiej  w  prow incji Szantung.

Liang TsSA  u jest  ga rbusem,  s p o ­
sób, mjciśeia miał  tego rodzaju,  że po­
trafi! \ zbudzić zupełne zaufanie.  P e ­
wnego dnia za te lefonował  Liang Tso-  
Yu do mini st ra  f inansów rzauu chiń­
skiego w Nankinic.  że na po t rzeby  
o jczyzny go tó w  of ia rować cześć  s w o ­
ich bog ac tw:  .30 nti l jonów dola rów.
’ ci eszył  się za t roskany  minis ter  1 
: »:ccierp!i\vo.śc';>. oczek iwa ł  do br o­
czy ńcy  wiecznie  pustego ska rbu.  R e ­
po r te rzy  chińscy  t roskl iwie zaop ieko­
wali sic- sensacy jnym i tak r zadkun  na 
swśunk i  ch i ń sk o  okaz em pat r ioty.  Po­
dobny gest  by ł  v  Chinach bez p r eee -  
ricnSu.' Dziennikarze wnet  rozsławil i  
im ię ;>. Liang Tso-Yu po ca ły m kraju.

L mie-OTij pow adz en i em  rze k om y 
b tfcez oświadczy ł ,  żc drugie 30 mil- 
j -mlty go tó w  oddać na rnzwói  Prze­
m y s ł o w y  Chin.

W i e p r z a  den prowincji  Sza n l ung  
i Lm-Fu-Czu i gen era ł  Czi jang P c  
Czeng zaprzątnęl i  się ż y w o  około 
w s p ą w i ł  nr,  sinego of iarodawcy.  ..Mul 
nmi l jone r"  O t r z y m a ł  dw a  bi lety o ie rw 
4 z,aj k l asy na podróż do Nauki nu o r a z  
lis ty  polecające do najbardziej  w p ł y ­
w o w y c h  osobistości .  P o d c z a s  ja z d y

ty  zszyw itó  t rzeba  suknie, k tó ra  sic 
ma v\ d z : te. o znacza  to nieiiow odzenie ; 
w ta ł  m w y p a d k u  (rzeba szybko  c l iw y  
cię w  usta k a w a łe k  nitki. Nic należy  
leż n igdy  w ra c a ć  do g j r d e r o b y  po 
P ierw szej scenie. N atom ias t upuszcze­
nie mi ziemię pap ierów  z w yp isana  
rolą jest d o b ry m  znakiem ; musi się 
jednak  na tychm ias t  pos taw ić  na nich 
nogę. J t i e J i  k tó ry ś  z zazd rosnych  a k ­
to rów  chce  o d e b ra ć  sw em u koledze 
lub ko leżance wielbicieli , w y s ta rc z y ,  
ż e b y  sp o jrza ł  w  ich lusterka.

K ażdy  niemal zaw ód  ma sw oje  za ­
b o b o n y :  żo łn ierze ,  m a ry n a rz e ,  lotni­
cy", myśliwi szw aczki,  szew cy ,  z ło­
dzieje...  U legają p rzesądom  za rów no  
p ros taczkow ie ,  jak i ludzie \  jęKształ- 
ceni, jakkolw iek  częs to k ro ć  w s ty d z ą  
się przy znać do f y c h l t e b y tk ó w  średnio  
w iccza .  iakio w  ich u inyslc  pokutują . 

 o------

Dzięki og łoszonym  osta tn io  przez  
M in is te rs tw o  Poczt  i T e leg ra fó w  d a ­
nym, d o ty c zą cy m  p rze sy łek  czaso ­
pism za pośredn ic tw em  pocz ty ,  mo­
żna sie zo r ien tow ać  do pew nego  
stopniu w  sp ra w a c h  c z y te ln ic tw a  w  
P olsce  w ogóle,  .iak i co do  tego, iakt 

i w p ły w  w y w a r ł  k ry z y s  na te dziedzi­
nę życia .

W  r. .1927 czasopism  przes iano  o- 
góteni 156.846 tys., w  r. 1928 —  o  
9.2 proc. w ięcej ( ló l .S iS  tys.), w r s 
!9z9 ilość ta w z ra s ta  o  15.2 proc. 
(do 186.448 tys.), w  r. 19.30 — o 
6.., proc. (do 19T658 tys . l ,  natom ias t  
w  r. i9 3 l  — zm niejsza się o  13.3 
proc. (do 172.154 tys.). Z liczby tej 
na ruch k ra jo w y  p r z y p a d a  94.1 proc. 
(J61.935 tys.), z Po lsk i  zagran icę  — 
2.S proc. (4 825 tys.) i  z zag ran icy  do  
Polski —  3.1 p roc .  (5.394 ty,s.). Ruch 
czasopism  z P o lsk i  zag ran icę  o d b y ­
w a ł  się nade r n ie rów nom iern ie ,  dużc- 
mi skokami, tak w  r .  192S w  p o r ó w ­
naniu z poprzednim  w z r ó s ł  o 67.1 
proc. (z 6.119 do 1 0  22“ tys .) ,  w  r.

ho n o ro w a  e s k o r ta  to w a r z y s z y ła  g a r ­
busowi, k tó ry  z dnia na  dzień sta ł się 
nie ledwie b o h a te rem  n a ro d o w y m .  
G dziekolw iek  pociąg  s tanął ,  n apo tyka ł  
pan Liang Tso-Y u iia o b ja w y  en tuzja­
zmu.

W  Nankinie sam  rzą d  zgo tow a ł  mu 
ks iążęce  pow itan ie .  P a n  L iang  zam ie­
szkał  w  na j lepszym  hotelu. Do jego 
w y łąc zn e j  dyspozycji  od d an o  mu kilku 
s e k re ta rz y  m in is tra  skarbu , k tó r y  na­
raz ić  baw ił  w  Szanghaju ,  lecz  obiecał 
szybk i pow ró t .  Osobiście bow iem  p r a ­
gnął p rzy jąć  t a k  ho jny  dar  z rąk  w ie l­
kodusznego  parrjoity.

Koło  hotelu, gdzie .rezydow ał pan 
Liang, uwijali się rep o r te rzy .  W y s o k o  
postaw ione  osobis tości ś w ia t a  polity­
cznego w  ap a r tam e n ta ch  swoich p rzy j 
m ow ali ga rbusa  Lianga i ' r e w iz y to w a ­
li go.

Pan Liang zw le k a ł  jednak  z dnia na 
dzień z w y p łac en iem  ofiarow anej s u ­
my. P o c z ą ł  się p łatać. M iraż  m iljonów 

j zaczyna ł  sie ro z w ie w a ć  w' nicość, 
i  P rz y p a r ty  do  mnr u Liang Tso-Yu o -  
J s Yiadczył. że konto  w banku posiada 
i w  Hankcu, a ks iążeczkę  c z e k o w a  óka- 
j zać  może ty lko  genera liss im usow i 

C zan g  Hai S zekow i.  W  Hankeu w y ­
k a z a ło  ś ledztwo, że miljony p. Lianga 
są c z y s ty m  wj, ptysiem . G o tów ka ,  ja ­
ką  ro zp o rzą d za ł  oszust,  w y ra ż a ła  się 

, sum ą z a le d w ie  tys iąca  do larów .
S p ra w a  za k o ń cz y ła  sic na  policji i 

w  sądzie.

Najw ybitn ie jszy  m a tem a ty k  szko ły  
wiedeńskiej,  prof. Mcnger. w yg łos ił  
p rzed  paru  dniami w  W iedniu  w y k ła d  
pt.  „N ow a logika” , w  k tó ry m  p rz e d ­
stawił,  że n ie tylko fizyka teo re tyczna ,  
lecz i m a tem a ty k a  p rzechodz i  obecnie 
przesilenie, k tóre  og a rn ę ło  n a w e t  lo­
gikę. Gadania m a te m a t \k a  Kantonu 
nad „teoria m nogości" , w y k a z a ły ,  żc 
n iek tóre  p o d s ta w o w e  tw ie rdzen ia  m a ­
te m atyczne  nie d a d z a  się udow odnić ,  
i że i;aw'et p ro w a d za  do sp rzecznośc i  
logicznych. O kaza ło  sie dalej,  żc logi­
ka, s fo rm ułow ana p rzez  A rys to te lesa ,  
nie jest w  stanie opan o w a ć  i w y t łu ­
m a c z y ć  poięć m a tem a ty c zn y c h ,  —  
zw łaszcza  pojęcia n ieskończoności .  
W  tym  celu w y p ra c o w a n o  n o w ą  ka l­
kulacje logiczna, z w a n a  „ log is tyką" .

P re legen t  w sk a z a ł  na d a w n o  sofiz- 
1 m a ty  greckie,  jak ilp . sofizm at o kl mi 

liwym k rc teńezyku .  k ió r y  o d g ry w a  w  
na jnow sze j m a te m a ty c e  w y b i tn ą  rolę. 
DzibieuYi m a te m a ty c y  usiłują w  różnw 
sposób  p rz e z w y c ię ż y ć  p a ra d o k sy ,  z łą ­
czone z tco rją  mnogości.  O dpow iednio  
d o  k ierunku  m o ż n a b y  n a z w a ć  te  w y ­
siłki cm piryzm eni.  logicyziiioin, fo r-

. 1929 spadł o  32.5 proc. (do C.90J tys  ), 
I w  r. 19,?U podniósł się o 1.8 proc. (do 

7.627 rys.) i w  r. 1931 znów  zmnicj- 
| szy ł  się o 31.7 proc. (do 4.825 tys.), 
' P o d o b n y  c h a ra k te r  ma ró w n ież  ruch 

czasop ism  z z a g ra n ic y  do n a s  —  w  
r. 1928 w po rów nan iu  z rokiem po ­
przedn im  zm nie jszy ł  sie o  13.2 proc. 
(z 4.S04 do 4.172 tys.), w  r. 1929 
zw ięk szy ł  sie o  74.9 proc. (do 7.295 
tys.), w  r. 1930 zm niejszył się o  2.2 
p ro - ,  (do 7.135 tys.) i w  r. 1931 —  
o 24.4 proc. (do 5.394 tys.). S tw ie r ­
dzić należy ,  że do nas  więcej czaso­
pism przychodzi z  zag ian icy ,  aniżeli 
od nas  zagran icę  (w  r. 1928 s tosunek 
ten b y ł  o d w ro tn y ) .

Z ogólnej ilości 4.825 tys. czasb-  
P;sm, p r ze sy ła ny c h  zagran icę ,  na kra  
je eu ropej skie p rzy p a d a  75.8 proc. 
(3.655 tys .)  i pozaeuropejsk ie  —  24.2 
proc. (1.170 tys.). D,o C zechosłow ac ji  
idzie 190 proc, (694 tys.) ogólnej ilo­
ści pism, p rze sy łan y c h  do krajów' eu­
ropejskich, do  Francji  — 25.2 proc.  
(920 tys.)  i d o  Niemiec —  17.9 proc. 
(653 tys.). Do Am eryki, g łów nie  do 
S tanów  Z jednoczonych ,  idz ie  75.9 
proc. (888 tys .)  pism, p rz e sy ła n y c h  
poza  Europę, d o  Azji (g łów nie  do  
P a le s ty n y )  —  22.3 proc.  (261 tys.), 
do  A f r y k i—  1.3 proc. i d o  Australii —  
0.5 proc. Z z a g ran ic y  pi zychodzi do  
nas 5.394 tys .  eg z em p la rzy  różnych  
czasopism  w  tom 88.1 proc. (4.752 
tys.) z  k ra jó w  europejskich i 11.9 
p ioc .  (642 tys.), pozaeuropejsk ich  
p rz y c z c m  n a  C zechos łow ac ję  p rzy  pa 
da  11.5 proc.  ogólnej ilości czasop ism  
europejskich, na  F ra n c ję  —  9.1 proc., 
n a  G d a ń sk  —  20.9 proc. i n a N iem cy 
—  26.6 proc. Z innych kontynen tów ' 
n a  Amc rykę  (g łów nie  S ta n y  Zjedno­
czone) p rzy p a d a  89.4 proc.,  na  Azje 
(g łów nie  P a le s ty n ę )  —  9.5 proc.,  na  
A frykę —  0.8 proc. i  A u stra lię  —  
0.3 proc.

C z y te ln ic tw o ,  o i łeby  chodziło  o 
czasop ism a p rz e sy ła n e  pocztą ,  je s t  u 

nas  nader niejednolite. Na jednego
m ieszkańca  woj. ce n tra ln y c h  i  wscho  
dnieli p rz y p a d a  3.3 egzem plarza ,  za ­
chodnich —  14.3 i p o łudn iow ych  —  
5.3, biorąc zaś pod u w a g ę  w y łą c z n ie  
Pisma k rajow e, o t rz y m a m y  o d p o w ie ­
dnio —  3,0 (dla cen tra lnych  i w schód
nich), 13.4   dla. zachodnich i 5.1 —
dla po łudn iow ych . Nie duje to w sz a k  
że obrazu  dość  p rze jrzys tego ,  g d y ż  
po łączono  tutaj woj. w schodnie z e  
s labem  rozpow szechn ien iem  s ło w a  
d ru k o w a n eg o  z woj. centrainem i, z 
takiem i dużemi ośrodkam i,  jak W a r ­
sz aw a .  Ł ó d ź  itp.

Dogodniej za tem  będzie b ra ć  pod  
u w a g ę  poszczególne d y rek c je  pocz to  
w e ,  pam ięta jąc ,  ż e  n.p. d y rek c ja  łu -

m alizm em , intm ojonizmem i k o n w e n -  
cjonalizmeni. S zcz y te m  przes ilen ia  jesz 
o dk ryc ie  m a te m a ty k a  w iedeńsk iego  
Gódela w r. 19.30, w ed le  k tó rego  istnie 
ją tw ie rdzen ia  m a tem a ty c zn e ,  c o  do  
k tó ry ch  nic m ożna  powiedzieć, c z y  s ą  
one p raw d z iw a ,  cz y  też  fa łsz y w e .  W  
logis tyce nie m ają  np. za s to^uw ania  
z a s a d y  „ ter t ium  non d a t u r 1. P ro f .  Men 
g e r  w y ra z i ł  mimo w s z y s tk o  p rz e k o ­
nanie. iż zm agan ia  sie m a te m a ty k ó w  
p o su n ą  w iedze  ludzka o zna cz n y  k ro k  
naprzód .

P ro f .  M engcr  ma zam iar  w  najbliż­
szym  czas ie  odw iedz ić  P o lskę .

Międzynarodowy kooKors na afisz
K om ite t  o rg a n iz a c y jn y  k a r n a w a łu  

n icejskiego ogłosił k onkurs  n a  afisz 
k a rn a w a łu  n icejskiego. Konkurs  ton 
jest dos tępny  ta k że  d la  a r ty s t ó w  za­
gran icznych . P ra c e  n a d s y ła ć  m ożna 
do  3 t  s tyczn ia  1933 r. P ie r w s z a  n a g ro  
da  w y n o s i  5000 f ra n k ó w .  B liższych

!' inform acyj udziela S e c rc ta r ia t  G en e ­
ral du Coinito d e s  F e te s  2, t u c  S ain t 
F ra n co is -d c  P au le ,  Nice.

bełska obejmuje woj. poleskie i w o ­
ły ń sk ie  o n a d e r  s łabej  f re k w e n c j i  

g az e ty .  W ó w c z a s  p rze k o n a l ib y śm y  
się, że  na jednego m ieszkańca d y re k ­
cji bydgoskie j p rzy p a d a  13.4 egz. cza 
sopism. katow ickie j  —  7.7. k ra k o w ­
skiej —  6.1, lubelskiej 0.6. lw o w ­
skiej —  3.1, poznanskie j —  19.5, w a r  
szaw skie j  —  6.7, wileńskiej —  1.2 
egz. rocznie. Celem  bardz ie j  w y r a ź ­
n eg o  p rzeds taw ien ia  s ta n u  cz y te ln i­
c tw a ,  m ożna  o zn a cz y ć  f rekw encję  
poznańsk iego  liczba 100, a  w ó w c z a s  
dla B y d g o s z c z y  o t r z y m a m y  t>8.7, K a­
tow ic  —  39.5, d la W a r s z a w y  —  34.4, 
K ra k o w a —  31.3, L w o w a  —  15.9, dla 
W ilna — 6.2 i Lublina —  3.1. R oz­
piętość, jak w idzim y, b a rd z o  duża, 
c z y te ln ic tw o  b o w iem  n a  te re n ie  d y ­
rekcji lubelskiej jes t  p rze sz ło  32 ra z y  
mniejsze, aniżeli poznańskiej.

' J a k b y  Hę za tem  p rz e d s taw ia ło  
czy te ln ic tw o  w  Polsce , o  ile w niosk i 
w  tej m ierze chc ie libyśm y oprzeć  na 
ilości czasopism , p rz e sy ła n y c h  za  po­

ś re d n ic tw e m  p o cz ty .  Należy  p a m ię ­
tać, że  nie w z ię to  turai ood  u w a g ę  
ani książek, ani p rz e d e w sz y s rk ie m  
czasopism , n a b y w a n y c h  w  sp rz e d a ż y  
ulicznej, zw ła sz cza  w  miastach w  
iiości b a rd z o  znacznej,  ta k  dalece, że 
n iek tó re  periodyki b y t  sw ó j  op ie ra ją  
p raw ic  w y łączn ie  na  sp rz e d a ż y  uli­
cznej. N iestety , żaduci ścisłej w  tej 
m ie rze  s ta ty s ty k i  nie posiadam y. W e ­
dług je d n ak  p r z y p u s z c z a n y c h  obli­
czeń , ilość s p rz e d a w a n y c h  e g z em p la ­
r z y  na ulicy r ó w n a  się mniei w ięcej  
ilości p rze s łan y c h  pocz tą .  W takim 
razie f i i  m ieszkańca  w  P o lsce  p r z y ­
pad łoby  p rzec ię tn ie  oko ło  11 egz. ja ­
kiegoś p ism a rocznie, Ł j .  mniej niż 
jeden miesięcznie.

Z p o w y ż s z y c h  w z g lę d ó w  p rz y to ­
c zone  cy t ry ,  d o ty c z ą c e  ilości p ism 
p rz e s y ła n y c h  poczną, c h a r a k te ry z o ­
w a ć  b ę d ą  dość  ściślu czy te ln ic tw o  na  
prowincji ,  z w y łąc ze n ie m  du ży c h  
miast. Z tern za s trzeżen iem  p rz e d ­
s ta w io n y  o b ra z  je s t  n iew ątp liw ie  

d o ść  w ie rn e m  odb ic iem  s to sunków , 
p an u jących  u nas .  Z. K.

W y s ta w a  o b r a z ó w  
w  Z a k o p a n e m .

D onoszą n am  z  Z akopanego : O tw a r  
to tu w y s t a w ę  o b raz ó w  i r y su n k ó w  
miejscom ego Z w iązku  P la s ty k ó w .  
W y s t a w a  p rz e d s ta w ia  sięt n ie z w y k le  
in te resu jąco .  B io rą  w  niej udzia ł m. 
innym i G ałek ,  H anem an. T er leck i ,  
R a fa ł  M alczewski,  Vlastimil Hoffman, 
R y k a ła ,  S z o s t a k  Gąsienica, W i tk ie ­
w icz  itd. O tw a rc ie  n a s tąp i ło  p r z y  
bardzo licznym udziale oubbcznoscL

Sprytny oarbusek i naiwny minister chiński.
M ów ią żc g a rb u se k  przynosi  szcze-

Czytelnictwo w  Polsce.
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Ż YCI E G O S P O D A R C Z E
Ja k handlow ać z  B a łk a n *m  ?

T rzy  ważne książki informacyjne.
Doniosłość 
i zwoju nas

i

rynku  balkańskiegio dla 
zcj ekspansji  gcspod:irc:v.i  — 

jes t  /a ró w  i i-o wielka.  ak  n iedocen iana  
u na-'. \VyrObv p r z e m y ś l i  m o lu l t irg iz i ieg u .  
teks ty lnego .  sze reg  naszych  w y t w o r ó w  
i. apatoi-anyeh i i- d.. mogły bx /.nachodzić 
b a rd z o  dobre  j in ic szezu n ic  w  p o szczegó l­
nych p a ń s tw a ch  ba łkańsk ich ,  g d y b y  /, n ie— 
i ni um iano  p a w iaz ać  w odpowiedni  sposób 
stosunki.  a (io u/i w ią /nu iu  u t rzy m ać .  N ie ­
s te ty ,  I rzeba  Sobie powiedzieć ,  iż polskie 
kola  h a nd low o  - p rz e m y s ło w e  nie umie® 
się  dobrze  n a  te ren ie  b a łk a ń sk im  poruszać .  
Mato jest  n mis ludzi d obrze  tere i ó w  znu- 
.ia.-ycii. a mniej ieszczfc w y o b rażen iu .  jak 
p rzygo tow  s w ać  iio-wyeh p raco w n ik ó w  dla 
s tosunków  g o sp o d a rczy ch  z Bałkanam i.  
L w o w s k a  Izba H and low o  -  P rz e m y s ło w a ,  
( 'raz  tu te jsza  L k sp o r tó w k a ,  jako położone 
na  o b sz a rz e  najbliźci leżącym  B ałkanów  

■Pud w zg lędem  geograi icz iiym . pow inny  
coś uczt  tlić w  tym  k ierunku .  Na W y ższe j  
Szkole  dla Handlu ZagraiticzuegT) w e 
L w o w ie .  a nie gdzieindziej,  pow inna  
i s ś ń e ć  k a te d r a  bu łkauoz i iaw cza ,  z k tó re j  
p o u c zan o b y  s tu d en tó w ,  iak się n a leży  p o ­
ruszać  w  Jugos ław ii ,  o ile inacze j  w  B u ł­
garii ,  a  ieszczc  inacze j  w  Grecji ,  by  z lo r  
b;\ć  sobie  zauia>iiic t am te jszy ch  kół kup iec ­
kich i sku teczn ie  zw uIc z j . k o nkurencję  
n iem iecka  c zy  w ło sk a .  N araz ić  b ow iem  
rynki  ba łkańsk ie  z o s ta ły  o p a n o w an e  ' i L -  
nial w  całości prze-' t K . n c 1 *ę p rzen ios ła  
n iem ieck iego  i w łosk iego  w pew n e j  ezęśi > 
jeszcze  atlgielskiegft i f rancuskiego.  I C z e ­
si ma,ią tain iiiiezłe pozycji '.  - ly lko  m y  
na js łabsze .  S tw ie rd z ić  /.as t rzeba ,  że m o­
g l ibyśm y mieć pozycje  b a r d /o  dobre ,  ozię­
bi temu, żc nikt na B a łkanach  n ic  będzie  
ip s  p o d e jrzew ał ,  tak .łd. sic  po d e jrzew a  
w y s ła n n ik ó w  h a n d lo w y ch  Wielkich M o ­
c a rs tw .  o to, żc p t z e z  ekspans je  g o sp o d a r ­
cza p rz y g o to w u je m y  jakieś u k r y t e  ecie 
pojilyc-zuc.

Tu p rag n iem y  z w ró c ić  u w a g ę  naszych  
Kół g o sp o d a rcz y c h  n a  t i z y  b a rdzo  c e in e  
w y d a w n ic tw a ,  k tó re  m ogą  zo r ie n to w ać  w e

w s z y s tk ic h  możliwościach,  jakie Bałkany  
ula nas  p rz ed s taw ia ją .

P rz e d e w s z y s tk ie n i  będzie  to  w y d a w ­
nictwo p arysk ie j  „ R ev u c  des  Balkans".
w y d a u c  w  ciągu r. b„  p. I.: ,,Dossier  eco 
u«mique des  Balkat.  ‘ (sir.  80 i nlb.) 
W  b a rd zo  p rze jrzy s ty  sposób  ułożone 
ks iążce  takie  są  informacje ,  odnośn ie  d 
Ałbamji. Grecji ,  Bułgarii .  Jugosławii ,  R u ­
munii i T u r c j h  d ane  s ta ty s ty c z n e  i poi i 
ty cz n e ;  b u d ż e t y ; r a d y  dl; eksporterów  
francuskich  (w a żn e  też dla polskich) 
czego p o t rzeb u ją  rynki  b a łk ań sk ie ;  eu ofe­
rują. : obecne możliwości na  rynkach  ha l-  
kansk iel t ;  zarządzenia .  d ew izo w e  w  p ań ­
s tw ach  iałk .:  l i te ra !a ra  ekonom iczna  0" 
B a łk a n ac h ;  iniormaciw p ra k ty c zn e  (podióż.  
t ransport,  języki, banki.  Izby  hand low e  
i t. d.;  m o n e ty ,  m ia ry ,  wagi i t. d.

T a  s a m a  insty tucja  w y d a w n icz a  w y d a la  
uwito w ty m że  zakres ie  specjalna m o n o .  
g ra iję  g o sp o d a rcz ą  L Jugoslaw.ii p. i . : „Lc 
com tnercc  y o ugos laye” d o s ta rc z a ją c ą

niezmiernie  wie le  w a ż n y c h  a n iezbędnych  
szczeg ó łó w  o życiu  ekonom icznem  J u g o ­
s ław ii ,  ze szczegó lnem  uw zględnien iem  
ustawodawstwo! h a n d lo w eg o  i n a d e r  do- 
k ładnom i danem i o m ożliw ośc iach  im p o r­
to w y c h  i e k sp o r to w y ch  K siążka  ta  jest 
n iezbędnem  v a d em ec u m  dla p ra g n ąc y ch  
b y ć  w  stostt tikach ha  td low ych  z p a ń ­
s tw e m  naszyci) po łudn iow ych  p o b r a ty m ­
c ó w  (ma s tron  180 w ię k sz eg o  fo rm atu ) .
A. znaczyć t rze b a  jednak, że i polska  l i te ­
ra tu ra  ekonom iczna  posiada o b ecn ie  do-  
-"konalj dziełko in form acyjne  te g o  nudzą- 
u: jes t  to p ra c a  d ra  ' l a d .  L u b aczew sk ieg o ,  

. a d cy  poselstwu! R P .  w  B ia to g ro d z ic  p. t.: 
...ThgośłaWia na polu g o sp o d a rcz e m " .  \vy- 
.laaa przez  Po lsko  - Ju gos łow iańsk i  Komi­
te t  G o sp o d arczy  w  B ia łog rodz ie  (s tr .  104). 
Autor,  doskona ły  z n aw c a  sw eg o  p rz ed m io ­
tu, zwięzłe  a p rze jrzyśc ie  o m aw ia  kolejno 
G an  rolnic twa, g ó rn ic tw a  i hu tn ic twa,  
Przem yślu ,  f inansów  publicznych  i o rg a n i ­
zacji handlu zag ran iczn eg o  w  Jugos ław ii ,  
szczególna  tt ag ę  p o św ięca jąc  nad to  zmia­
nom , jakie w  jugosłow iońsk ien t  życiu go- 
spodarcze tn  w y w o ła ł  obecny' k r y z y s  św ia  
to w y .  g r a c a  d ra  L u b ac ze w sk ie g o  zas łu g u ­
je na szczególniej g o rące  polecenie.

h-k b-i.

Dalszy spade'< protestów wekslowych.
S padek  p ro te s tó w  w e k s lo w y c h ,  j caeli sztuk, d ruga  w a r to ś ć  p ro te s tó w  

t r w a ją c y  p raw ie  n ie p rze rw an ie  od po- ! w ujJji-naeh z ło tych) :  W a r s z a w a  .39,7
c z a tk a  b. i'., u trzy m ał  się rów n ież  w  
listopadzie. W e d łu g  danych  (i.  L1. S. 
z a p ro te so w a n o  w  P o lsce  w  lis topa­
dzie r. 1). _.)U.O ly s  sz tuk w eksli  na 
sum ę 53,7 mil.i. zł., w obec  048.6 tys .  
; ztuk w ar to śc i  6D.2 mili. zł. w  paź­
dziern iku r. b„ a Ó98.9 tys. sz tuk na 
'Uitne 109.1 milj. zł. w lis topadzie  J 931.

P r o t e s ty  w ek  lowe w  poszczegól­
nych  w o je w ó d z tw ac h  u r / .cds taw ia ły  
się  nas tępu jąco  w  lis topadzie r. b. 
(p ie rw sza  cy f ra  ilość w eksli  w  t f s i ą -

— 10,8. wo.i. w a r s z a w s k ie  14,6 — .3,1. 
woj.  łódzkie ,38.6 —  7,2, w  tern Ł ódź
2.3.6 — 4.5, woj. k ieleckie 21 „3
■ 3,9, lubelskie 1.3,9 — 2,6, b ia łostock ie
11.6 — 1,7, w ileńsk ie  7,7 — 1,4, w  toni 

W ilno  5,1 — 1,0. woj. nowogiódzJGe
4,7 —  0,8. poleskie 4,4 — 0.7. w o ły ń ­
skie  8,9 -  ł ,9, Poznańskie 13,4 — 5,4, 
w  tern P o z n a ń  5,4 -— 2,8. woj.  po-, 
m orsk ie  7,0 *■-. 2.8. ś ląskie 7,3 — 2,5, 
w  tein K atow ice  2,7 — 1,2. wo.i. k r a ­
k o w sk ie  1 3,4 —  3,5. lw o w sk ie  15,3 —

Rolnik na froncie życia państwowego.
P o s tu la ty  roln ictw a u zn a n e  są z a  n a jw a ż n ie js ze .

Rok 1932-gi by  i n a p r a w d ę  . .prze­
s tę p n y m "  d la  rolnika (polskiego. ' J a k  
w iadom o, la ta  p rzes tępne  u w ażane  są  
za „ fe ra lne” .)

B y ł  to ro k  n a p ra w d ę  ciężki, okres 
najg łębszej depresji  cen zboża,  oko­
pow ych. b y d ła ,  koni, t r z o d y  ch lew ­
nej —  s ło w e m  wszelk ich  p ro d u k tó w  
rolnych. B y ł  -to w ięc  okres, g d y  z lo ­
tów ka była Tzadkini i lo tnym, jak  p ta ­
szę, gościem  w  k ieszen i rolnika.

Ale ku  schy łkow i tego n iezw yk le  
ciężkiego roku p rz e d  o c z y m a  rolnika 
Tulskiego zaśw ita ł  b rza sk  nadziei.  Nie 
dlatego, by  po lepszy ła  się kon junk tu ra  
Ula p łodów  ro ln iczych; dep res ja  cen 
istnieje w  da lszy m  ciągu. Rolnik pol­
ski tniu) jednak  m ożność u t rw a le m a  
w  sebie pew ności ,  że  nie je s t  kopciu­
szkiem  w krain  w ła s n y m , że dola 
Jego znajduje pe łne  zrozum ien ie  w  
czynnikach  k ie row n iczych  P a ń s tw a ,  
k tó re  nie w a h a ja  sic w y su n ą ć  j&go 
Postu la tów  na front życia  p a ń s tw o ­
w ego.

obcc-

O czy wiście, c h o d d ło  p rze d e  w szy.G- 
k iem  o- to, b y  sami ro ln icy  u św ia d o ­
mili sobie ja sno  sw e  p o t r z e b y  i b o ­
lączki, b y .  s form ułow ali drogę,  k tó ra  
na leży  k r o c z y ć  ku popraw ie .

Ż adan ie  to spełnił „T ydz ień  Rolni- 
CZy“

Na zjazdach  o k rę g o w y c h ,  a n a s tę p u  
nie na z jeździć ce n tra ln y m  w  W a r ­
szaw ie .  ro ln icy  mieli m ożność  s fo rm u­
łow ania  swwcli postulatowe W y s u n ię to  
w ięc  konieczność,  p o m o c y  ze strony. 
R ządu  w  oddłużeniu  ro ln ic tw a, w  zidję 
ciu c ięża ru  zb y t  w ielk iego op ro cen to ­
w a n ia  d ługów  rolniczych, w  ro z ło ż e ­
niu na d łuższe  o k resy  Pożyczek  k ró t -  
Icotcrminowyćh. W s k a z a n o  na p o ­
trzebę  obniżen ia  ta ry f  ko le jow ych , 
cpny naw ozów, sz tucznych, a  o rz e d e -  
M s z ys  tikiem na kon ieczność  p rz y s to ­
powania cen w y r o b ó w  p rz e m y s łu

skartelizowanc-gu do osłabionej 
nie s i ły  n ab y w c ze j  ro ln ików .

P o s tu la ty  roln ików zo s ta ły  p r z y ­
chylnie przy.ii te p rze z  czynnik i m ia ro  
dajne w  P a ń s tw ie .

$  łowni tej p rzychy lnośc i ,  jakie dele­
gac ja  cen tra lnego  z jazdu  ro ln iczego 
us ły sza ła  z ust  p re m ie ra  P ry s to ra ,  nie 
b y ły  z d a w k o w y m  frazesem .

P rz y c h y ln o ść  Rzadiu dla pos tu la tów  
ro ln iczych  w y ra z i ła  się w  c a ły m  .sze­
regu c z y n ó w .  Zniżono c e n y  n a w o z ó w  
sz tucznych, w y ra b ia n y c h  w  fab ry k ac h  
p a ń s tw o w y c h  —  w: M ościcach i C h o ­
rzow ie .  Zniżono ta ry fy  kole jow e na 
p r z e w ó z  p ro d u k tó w  rolniczych. R z ą d  
w niós ł  d o  Sejm u u s ta w ę  o  obniżeniu 
o p ro cen tow an ia  lis tów  z a s ta w n y c h  
ziem skich i miejskich, w k ra c z a ją c  
śm iało  w' b a rd z o  trudna dziedz inę  
p r z y s to s o w a n ia  in te re só w  w ierzy c ie l i  
do  obecnej k o n iu n k tu ry  gospodarcze j.

S ta ła  się  rze cz  jeszcze  w ażn ie jsza :  
w  expose, w ygłoszone,m  w  Senacie, 
p rem ier  P r y s t o r  w sk a z a ł  na  kon ie cz ­
ność  w j  rów nan ia  całego fron tu  n a­
sz e g o  życia gosp o d a rczo -p  iń s tw o w e -  
go  w e d łu g  rolnika. S k o ro  i.iatna n a ­
dziei na podniesien ie  cen  p ro d u k tó w  
ro lnych  — m ów ił p. P re m je r  —  a o 
cenach  ty c h  decydu je  kon.iunkt.ura 
św ia to w a ,  w  tak im  razie istnieje k o ­
nieczność zniżenia ecn  w y ro b ó w  prze  
m y ś lo w y c h  i p rz y s to so w a n ie  ich do 
s łabej obecnie s i ły  nab y w c ze j  rolnika.

Z n a c z y  to, żc k ie row nik  naszego  
ż j c i a  p a ń s tw o w e g o  syysuw a rolnika 
na jego front, uznaje go, za na jw ażn ie j­
s z y  c z y n n ik -g o sp o d a rc z y  w  P ańs tw ie ,  
w y m a g a  ud wszelk ich  innych cz y n n i­
ków . by  P r z y s t o s o w a ł y  sie do jego 
po trzeb  i możności.

N iew ątpliw ie ,  jasno sp re c y z o w a n e  
s tan o w isk o  P re m ie ra  znajdzie sw ój 
w y r a z  w  życiu.

P re m ie r  Al. P r y s t o r  p rze m aw ia ł  w  
inrreniu R ządu ,  k tó ry  daleki jest w p ra ­

w dzie od m etod dyktatorskich, ale 
k tóry  z ło ży ł już d ostateczn e d ow od y , 
że program  sw ój umie przeprow adzać  
w  życiu z  n iezłom na konsekw encja i 
w olą.

D la tego  rolnik polski, ku sch y łk ow i 
feralnego roku 1932-go, z otucha spo­
glądać m oże w  p rzy sz ło ść . Jeśli na­
w et n ie zw ię k szy  sie  ilość złotów ek , 
które otrzym uje za sw e  produkty, 
zw ię k szy  ś ię  z  p ew nością  ilość żelaza, 
w ęg la , nafty, sk óry , któro za nie b ę ­
dzie m óg ł nabyć.

B ądźm y pew ni, że  słow a  premiera 
(Prystora o  konieczności zniżki cen  
w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  skartełizo- 
w anych nie pozostaną pustym  d źw ię ­
kiem.

C eny ulegną zniżce.
B y  jednak rolnik mótgł ca łkow icie  

w y zy sk a ć  skutki zarządzeń w ład z  pań  
■stwowycli, m usi nastąpić spełn ienie  
jednego jeszcze  postulatu, w ysu n ię te­
go  p rzez zjazd centralny „Tygodnia  
R oln iczego14.

Rolnicy muszą się zorganizować!
Od s i ły  i sp rężys to śc i  o rgan izacy j 

ro lniczych za leży  owrnc za rząd z eń  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h .

C óż pom oże  ro ln ikow i np. zniżka 
ta ry f  ko le jow ych  na produkty ,  jeśli 
pochłonie jo zysk  p o śred n ik a ?  C o  po­
m oże zn iżka cen  n a w o z ó w  sz tu c z ­
nych. jeśli rolnik n a b y w a ć  je będzie 
nie p rze z  sw oja  organizac ję ,  a le  u  p o ­
kutnego  hand larza ,  k tó r y  tę  zniżkę 
u k ry ć  p rze d  nim potraf i  i schow a 
Ja do w łasn e j  k ie szen i?

Jeśli rolnik polski p ragnie ,  b y  zbli­
ża jący  s ię  rok 1933-ci n ie  b y ł  już dlań 
„fera lny11, m usi do p r a c y  i w y s i łk ó w  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h  do łożyć  w łasn ą  
siłę i um ie ję tność  o rgan izacy jną .

W te d y  z  P ew nośc ią  i dla rolnika 
polskiego p rzy jd ą  upragn ione  lepsze 
czasy .  A. S.

3,6, w tein L w ów  7,1 — 2.3, w oj. sta­
n isław ow skie 5,0 —  1,1. tarnopolskie
3,8 —  0,7.

W e d łu g  obliczeń Ins ty tu tu  Badania 
'Koniunktur G o sp o d a rcz y ch  i Cen, s to ­
sunek  w eks l i  p ro te s to w a n y c h  do p ła t ­
nych  w y n o s i ł  w  lis topadzie r. b 12,3 
prc., w obec  12.2 prc. w  październiku 
r. b.. a 16 prc. w  lis topadzie i931 r.

Ustalenie cen spirytusu 
surow ego.

W  Dzienniku Usiuw R. P. Nr. 115. z d a ł a  
24 b. m. ogłoszone  zos ta ło  ro zp o rząd zen ie  
R a d y  M inistrów  z dnia IS grudnia  b. r. 
w  sp raw ie  ustalenia m onopolow ej ceny  n a ­
bycia  za sp iry tus ,  k tó ry  będzie  odpędzony  
i d o s ta rcz o n y  Dyrekcji  P a ń s tw o w e g o  M o­
nopolu S p i ry tu so w e g o  w  ciągu kanun* r, i: 
gurzein iczej  1932/3.3 r.

Na pod: law ie  p o w y ższeg o  i tŁ p p r / a t f z t -  
nia p o d s ta w o w a  cena mOt;T>pi,lmra 
1 liektolitr  109% sp iry tusu  m i i .jv. i-.,) K/yn
w agon  najbliższej od g o r łc im  cz; mu u>_ 
w a ro w e j  stacji koiejow ci. w / g i e j n i c  l» o ,  
s ta tek  najbliższej przy ai.mi. •.•suietKi z o ­
s ta ła  'v  nas tępu jące j  w y s o k o śc i :  dla •w o je ­
w ó d z tw a  wat  zaw sk ieg o  71 47 zl.. dm
łódzkiego 09,50 zł., kieleckiego 72.44 zl.. 
lubelskiego 71,2.3 zl.. bit łos tock iego  — 
77.62 zł., w ileńsk iego  — 80.88 n o w o ­
g ro d zk ieg o  79,10 zł., leskiego - 80.19 zl.
w o ły ń sk ieg o  - -  74.23 zt., p o m a ń s k ie g o  — 
65,28 z ł , pom orsk iego  - 69.2S zł., k r a ­
ko w sk ieg o  — 72,6.3 zł., lw ow sk iego  - -  
73,41 zł., Stanisławów skiego — 72,43 zł.,
t a rnopo lsk iego  70.67 i ś ląskiego 75,35 zł.

P o w y ż s z e  ceny do ty czą  sp iry tu su  suro- 
w egu. k tó ry  będzie o d p ę d zo n y  i dosta i  - 
czony  na k o n ty n g en t  zakupu P a ń s t w o w e ­
go M onopolu S p i ry tu so w e g o  p rzez  g o rz e l ­
nie rolnicze,  naioniinsf m onopo low a  cena 
uab j  cia sp iry tusu  su row ego,  k tó ry  będzie  
o d p ęd zen i '  i do s ta rczo n y  z gorzelni p rz e ­
m ysłow y cli została usta lona  za jeden h e ­
kto li t r  100% na 60.32 zł., z produkcji  zaś  
gc-zc ln i  d ro ż Jż o w y c h  na 38,39 zł.

P o w y ż s z e  rozporządzen ie  w esz ło  w  ży­
cic; i dniem ogłoszenia.

N o to w a n ia  g ie łd o w e .
L W O W S K A  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ów , 28 grudnia  1932.

Dolar >\ obro tach  p ry w a t ,  zł. 8 ‘9 3 1/4. 
W  tran sak c jach  m ię d z y b an k o w y c h  n o to ­
w a n o ;  N. Jork  892 1/4—8‘92 1/2, L ondyn 
29‘60—29*8(1. Zurych  171*90— 17205, P r a g a  
J6 ‘40— 26*46, V. ledeń 102— 105 Berlin 
212 1/4—212 1/2. P a r y ż  34*80—34*90.

T endencja  u trzym ana .
S y tu ac ja  na Giełdzie akcyjnej,  n iezmie­

niona. W  da lszym  c :ągu  bezczy n n o ść  i brak 
o cho ty  do transakcji .

L W O W S K A  GIEŁDA ZBOŻOW A.

L w ó w , 28 grudnia  1932.
Naogoł cc.ty nic uległy zmianie.  Ruch 

s iaby .  Usposobienie  spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa, 28 grudnia. (O).
Dewizy (transakcje):

B elgja 123*85, Londyn 29*70— 2973, 
N ow y Jork 8*925, N o w y  Jork kabd  
8*929, P a ry ż  34*85-34*84, (Praga 26*43 
Szw ajcaria 171*85.

O broty mniej niż średnic. Tendencja 
nie iedn alitą. B anknoty dolarow e w  
obrotach p ozag ie łd ow ych  8*94 i pół d s  
8*94 i trzy  czw arte. Rubel z ło ty  4*64 i 
jedna czw arta  do 4’t>4 i pół. D ew iza  
na Berlin w  ubrotach pryw atnych  
212*10—212*20. Pum  szreiling bankno­
ty  w  obrotach pryw atnych  29*85.

Papiery procentowe:

3 proc. pożyczka budowlana 39. 4 
Proc. pożyczka in w estycyjna  serio w u 
105‘50, 4 proc. pożyczka inw estycyjna  
99*75— 100. 4 proc. pozy czka prem.i. 
dolarowa 52*80. 4 i pół proc. listy  za­
staw ne ziem skie 35*25, 6 proc. P o ż y c z  
ka dolarow a 54*50. 7 proc. pożyczka  
stabilizacyjna 53*88—53*95. 7 proc. li­
sty  zastaw n e B. G. K. 83*25, 7 proc. 
obligacje B. G. K. 83*25, 7 proc. listy  
Banku R olnego 83*25, 7 proc. listy  za ­
staw ne ziem skie dolarow e 37, <S p ro c . 
listy  zastaw n e m. W arszaw y 44*50, 
44‘IT, 44*50. 8 proc. listy zastaw n e B. 
G. K. 94. 8  p r o c . obligacje B. G. K. 94. 
8 proc. listy  zastaw ne Banku R olnego  
94. Bank P olsk i 86*75—87*25. D la po­
ż y c ze k  państw ow ych  i listów  zastaw ­
nych tendencja słaba. Obroty akcjam i 
m ałe.



P ro g ra m
C zw artek , 29 g rudnia .

L w ów . (381). Godz. 11‘40 : Codzienny
Przeg ląd  P r a s y  Polskiej.  11‘50 :  Kom unikat  
Afejeorol. G) W ojsk .  Stacji  M eteor .  11‘58: 
Sygnał  czasu  z O b s e rw a to r iu m  A stronom , 
w  W a rsz a w ie ,  hejnał z w ie ży  Marjackiej 
w  K rakow ie .  12*05: O d czy tan ie  p ro g ram u  
i a dzień b ieżący .  12* 10: K oncert  z  płyt 
gramol.  13'20: U rz ę d o w y  kom unika t  P a ń ­
s tw o w e g o  Ins ty tu tu  M eteoro log icznego .
13 25 --15*10: P r z e rw a .  15*10; Kom unikat
P a ń s tw .  Ins ty tu tu  E k sp o r to w e g o .  15*15: 
Komunikat gospod. 15*25: P ł y t y  g ram of.  
15*55: T ran s ,  z W a r s z a w y .  O d c z y t  (dz.
k o b i t ' - / ) .  15*50: P ły t*  g ramof.  i „S ilva  
Periii!’**. 10*25: Lekcja  języka  f rancusk ie ­
go (kurs  średni).  16*40: T ran s ,  z W a r s z a ­
wy. „Życie  w e  v > szech ś \v i td e“ . w y g ł .  Dr.
.! a ii Gadom ski.  17: Fly ty  gramof.  W  p rz e ­
dni około 17*25: Kom unikat  C en tr .  B iu ra  
Hydr.  dla żeglugi i ry b a k ó w .  17*40: T rai is .  
z W a r s z a w y .  O d c zy t  p. t .:  „H e tm an  M a-  
/.cpa" (w  300-ną roczn icę  urodzin) — w y g ł .  
p. A leksander  K aw a łkow sk i .  17*55: O d c zy ­
tanie p ro g ram u  na dzień n as tęp n y .  18:
T rans ,  z W a r s z a w y .  M uzyka  lekka z rest .  
„Cr ta l”. W  p rz e rw ie :  W iadom ości  b ieżą ­
ce. 19: „Katowice,  c en tru m  spor tu  ł y ż w ia r ­
skiego i pływackiego*',  w y g ł .  p. Leon G e t ­
to r. 19*15: R ozm aitości .  19 30: T ran sm is ja  
z W a r s z a w y .  K w a d ra n s  l iteracki „R adość  
matki*, f rag m e n t  z powieśc i  E w y  Szel-  
burg-Za:*embiny p. t.:  „Polne  grusze'*.
19*45: P r a s o w y  Dziennik R ad io w y .  20:
T rans ,  z W a r s z a w y. Koncert  w ieczorny .  
M uzyka  lekka. W y k o n a w c y :  O rk ie s t ra
P  R. pod dyr .  S ta n is ła w a  N a w ro ta  i T a ­
d eusza  Lttczaj (śp iew). Akomp. L udw ik  
Urs te in .  W  p rz e rw ie :  W iadom ości  spo r to ­
w e  i doda tek  do P r a s o w e g o  Dziennika R a ­
diowego. 21*30: T ran s .  /. W tirszaw  j . S łu ­
chow isko  i), t .:  ..Komedia o człow ieku ,
k tó r y  poślubił niemowę** p/g F ra n c e  —
22*15: M uzyka  z p ły t  g ramof.  22*55: Ko­
m unikaty .  2.Y—23*31): T ran s .  /. W a r s z a w k i  
M uzyka  taneczna  /. k aw iarn i  „ G as t ro n o ­
mia".

P ią tek ,  30 grudnia .
L w ó w .  (381). Godz. H ‘40: C odz ienny  

P rz e g lą d  P r a s y  P o b k ie i .  11*50: Komunikat 
M eteor .  U tów. W'oisk. Stacji M e teo ro lo ­
giczne.' dla kom unikach  lotniczej. U ‘5K: 
S y g n a ł  czasu  z O b s e rw a to r iu m  Astronom . 1 
w W a rs z a w ie ,  hejnał  z w ie ż ,  M arjackie j  j 
w Krakowie.  12‘t ó .  O d czy tan ie  p ro g ram u  ' 
■:ia dzień Inczącw  12 10: Koncert  z p ły t
gramof.  13*20: U rz ę d o w y  kom unika t  P a ń ­
s tw o w e g o  Ins ty tu tu  M eteoro log icznego .

ra d jo w y .
13*25— 15*10: P r z e rw a .  15*i0: Komunika 
P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  E ksp o r to w cg ,  
15*15: Kom unikat  g o sp o d a rcz y .  15*25
L w o w sk i  k om unika t  L. O. P .  P.  15*35. 
Lekcja  ję z y k a  ang ie lsk iego  (Linguapiioue) 
15*50: P ł y t y  g ram of i „Siilva R erum ".  
16*25: S k r z y n k a  p o c z to w a  dla dzieci w  o- 
pracowamiu p. Ady A rtz t  -  Jampolskie; .  
16*40: „ S p o r ty  z im ow e w Polsce*1 (z c y k ; /  
o d c z y tó w  i lu s t ro w an y c h  p rzez  w y d .  „Sw ia ;  
p rz ez  R ad jo“ ), w y g ł .  nacz .  J e r z y  G rab in -  
ski. 17: T rau s .  z  W a r s z a w y .  Koncert  j 
w  w y k o n a n iu  o rk ie s t ry  aęte j  Zw iązku  Z a-  1 
w o d w e g o  M u zy k an tó w  Rz. P .  ix>d dyr.  I 
Andrze ja  Bron ike.  W  p r z e w i e :  około 
17*25: Komuniikat C en tr .  B iu ra  H ydr.  dia J 
żeglugi i ry b a k ó w .  17*55: O d czy tan ie  pro-

i grantu  na dzień n as tępny .  18: T ran sm is ja  r 
| z W a r s z a w y .  M uzyka  taneczna  z dancingu 
! „A dria"  (Er. M elodysty ) .  W  p rz e rw ie :
1 W iadom ości  b ieżące.  19: Kom unikat  s t rze -  

t ek i  VI. O k rę g u  Zw iązku  S trze leck iego .  
i9‘15: Rozm aitości .  19*30: T ran sm is ja  z
W a rsz a w y .  Fcljc ton  p. t . :  „Zos ta łem  s t u ­
den tem " — w y g ł .  p. Józe f  Po k rzy w n ick i .  
i9*45: P r w y  Dziennik R ad jo w y .  20: 
T ran s ,  z W a r s z a w y .  PogadatiKa m u z y c z ­
na. 20*15: T ran s ,  z W a r s z a w y .  Koncert  
symfoniczny* z F ilharmonii.  W y k o n a w c y : 
O rk ie s t ra  t ilharmoniczna pod dyr .  G rz eg o ­
rza  F i te lb e rg a  i A rtur  Rubinstein  (fortep.).
W p r z e r w ie :  Felieton l iteracki w yg łos i
p. Kornel M akuszyńsk i .  22*40: W ia d o m o ­
ści sp o r to w e .  22*45: Doda tek  do P r a s o w e -  
go Dziennika R adjow ego .  22*50: P r z e rw a .  
22 55: Kom unikaty .  23— 24: Tra.ns. z W a r ­
sz a w y .  M u z y k a  tan e cz n a  z k a w .  „Adria*1.

Z E  S P O R T U .

OTW ARCIE ZIMOWYCH ZAW ODÓW  
KONNYCH.

W e  w to re k  o tw a r te  zos ta ły  piąte z r z ę ­
du z a w o d y  konne z im ow e pod k ie ro w ­
nic tw em  p re z e sa  Matop. Klubu Jazd y ,  i.nsp. 
ann ji  gen. Rórmnia. Obecni byli na z a w o ­
dach  prez.  S ław ek ,  posłow ie  i w. in. S t a r ­
to w a ło  30 jeźdźców  na h0 koniach. Z aw o ­
dy r o z p o -z ę to  ko n k u rsem  o tw arc ia ,  h a n ­
d icapem  na 12 p rzesz k o d a ch  (HO w y s o ­
kości  i .3 tn sze tokośc , .  D e cy d o w a ła  s z y b ­
kość jazdy .  W p a rco u rs  bez błędu p r z y ­
b y ło  13 jeźdźców , z,<ytórych b zdoby lo n a ­
g ro d ę  p ien iężne :  I) por.  R ujccw icz  m k o ­
niu The  f loop i :1 i *2/5. 2) ppijr. C ubor , '13) 
por.  S z y d ło w sk i ,  4) por. Dąbiki-Nerlic ii.  
5) kpt. M rozek ,  6) Tom eck i  (Sokół. Lwów,),

Ogłoszeń a urzędow e,
L I C Y T A C J E .

E. 68(932. Edyk t  ii-eytucyj.iv/  Dnia U  
s tyczn ia  1933 o godzii*ie 2 po południu od ­
będzie  Gę w tu te jszym  S ądz ie  l icytac ja  
rodności* Iwli 45 i 199 gm iny  Głęboyiice,  
Antoniego Mitoraja yeiasnyclt.  R ealnośc i  
p o w y ż sz e  są  o sz a co w a n e  na k w o tę  64.39 
z lc tych .  na jn iższa  o fe rta  w ynos i  4293 z ło ­
tych, niżej k tóre j  sp rz ed a ż  nie nastąpi.  
W szelk ie  a k ta  m ożna  p rzeg ląd a ć  w  tu te j ­
szym  Sądzie.

Sad Grodzki  w* A ndrychow ie .
A n d ry ch ó w ,  dnia 3 g rudn ia  19.32. 7118

a m o r t y z a c j e .

X I1. Nc. 377/32. Na w niosek  Firmy „ W o l .  
n y  dom  składowy"* w  likwidacji  S. A. 
w  K rakow ie ,  ul. S ł a w k o w s k a  4. z a r z ą d z a  
się  postępoyyaniie celem  u m orzen ia  ozna­
c zo n y c h  niżej p a p ie ró w  w a r to śc io w y c h ,  
k tó re  m ia ły  zag inąć  i w z y w a  się  p o s iad a ­
czy  ty cli p ap ie ró w  w a r to śc io w y c h ,  a b y  
zgłosili  sw e  p ra w a  do dni 60 licząc od  
dnia og łoszen ia  yy* gazec ie  n in ie jszego 
edyk tu .  W raz ie  p rzec iw  ly m  u z n a łb y  S ą d  
te papiery'  w a r to śc io w e  jako pozb aw io n e  
znaczenia .  O znaczen ie  pa.pierów: 1) Kwit 
Nr. 5JAJ z dni-a 14 g r u d t i a  1931 na 3.000
zł., w yS i w io n y  w z ez  K asę  G łó w n ą  Okr.
D' rekcji Kolei P a ń s tw o w y c h  w  K rakow ie.
2) Kwit Nr.  342u z dnia 23 lutego 1931 na 
5.000 zł. w y s ta w io n y  p rzez  K isę g łó w n ą  
Okr.  Dyrekcji  Kolei Państyeoyyych w  K ra­
k ow ie .

S ąd  Grodzki ,  O d d z ia ł  XII.
i >ków. dnia 30 l is topnada 1932. 7108.

I. Nc. 882/32. U m orzenie .  Na w n io se k
Ryfki R an d  z Gorlic  z a r z ą d z a  się  p o s tę ­
powa nie celem  um orzen ia  niżej o z n ac zo ­
nej książeczki  w k ład k o w ej ,  k tó ra  miała  
zaginąć  i w z y w a  się p o s iad acza  tejże,  a b y  
do dni 60, l icząc od d.ria og łoszen ia ,  p rz e ­
d łoży ł  tem u Sądow i.  W  razie  p rz ec iw n y m  
po upływ ie tego  termi.nu u z n a łb y  s ą d  k s ią  
ż e c z k ę  za um orzoną .  K s iążeczka  w k ła d k o ­
w a  Komunalne) K asy  O szczędnośc i  w  G o r­
licach Nr. 15057 na  kyvotę 1.833 zt. 77 g r o ­
szy . w y s ta w io n a  na n azw isk o  R yfk i  Rand 
z  Gorlic.

S ąd  Grodzki ,  O ddz ia ł  I.
Gorlice, dnia  28 lis topada 1931 r .  7119

U P A D Ł O Ś C I
Sygn .  akt.  S a  67/32/3. E dyk t .  W sk u te k  

wniosku dłużnika u g o d o w eg o  Józefa  D o-  
biji, w łaśc ic ie la  p ro to k o ło w an e j  f i rm y „Zje-

KOMUN1KAT

Egzam ina dla sędziów  hok eyow ych  o d ­
bę d ą  się dnia  30 b. m„ t. j. w piątek  o  go­
dzinie 19*30. w  lokalu L. K. S. „Pogoń** 
p r z y  ul. R u to w sk ie g o  1. 23, I. p.

W . E. V. — A. Z. S. 1:0.
W  drug im  dniu turnieju o d b y ły  się dal­

sze d w a  m ecze  W E V  pokonał  AZS (P o ­
znań)  1:0 (0 :11, 0:0, 1:0). B ra m k ę  w  b mi­
nucie t rzecie j  tercji  zdobył  Riedi. S ę d z io ­
w a ł  p. Sachs.

P o  drugim dniu z a w o d ó w  p ro w ad z i  
W E V  4 punkty .  Pogoń  2 n„ AZS Poznań  
i Legia  po jed n y m  punkcie.

P o  dekorac ji  z w y c ię zc ó w  odby ł  sic skijo- 
I ring na  1800 m etró w .  W y g r a ł  k ie ro w ca  

Ku* za  koniem  G ry /o ld ą .  Skijóring  na  
15UU m w y g ra ł  ła tw o  ro tm. T w y c z y n  na 
O rd e rze ,  z n a rc ia rz em  Schindlerem .

BRANDENBURG S C -S O K Ó L  3:3.

Na sztucznem  lodow isku w  K atow icach.
W  dw u dzis ie jszym  o d b y ły  się  na 

j sz tu czn y m  to rze  lodow ym  zaw ody hoke­
jow e  pom iędzy ber lińską  d rużyna  Bra,n. 
d en b u rg  S. C. a  k ra k o w sk im  Sokołem. 
Spo tkan ie  w zbudzi ło  ż y w e  z a in te re so w a ­
nie ;  na w idow ni z eb ra ło  się  około  2.00U 
osób.

Po  zacię tej  w a lce  wynik  pozosta ł  n ie ­
ro z s t rz y g n ię ty  3:3 (1:1, 1:1, 1*1). D ru ż y n a  
polska g ra ła  b. ambitnie, z w ie lka  yverwą. 
n a tom ias t  B c r l iń czy k ó w  c ec h o w a ło  lepsze 

i zgranie .
j W szy s t l  ic t r zy  bram ki dla Polski zdo-  
j b y t  W o tk o w sk i .  dla Berlir iczyków dwie 
ś Ge ;rge, jedna Herkel.

S ęd z io w ał  |). Skulicz.

KROMKA.
— Z arząd  Sekcji  Sze rm ie rcze j  L. K. S. 

„P o g o ń "  w e  L w o w ie  zaw iadam ia  swoich 
członków',  że  w a lne  zg rom adzen ie  Sekcji  
odbędzie  się w e  w torek ,  dnia lo stycznia  
1933 r ,  o g o d z .  19-tei, w sali O ś ro d k a  

i U F., ni. J a c k a  1.

Z EKTłANU.

Dzielny Wojak S zw e jk.
R ealizator Mac Fric, produkcja c z e ­

ska (kino Pałace).
S pry tn ie  z łośliw a epopeja H aszka. 

poza w ie lokro tna  adap tac ja  sceniczna, 
doczeka ła  się już w  sw oim  czasie  
p rze ró b k i  f ilmowej. O becna  y\ i ;c p rze  
róbka F r icza  nie jest p ie rw sza ;  to w e  
i*ik dob rze  o niej mówi, że ob jawia  
duże  atnbicjc ■ ra sow o-k inow c.  A wiec, 
o ry g in a ln y  sposób  u jm ow ania  scen, 
duża  ruch liw ość  o b jek tyw u ,  sk łonność  
do  u jęć su b ie k ty w n y ch ,  s z e re g  p o n a d ­
to  „sPecjalnO'ści“ fo tograficznych , w o ­
b e c  k tó ry c h  m o m e n ty  g ro te sk o w e j  s ty  
Iizacji (kapitalne s c en y  szpita la  w uria 
tów )  sa  najtrafniej un iieszczonem i d y ­
gres jam i formalnemi. W y n ik a ją  z  c a ­
łości i sa jej n ie ro z łąc zn a  częścią. Uje 
c ie  d ź w ię k o w e  o p a r te  n a  dow c ip n y m  
djalogu (po czesku!)  i um ieję tnej ilu­
s trac ji  m uzycznej,  pt s ługuje sie ponad  
to  p o w ta rz a ją c y m  się  wciąż; m o ty w e m  
inarszoyvej piosenki S zw ejka .  Na u w a  
gę zasługuje  dobry  m on taż  d ź w ię k o ­
w y  (sapanie  m ajora  — sapan ie  loko- 
motyyyy. d zw o n e k  u b r a m y  szpitalnej. 
dzyvony, wi-eszczaco mobilizację itd.). 
K reac ja  S aszy  R a sz i ło w a  w  roli 
S zw e jk a  odpow iedz ia ła  —  mojeni 
sk rom nem  zdaniem  — sy lw e tce  k a s z ­
ko w eg o  kpiarza-gkuptasa.  Taki w ł a ­
śnie S zw e jk  żyje w im a g in a ty w n y m  
świecie. k tó r y  s tw a rz a  literatura .

R esz ta  ak to ró w  d o t r z y m y w a ła  mu 
kroku, jak  umiała, w s z y s tk o  jednak  
odby ło  się sk ładnie  i inteligentnie.

hw ł.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A Z J U M  P O L S K I E  
= w  BYTOMIU - - - -  -  ■

diioczoue u i iyny H a r ó w  Lody go\v ic.kic 
i Kc-murowickie, Józef Dobija", zutn. w Ł o ­
d ygow icach  w p isan eg o  do re jes t ru  h an d lo ­
w ego  pod firmą „Zjednoczone  M ły n y  P a ­
r o w e  L o d y g o w tck ie  i Kom orowickie ,  Józef 
Dobija" w W ad o w icach  o tw ie ra  się  w  myśl

1 o ugod.,  p o s tęp o w an ie  ugodowe.  Kom i­
s a rze m  u g o d o w y m  u s ta n a w ia  s ię  Sędziego  
o k rę g o w eg o  Sąd u  O k rę g o w e g o  w  W a d o ­
wicach  Dr. S. Wa.śkę. z a rz ą d c ą  u g o d o w y m  
adw . Dr. J a n a  Kubiczka w  Białej,  a  to  ze  
w zg lędu  na g r ę  interesów* dłużn ika  p r o ­
w a d z o n y c h  w  Białej.  W z y w a  się  w ie rz y ­
cieli,  a b y  sw o je  w ie rzy te lnośc i  zgłosil i  do 
23 s ty czn ia  1933 w  S ąd z ie  O k r ę g o w y m  
w  W ad o w ic ac h .  Audiencję ugodow*ą w y ­
z nacza  się w  Sądz ie  G rodzk im  w  Białej 
n a  dzień 28 s tyczn ia  1932. o godz. 9 
p rz ed  poi.

S ą d  O k rę g o w y ,  W y d z ia ł  I.
W ad o w ic e ,  dnia 20 grudn ia  1932. 7112

Sa. 175/31/61. P o s tę p o w a n ie  ugodow e do 
m ają tk u  d łużn ika  M anue la  S c h w a r z a  w e  
L w ow ie ,  pl. B ilczew sk iego  12, jes t  z ak o ń ­
czone.

S ąd  O k rę g o w y .
L w ó w ,  27 w rz eśn ia  1932. 7103

S. 17/31/174. W  sp raw ie  k o n k u rso w e j  
f irm y „ Józef  S łoński i S k a "  S k i  z  ogr.  
odp. w e  L w o w ie ,  Jó ze fa  Słońsk iego ,  J ó .  
zefa P a d e w sk ie g o ,  p rz e m y s ło w c ó w .  J o a n ­
ny P a d e w sk ie j  i Tekli  Słońskiej w s z y s t ­
k ich w e  L w o w ie .  Z yblik iew icza  48, w y ­
z n acza  się da lszą  d o d a tk o w ą  audiencję  
r o z p o z n a w c z ą  w  tnyśl S 107 o. k. na  dzień 
4 s tyczn ia  1933, u godzinie 11*30 przed  
południem. Sa la  Nr.  23, ul, R u to w sk ieg o  
13/1. p.

S ąd  O k rę g o w y .
L w ó w , 10 g rudn ia  1932. 7104

S a  71/32/29. Z a tw ie rd z a  s ię  ugodę  z a ­
w a r t ą  na  audiencji  ugodowej,  w  dniu 24. 
s ie rpn ia  1932, m iędzy  dłużnikiem Izakiem  
Lan w e  L w o w ie ,  Z a m a rs ty n o w sk a  49, 
a jego w ie rzyc ie lam i.

S ą d  O k rę g o w y .  •
L w ów , 3 paźdz ie rn ika  1932. 7105

Sa. 8y/32/70. W  s p r„ \ \ i e  ugodowej B e r ­
n a rda  Kobera ,  m ajs t ra  kam ien ia rsk iego  w e  
L w o w ie  —  o d racza  się audje tie ję  ugodow ą 
na  dzień 11 s tyczn ia  1933, godzina 10*30. 
S a la  23 tu te jszeg o  Sądu .

Sąd  O k rę g o w y .
L w ó w , 13 grudn ia  1932. 7106

Sa, 31/32/2. E d y k t  ugod o w y .  O tw a rc ie  
p o s tęp o w an ia  u g odow ego  do m ają tku

A /c lic ra  Kalbu. kupca  w Krośnie. Komisarz 
u g o d o w i  : Jan  Kurowski,  sędz ia  >ądu
G rodzk iego  w Krośnie. Z a rz ąd c a  ugodo­
w y :  Dr. Sam uel Kurzer,  a d w o k a t  w  Kro­
śnic. Audiencja do z a w a rc ia  ugody w w y ­
m ienionym  Sadzie , dnia 12 w rześn ia  1932 
o godz. 10. C z a s o k re s  do  z g ło s z e n ia '  w ie ­
rzy te lnośc i  1 w rz eśn ia  1932.

S ą d  O k rę g o w y ,  W y d z ia ł  I.
Jas ło ,  dnia 5 sie rpnia  1932. 7109

F I R M Y

I. Finm. 138/32. Rg. A. II. 51. W pis  f irm y 
pojedyncze j  i ustanow ien ie  p rokury .  Nu 
z a sad z ie  zgłoszenia  z  dnia 15 liipca 1932 r„ 
k a r t  p r z e m y s ło w y c h  z d a ty  Gorlice .  27 
m a r c a  1932 r., L. 5517, 20 k w ie tn ia  1926 r. 
L. 25620 o r a z  ś w ia d e c tw a  p rz em y s ło w e g o  
III. k a t .  z  d a ty  Gorl ice  30 grudn ia  1931 r„ 
z a r z ą d z a  s ię  pod d a tą  dzis ie jszą  n a s tęp u ­
j ący  w p i s :  a) s iedziba f i rm y :  G orl ice ;
b) brzm ien ie  f i rm y :  A. W e in t ra u b :  c)
p rzedm io t  p r z e d s ię b io r s tw a :  H andel  k o ­
rz en n y  i g a lan te ry jn y ,  sk ła d  nasion i in­
s t ru m e n tó w  m u zy c zn y c h ;  d) p o s iad acz :  
A ron W e in t ra u b ;  e) p ro k u rz y s ta :  Mojżesz 
W t i n t r a u b ;  f) podpis f i rm y :  następuje
w  ten  sposób, że pod w y c iśn ię tą  s tampilją  
firmowrą położy  sw ój  podpis pos iadacz  lub 
p ro k u rzy s ta .

Sąd  O k rę g o w y ,  W y d z ia ł  cyw ilny
Jasło ,  dnia 27 lipca 1932 r.  71 lu

Firm. 215/32. Zm iany d o ty cz ąc e  firmy 
spółki już wpisanej.  Do re jes t ru  h a n d lo w e ­
g o .d l a  firin sp ó łkow ych ,  T o m  1„ strona 92, 
p rz y  firmie „Edm. Schm eja"  z s iedzibą  
w  Białej,  w p isan o  dnia 30 w rz e ś n ia  1932, 
n a s tępu jące  zmiany. W  c h a r a k te r z e  j a w ­
n ych  spó ln ików  w stąp i l i  do spółki p /E w a ld  1 
Schmeja ,  N o rb e r t  Schm eja  i J an  Schmeja,  
w s z y s c y  fab ry k an c i  w  Białej,  ul. Kolejowa 
L. 4, z p ra w e m  z as tę p y w a n ia  i Dodpisywa- . 
nia f i rm y  spółki p rzez  dw ó ch  z nich łąc z -  * 
nie a lbo  jeden z nich łączn ie  z p roku-  
r z y s tą .

S a d  O k rę g o w y .  W y d z ia ł  I.
W ad o w ice ,  dnia  30 w rześn ia  1932. 7113

F in n .  241/32. W y k reś le n ie  firiny. W r e ­
jes trze  h an d lo w y m . O ddz ia ł  A, T o m  L, 
s t ro n a  TM. w y k re ś lo n o  dnia  29 paźck ie r-  

I niika 1932, f i rmę pod n a z w ą  Adolf Z im m er-  
spitz, z s iedzibą  w  S k a w c ac h ,  w  m yśl  
p rzep isó w  z a w a r ty c h  w  Dzienniku U s ta w  
N um er 85/27, pozycja  762. 7114

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W adow ice ,  dnia  29 paźdz ie rn ika  1932.

Firm. 212/32.  Zmiany d o t y c z ą c  Spółki 
Akcyjne i już \y pisanej.  Do re je s t ru  h an d lo ­
wego  O ddział  B, s t ro n a  38, p rz y  f irmie 
Zaplocie, Z ak ład y  C hem iczne ,  S p ó łk a  
Akcyjna z s iedzibą w  Zabłociu a d  2 \  wice, 
w p isano  dnia 23 l is topada  1932. iwistępują- 
c t  zmiany.  Spółka  o p ie ra  sie  od tąd  Jia i i j -  
w y tn  s ta tucie,  zm ien ionym  i uzgodnionym  
z now em  p ra w em  o spó łkach  akcy jn y ch ,  
. .aw ar tem  \y rozporządz.ettiu P r e z y d e n ta  
R zeczypospo li te j  z dnia 22 m arc a  1928, 
Dziennik Ustaw 39, pozycja  383. a to 
u e n w a łą  z ap a d łą  na  zw ycza ji iem  W ainem  
Z grom adzeniu  Akcjonariuszy  p o w y ższe j  
Spółki,  ob ję tą  pośw iadczen iem  lio tarja luem  
z da,ty L w ó w ,  14 w rz e ś n ia  1931, Lrep. 
12607, z a tw ie rd z o n y m  postanow ien iem  Mi­
n is t ró w  P rz e m y ś lu  i Handlu,  o raz  SkarUw 
z 2 g rudn ia  1931 o g to szo h y m  w  Monitorze  
Polskim , N. 172. z dnia 29 lipca 1932.

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I. 
W ad o w ic e ,  dnia 23 l is topada 1952. 7115

Firm. 231/32. W pis  fi rui j s.pótki iuwu ■*. 
Do re jestru  h and low ego .  Oddział A II . 
s t rona  46. w p isa n a  dnia 7 l is topada  1952. 
Siedziba  f i rm y :  Biała. Brzmienie  i i n m  : 
„W y tw ó r . i lu  c u k ró w  i c z e k o l a d y  w  Binici  
„K orona" ,  R an d  i Synow ie .  P rz e d m io ;  z - 
t rudn ien ia :  P ro w ad z en ie  na wspóln i '  ra  - 
cli finek w y tw ó rn i  c u k ró w  i c z e k o l i d y .  
Ja w n i  spoinie,y Emanuel  Rand, L>a w I
R and  i B e rn h a rd  R and  w s z y s c y  kupcy 
w  Białej,  ulica 11 L is topada  Nr. 17. z a ­
m ieszkali .  C zas  t rw a n ia  spółki z o s i / t  
oznaczony na lat  dziesięć.

Sąd  O kręgow y  W ydzia ł  i 
W adow ice ,  dnia 7 l is topada 1952. 7111>

r o z m a i t e

Lcz. I. Nc. 79/32. E dykt.  Na p o d s ta w  
a r t .  2 ust-, z dniu 1 ina.ia 1923, Nr. 5.5, j /  
u s ta w  Rzpp.,  co do za.kupu ropy  b ru t iow ,  
dla p a ń s tw o w e j  fabry'ki o lejów ni oe ra  - 
nych w  D rohobyczu ,  na w niosek  M n i s i /  
s tw a  P rz e m y s łu  i Handlu, S ą j  .4” 
us ta n aw ia  p. Antoniego ' S t a r k i e w i w  \- 
tn ieszkałego  yve L w ow ie ,  ul. Pi!*u% ;
23, k u ra to re m  u iezo rg an izo w an y ch  tori.o- 
to w v ó w  na rok k a le n d a rz o w y  1933 i o ;e:a 
publicznie ogłasza .

S ąd  Apelacy jny  W y d z ia ł  1. cyw ilny  
L w ó w .  dnia 23 grudnia  1932 r. 7111

OGŁOSZFNI \  p p y iv ATnę

FIRANKI, k a p y  ręcznej  ro b o ty ,  p o r t ie ry  
b ro k a ty ,  na rzu ty ,  pościel za bezcen .  -  
W y tw ó r n ia  Frei l icha — L w ó w . S y k s tn -  
sk a  L 21. 63(0
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